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KRÓTKO
(») LITEWSKI parlament

odniósł »ie przychylnie do
idei przeprowadzenia refe­
rendum w sprawie ewen­
tualnego wystąpienia repu­
bliki z ZSRR. Wielu działa­
czy litewskich uważa — jak
pisze Reuter — że wniosek
ten może wywołać skutki
„podobne do wybuchu bom­
by atomowej”.

PO żmudnych przetar­
gach i 23-miesięcznym wa­
kacie na stanowisku szefa
państwa .nowym prezyden­
tem Libanu wybrano 64-
-letniego chrześcijańskiego
deputowanego Rene Moa-
wada.

PREMIER M. Thatcher
dała do zrozumienia, że
może odejść ze stanowiska

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Czechosłowacja otworzyła im granicę

Niemcy z NRD mogą wyjechać
bez żadnych formalności do RFN

PRAGA (PAP). Korespon­
dent PAP Leszek Mazan pi­
sze:

Średnio co godzinę odjeżdża
z Pragi kolejny pociąg spe­
cjalny. odwożący bezpośrednio
do RFN przez przejście grani­
czne w Ćhebie (a więc z po­
minięciem NRD) uchodźców z

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Do południa 4 bm.
wyjechały trzy takie pociągi.

Obywatele NRD. według no­
wych ustaleń, nie musza już
zgłaszać się do prąskiej am­

Opinia senackiej Komisji Inicjatyw i Prac Ustawodawczych

Rozbić spółdzielcze monopole
WARSZAWA (PAP), Komi­

sja Inicjatyw i Prac Ustawo­
dawczych Senatu, która na

posiedzeniu 4 bm. omawiała

rządowy projekt ustawy o

zmianach w. organizacji i
działalności spółdzielczości,
wyraziła swe poparcie aia
działań rządu zmierzających
do — jak to określono — roz­
bicia monopolistycznych struk­
tur spółdzielczych. Jednocześ­
nie uznane, że z prawnego
punktu widzenia konieczne
jest zapewnienie zgodności o-

pracowywąnych przepisów
dotyczących spółdzielczości z

powszechnie uznawanymi za­
sadami ruchu spółdzielczego,
a w szczególności z zasadą
samorządności i wolności
zrzeszania się.

basady RFN. Wystarczy, że

znąjda się na terenie Czecho­
słowacji i wsiada do pociągu
lub jadącego na dworzec auto­
busu z uchodźcami. Mogą też
udać się od razu, po przeje­
chaniu kilkunastu kilometrów
przez Czechosłowacje, na dro­
gowe przejście graniczne w

Vojtanovie, które jako jedyne
w CSRS przepuszcza uchodź­
ców do RFN. Przejście to o-

twarto na czas nieograniczony
i zaczynają zdażać w jego kie­
runku coraz liczniejsze grupy
obywateli NRD.

Z tych samych względów dzielczych w nowe podmioty
podkreślono konieczność gospodarcze oraz zbadanie,
wprowadzenia zasady auten- czy tego rodzaju przekształ-
tycznej reprezentacji spół- cenią, do których już doszło,
dzielili w projektowanej Na- były zgodne z obowiązującym
czelnej Radzie Spółdzielczej, prawem,
unormowania zasad podziału
majątku likwidowanych orga­
nizacji spółdzielczych w spo-
soo zpewniający' prawidłową
ochronę tego ‘mienia, w szcze­
gólności nieuszczuplania jego
wartości oraz zliberalizowani
zakładanych zasad podziału
spółdzielni z zapewnieniem w

tej mierze drogi sądowej.
Komisja zwróciła zarazem

uwagę, że konieczne jest na-
’

tychmiastowe podjęcie przez
właściwe organy działań za­
pobiegających dokonywanym
z naruszeniem prawa prze­
kształceniom struktur spół-

Krytyczny stan zdrowia

Ericha Honeckera

BONN (PAP). .Dziennik
„Bild”, który ostatnio dał licz­
ne dowody doskonałej orien­
tacji w układzie sił na naj­
wyższym szczeblu w NRD, u-

trzymuje. że stan zdrowia b.
przewodniczącego Rady Pań­
stwa NRD i b. sekretarza ge­
neralnego NSPJ Ericha Ho­
neckera znów się pogorszył i
określany jest jako bardzo

krytyczny. Dziennik donosi o

ponownym powrocie Honecke­
ra do szpitala, który opuścił
na krótko przed 7 październi­
ka. Wg informacji gazety. Ho­
necker jest sztucznie karmio­
ny. a pojawiające się we krwi
trujące substancje zmuszają
lekarzy do jej częstej wymia­
ny.

Akcent, jaki położono na

prawne aspeijty proponowa­
nych rozwiązań, był wynikiem
uwag i zastrzeżeń zgłoszonych
na forum komisji. Jak bo­
wiem stwierdził np. prof.
Wiesław Chrzanowski — je­
den z ekspertów, z których o-

piniąmi zapoznali się członko­
wie komisji — w projekcie
ustawy wykorzystano pewne
elementy .ręcznego sterowa­
nia” na wzór krytykowanej w

przeszłości o nadzwyczajnych
pełnomocnictwach dla rządu
w reformowaniu gospodarki.

Zmiany kadrowe w kierownictwie spółdzielni
>■ - •

Były naczelny „Gazety"
prezesem RSW

Rozmowa ze Sławomirem Tabkowskim
WARSZAWA (PAP). 4 bm.

odbyło się posiedzenie naj­
wyższych organów statuto­
wych- Robotniczej Spółdzielni
Wydawniczej „Prasa — Książ­
ka — Ruch” — Walnego Zgro­
madzenia oraz Rady Nadzor­
czej.

Uchwalono zmiany kadro­
we w kierownictwie spół­
dzielni. Funkcję przewodni­

Czy Austria nam pomoże?

Skubiszewski w Wiedniu
W planie rozmowy z Waldheimem, Vranitzkym

i Mockiem

Opinie, z którymi
trzeba się liczyć

WIEDEŃ (PAP). W nie­
dzielę wieczorem przybył
do Wiednia na zaproszenie
austriackiego ministra spraw
zagranicznych Aloisa Moeka z

oficjalną czterodniową Wizytą
szef polskiej dyplomacji prof.
Krzysztof Skubiszewski,

Program wizyty ministra
Krzysztofa Skubiszewskiego
przewiduje rozmowy z udzia­
łem szefów dyplomacji Polski
i Austrii, wizytę kurtuazyjna
u prezydenta Kurta Waldhei-
nu i spotkanie z kanclerzem
związkowym Austrii Fran-
zem Vrauitzkym. Min. Sku­
biszewski odbędzie też rozmo­
wy w parlamencie i spotka

czącego Walnego Zgromadze­
nia i Rady Nadzorczej
powierzono zastępcy członka
Biura Politycznego, sekreta­
rzowi KC PZPR Zdzisławowi
Balickiemu.

Przyjęta została rezygnacja
Wiesława Rydygiera z funkcji
prezesa RSW, któremu Zdzi­
sław Balicki przekazał — w

imieniu • Biura Politycznego

się ze środowiskiem polonij­
nym w Austrii.

Miarodajne koła polityczne
w Wiedniu wymieniają jako
główny temat rozmów polsko-
austriackich przemiany poli­
tyczne i gospodarcze w na­
szym kraju oraz możliwości
przyczynienia się Austrii do
ich wsparcia.

Ministrowie Skubiszewski i
Mock dokonają .też otwarcia
obrad austracko-polskiego „o-
krągłego stołu” z udziałem
polityków, parlamentarzystów
politologów i dziennikarzy o-

bu krajów’, poświęconych prze­
mianom w Europie Środko­
wej i Wschodniej.

taiTM dekoracja inacii

KC PZPR — podziękowania i

wyrazy szacunku za wkład
pracy wniesiony w kierowa­
nie instytucją. Stanowisko
nowego prezesa rada powie­
rzyła Sławomirowi Tabkow-
skiejnu.

Rada Nadzorcza odwołała
także dwóch wiceprezesów
(DOKOŃCZENIE NA STR 81

Coraz częściej w ostatnim czasie słyszy się opinie, że
PZPR — do niedawna sprawująca niemal niepodzielnie
władzę w naszym kraju — dzisiaj, uwikłana w swoje

wewnętrzne problemy, przestała kię interesować bieżącymi
sprawami ludzi pracy, młodzieży, weteranów itp. Zdania
takie, wypowiadane zarówno przez szeregowych członków
partii jak i bezpartyjnych, trafiają także do naszej redak­
cji. Trudna się im dziwić, skoro po szoku wyborczym trwa
obecnie w partii próba przewartościowania niemal wszyst­
kiego, co dotąd stanowiło podstawę jej programowego i or­
ganizacyjnego funkcjonowania. To odrywanie się od bieżą­
cego życia potęgowane jest nie tylko utratą wiarygodności
w społeczeństwie, ale też w niemałym stopniu rozdźwię-
kiem między masą członkowską a władzami partyjnymi,
aparatem. Stąd w obecnym stadium dyskusji przedzjazdo-
wej coraz częściej'dochodzą do głosu opinie wskazujące na

konieczność angażowania się w realizację różnych inicjatyw
zmierzających do przezwyciężania kryzysu zarówno ze stro­
ny poszczególnych organizacji partyjnych jak i członków
PZPR. Coraz powszechniejsze są wśród nich opinie, iż nie
tylko deklaratywnie, lecz także czynnie poprzeć należy wy­
siłki nowego rządu dla poprawy sytuacji materialnej po­
szczególnych grup ludzi pracy.

Nie może to wszakże oznaczać jakiegokolwiek zahamowa­
nia przygotowań do XI Zjazdu, opracowania dokumentów
programowych, deklaracji i projektów statutu nowej partii,
która zaistnieje w naszym życiu publicznym jako partia le­
wicy, partia walki o interesy ludki pracy.

Stąd chyba "podczas kolejnego spotkania członków Woje­
wódzkiej Komisji Zjazdowej w Krakowie większość nie zgo­
dziła się z opiniami, iż „za dużo jest dyskusji teoretycznej,
ideologicznej, a' za mało programu na dzisiaj” Jest bowiem
wiele kwestii, w których daleko jeszcze do pełnego określe­
nia uzgodnionego- poglądu, możliwego do zaakceptowania
przez różne orientacje i opcje. Mówiono np. o potrzebie jed­
noznacznego określenia z -kim chcemy i będziemy współ­
działać, na jakich warunkach politycznych, a przeciw ko­
mu i przeciw czemu przyszła partia lewicy socjalistycznej
będzie walczyć.

Słyszy się opinie wypowiadane zarówno przez członków
partii jak i przez ludzi spoza ijiej, a także ze strony prze­
ciwników PZPR, iż jest ona. obecnie wewnętrznie rozmta,
skłócona i prezentuje szeroki wachlarz trudnych do pogodze­
nia stanowisk. Wspominano o tym również podczas sobot-

(DOKONCZENIE NA STR 2»

W wywiadzie dla „Bild am Sonntag”

L. Wałęso zaniepokojony
szybkością zmian w NRD

Należy zlikwidować podział Niemiec,
ale bez pośpiechu

BONN (PAP). Lech Wałęsa
udzielił tygodnikowi „Bild am

Sonntag” wywiadu, w którym
oświadczył, że iest zaskocza.-
nv zmianami zachodzącymi w

NRD i niepokoi się. że zmiany
te rozwijaia się być może zbyt
szybko. W wywiadzie opubli­
kowanym w sobotnim wyda­
niu tego, pisma Wałęsa stwier­
dził. że należy zlikwidować
podział Niemiec na dwa pań­

stwa. choć równocześnie nie
należy przyspieszać kroków
prowadzących do ponownego
ich zjednoczenia.

Spodziewaliśmy się w Pol­
sce. że głośne wezwania - do
reform W NRD pojawią ■się
później, zaś same zmiany na­
stania dopiero no nich — po­
wiedział polski - przywódca

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Posłowie o sytuacji
społeczno-politycznej Krakowa

4 bm. w Krakowie spotkali
się członkowie Klubów Par­
lamentarnych OKP i SD re­
prezentujący wyborców woje­
wództwa krakowskiego: Mie­
czysław Gil, Józefa Hennelo­
wa, Jan Janowski, Krzysztof
Kozłowski, Edward Nowak,
Jan Rokita i Jerzy Zdrada.
W spotkaniu uczestniczyli
przedstawiciele Klubu SD i

zespołu bezpartyjnych w Ra­
dzie Narodowej miasta Kra­
kowa. Uczestnicy spotkania
krytycznie ocenili sytuację
społeczno-polityczną w Kra­
kowie i województwie, uzna­
jąc konieczność przeprowadze­
nia- w najbliższym czasie

strukturalnych zmian w spo­
sobie zarządzania miastem i
województwem. Z niepokojem
i troską podkreślono, że prze­
miany demokratyczne na

szczeblu centralnym państwa
wciąż nie znajdują właściwe­
go odzwierciedlenia w admi­
nistracji lokalnej. Utrzymywa­
nie się takiej sytuacji nie
sprzyja społecznemu poparciu
dlą reform wprowadzanych
przez rząd Tadeusza Mazo­
wieckiego.

Z tych względów członko­
wie klubów parlamentarnych
uczestniczących w spotkaniu

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

Piękny gest

p. Kucharskiego

Są jeszcze
uczciwi ludzie
O pomyłce kasjerki z Pocz­

ty Głównej, która sprzedawa­
ła obligacje pisaliśmy niedaw­
no. Teraz więc tylko wypada
nam donieść, że pomyłka zo­
stała naprawiona i roztargnio­
na kasjerka nie będzie musia-
ła zwracać do kasy brakują­
cych prawie dwóch milionów
złotych. Pan Tadeusz Kuchar­
ski po przeczytaniu apelu w

krakowskiej prasie sprawdził
odruchowo swoje obligacje i
po odczytaniu numerów u-

świadómił sobie, że to On
właśnie jest nabywca „pomył­
ki”. Sprostował ja szybko, (e)

Walki o Rynek Główny 25 ciąg dalszy

„My nie będziemy posługiwać się prawem"
, W gorącej atmosferze odby­

ło się 4.11.1989 spotkanie dy­
rektora Wydziału Młodzieży,
Kultury Fizycznej i Turysty­
ki UMK Andrzeja Krzywo-
rzeki z przedstawicielami „no­
wych” ugrupowań młodzieżo
wych: WiP, NZS. FMW. ZHP
1918 i młodzieżową przybu­
dówka KPN. Dyskusja doty­
czyła zagospodarowania odre­
staurowanej kamienicy przy
Rynku Gl. 25, przeznaczone i
poprzednio dla „starych” or­
ganizacji młodzieżowych
ZSMP i ZHP. Dyr. Krzywo -

rzeka przedstawił aktualny
stan prawny. 24.10. br.. jesz­

cze przed okupacją budynku,
cofnięte zostały decyzje o

przydziale — bowiem od 1
kwietnia br. na podstawie u-

chwały Rady Narodowej Mia­
sta Krakowa decyzje admini­
stracyjne zastąpiono w ta­
kich wypadkach umowami
najmu. No dotyczy to wcześ­
niejszego stanu prawnego i

faktycznego — i to było bar­
dzo mocnó krytykówane przez
uczestników spotkania. Obec­
nie umowy najmu zostaną za­
warte między PGM Kraków-
Sródmieście a organizacjami
wskazanymi przez zespół od­
wołany przez prezydenta mia­

sta, złożony z jego zastępców
i dyrektorów . właściwych
przedmiotowo wydziałów. Po-

zostaje otwarta kwestia na­
kładów poniesionych przez
przewidywanych • użytkowni­
ków na rewaloryzacje budyn­
ku. zwłaszcza jego ponad-

standardowe wyposażenie. Wąt­
pliwości ■wymogi prawne
odrzucone zostały całkowicie
przez przedstawicieli IĆPN. o-

świadczających jednoznacz­
nie: „My się nie będziemy po­
sługiwać prawem”. Zdamem
działaczy tej partii (na mar-

(DOKONCZENIE NA STR O

We wtorek ,,Realia"
a w nich: „Czy pisuar i te­

rakota zastąpią bony?” — py­
ta W. ŻURAWSKI analizując
przyszłość zagranicznych kon­
traktów po likwidacji (od sty­
cznia) bonów dolarowych.

„Pożyczka zbożowa czy cze­
ski film” — T, ORDYK za­
stanawia się nad kolejną rzą­
dową propozycją ożywienia
skupu.

I PIECZARA odwiedziła
kilka domów spokojnej (?)
starości i domów dziecka, a co

tam zobaczyła i usłyszała
przeczytacie w najbliższy
wtorek.

Ponadto: „Bazar Realiów”,
listy, polemiki. Przeczytajcie!

„Rent a car” — dobry biznes

130 tys. marek z 15 samochodów
(Inf. wł.) Jest to jedyna w

Krakowie firma, która trudni
sie wynajmem samochodów
osobowych Krakowski „Or­
bis” przy ul. Koniewa dyspo­
nuje aktualnie „fiatami-uno”
„polonezami”, są „fordy sier­
ra” i „renault 19”. Klientami
są najczęściej zachodni turyś­
ci, którzy wynajmują samo­
chód na krótsze lub dłuższe
jazdy po kraju. Ogółem ma

„Orbis” do dyspozycji 15 sa­
mochodów osobowych. Jest na

nie popyt właściwie przez ca­
ły rok. Były w minionym se­
zonie letnim takie dni, że
klienci musieli czekać, aż sa­

mochód- wróci z trasy. Z usług
krakowskiego „Orbisu” sko­
rzystało do końca września
br. ok. 300 zagranicznych tu­
rystów. Ale są w kajecie kie­
rownika miejscowego „rent a

car” także rodzime firmy,
którym opłaca się bardziej
wynajem samochodów niż u-

trzymywanie własnego wozu.

Przykładowo za „fiata uno”
płaci zachodni turysta kwotę
wyjściową 36 marek zachod-
nioniemieckich oraz 38 feni-
gów za każdy przejechany ki­
lometr. Za „poloneza” i ,je-
ĆDOKONCZENIE NA STR. 2)

Na złotników

padł blady strach

Skok za 30 milionów
GDAŃSK (PAP). Dwójka

włamywaczy, którzy parę ty­
godni temu obrabowali praco­
wnie srebra i bursztynu na ul.
Mariackiej w Gdańsku cieszy­
ła sie wolnością zaledwie kil­
kanaście godzin. Znalazła je­
dnak naśladowców. Na tej sa­
mej ulicy i w ten sam sposób
— rozbijając ścianę z sąsie­
dniego pomieszczenia — doko­
nano skoku na jubilera. Tym
razem łupem włamywaczy pa-
dły wyroby wartości ok. 30
min zł. Na licznych w tym se­
ktorze miasta właścicieli po­
dobnych firm padł blady
strach.

Czajkowski pod batutą Krzysztofa Pendereckiego

W naszym domu muzycznym
Po kilku miesiącach nie- Solistą był Andrzej Bauer; Czajkowskiego dobrze świad-

obecności pod Wawelem — słyszałem go przeszło miesiąc czyło o zespole, dyrygencie i
miałem przyjemność wysłu- temu w Bratysławie, w tym soliście
dbania sobotniego koncertu samym utworze. Nasz wiolon- Koncert, zakończyła wykona
symfonicznego. W Filharmonii czelista jest typowym ro- nie. „Fmlandii” - poematu
Krakowskiej poczułem się jak mantykiem o rozbudowanym symfor.iczi.ego wielkiego kóm-
w dobrym, ciepłym domu ro- aparacie samokontroli. Za- pozytora fińskiego Jeana Si-
dzinnym. Dyrygent naprawdę grał ten piękny, zwiewny u- beliusa. Rzecz powstała w

znakomity i oryginalny w twir z taką siłą ekspresji, roku 1900 i jest przedmiotem
swoich interpretacjach, orkie- której dyrygent Krzysztof prawdziwych zachwytów me-

stra sprawna, solista wręcz Penderecki, jakby demonstra- lomanów całego świata. Lite-
urzekający. Otóż to! cyjnie podporządkował zespół racki program tego utworu,

Zaczniemy może od „śród- orkiestralny. Wariacje raz polegający m. in. na sięganiu
kowego” utworu koncertu, od^ smutne, elegijne, raz we- po motywy ludowej muzyki
Wariacji na temat rokokowy selsze, wymagają pewnych fińskiej, rozwija kompozytor
op. 33, na wiolonczelę i or- predyspozycji

’

duchowych —

kiestrę Piotra Czajkowskiego, jaśniejące słońce tej muzyki (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Z butelką
na milicjantów
SZCZECIN (PAP). W nocy

z3na4bm. właścicielka
domku jednorodzinnego Roza­
lia P. zawiadomiła milicję o

usiłowaniu-włamania do jej
mieszkania. Przybyli na miej­
sce dwaj funkcjonariusze
WUSW zostali zaatakowani
przez znajdującego się na

strychu złodzieja. Rzucił on

w milicjantów butelką z ben­
zyną, która wybuchając pod­
paliła mundur jednego z funk­
cjonariuszy. Po usunięciu za­
grożenia milicjanci podjęli u-

dany pościg za włamywaczem.
Ókazał się nim- 34-letni mie­
szkaniec Szczecina Ryszard B.
Trwa postępowanie w tej
sprawie. ■

Kolejny piewca niczym nie
skrępowanej demokracji prze­
poczwarzył się w stróża no-

• menklatury. Jacek MaZiarski
w związku z otrzymaną .pro­
pozycją objęcia stanowiska
następcy redaktora naczelnego
„Tygodnika Solidarność” usto­
sunkował się na łamach 'ty­
godnika „Ład”, którego
był dotychczas pracownikiem,
do protestu zespołu redakcyj­
nego „TS” przeciwko miano­
waniu bez jakiejkolwiek kon­
sultacji l pytania owego ze­
społu o zdanie nowego szefa
tego tygodnika. Pisze on m.

lr>-: „Propozycja byłaby może
Ponętna i zaszczytna, gdyby
me owa nieszczęsna sytuacja,
W której trzeba twardo prze­
ciwstawić się bojkotowi, szan­
tażom (tak, tak!) i wielu in­
nym zagrywkom organizowa­
nym w imię jakichś mętnych
grupowych interesów. Intere
sow tych nikt nie chce nawet
nazwać po imieniu, bo trzeba
byłoby powiedzieć, że organ
Prasowy NSZZ »S«. wyłamuje
się spod kontroli kierownic­
twa związkowego. Gada się
Więc o nietaktach, nieuńrzej-
niesc-ach. ale nie o meritum.
Oprawa obrasta w emocje, ro­

dzą się nowe, zupełnie niepo­
trzebne starcia — słowem, w

tych warunkach praca w »Ty-
godniku Solidarność* to z

pewnością nie synekura. Ale
właśnie dlatego, że zrobiło, się
ciężko, uznałem, iż nie powi­
nienem odmawiać. Uważam

ale czemu nie mówi się
prawdziwej przyczynie kon­
fliktu, to znaczy o jawnej pró­
bie odebrania kierownictwu
NSZZ »S« jego własnego orga­
nu?”

Wypowiedź ta wcale mnie
nie zaskakuje, ponieważ zdą-

o wścibskie, jest jednak jak są­
dzę usprawiedliwione faktem,
iż autor ów jest dla odmiany
bardzo antylegitymistycznie
nastawiony do własności, i
władzy nad prasą, tyle tylko,
że innego niż KKW. „S” wła-
śoiciela, r mianowicie Robot-

monopo-listycznych działaniach
RSW dostało się także „Gaze­
cie Krakowskiej”, która jako
organ Komitetu Krakowskiego
wyodrębniła się wiosną tego
roku z RSW „Prasa-Książka-
Ruch”, po to między innymi
aby zawłaszczyć inną część

Nowa rabacja, niekoniecznie galicyjska
źyłem się już od pewnego cza- miczej Spółdzielni Wydawni-
su przyzwyczaić, że wielu, to czej, o czym niejednokrotnie
co jeszcze do niedawna za informował nas na łamach

jako środków masowego przekazu,
w tym także do RSW należą­
cych.

bowiem za skandal, ze wła­
śnie w piśmie związkowym u-

rządzono demonstrację
‘ nielo­

jalności wobec decyzji Gdań- grzech uważali, teraz
ska (tzn. Lecha Wałęsy 1 Pre- cnotę głoszą. Jednakże, dlate-
zydium KKW) odmawiając go że osobiście jestem zwolen-
władzom związkowym prawa niklem porządku, w którym co

do obsadzania redaktora na- cesarskie należy się cesarzowi,
ezelnego we własnym związ- tym bardziej ciekawi mnie
kowym tygodniku. W od po- jakie stanowisko wobec tej
wiedzi na nominację sekreta- legitymistycznej . wypowiedzi
rza KKW, Jarosława Kaczyń- redaktora Maziarskiego zaj-
skiego zaczęła się kampania muje jego kolega redakcyjny,
opluskwiania. Mówi kię o nie Dublicysta solidarnościowego
zręcznościach i nietaktach, tytułu Jerzy Surdykowski. Za-
Zapewne były i niezręczność', interesowanie moje, być może

RSW Mianowicie drukarnię.
Tak mniej więcej zaczyna się
ta barwna antygazetowa fili-
pika. Spróbuję sypnąć trochę
piasku faktów w rozpędzone
tryby propagandowej maszyn-

W ostatnim numerze ,‘Ty- ki. Po pierwsze, „Gazeta” nie
godnika Solidarność” Jerzy jest i nigdy nie była organem
Surdykowski zamieścił felie- Komitetu Krakowskiego, co

ton pt. „Arogancja nomenkla- najprościej można sprawdzić
tury”, którego tytuł i treść rzucając okiem na jej winie­
nie dotyczą wbrew pozorom tę, po drugie nie została wy-
metody mianowania jego no- dzielona z RSW, której jest w

wego przełożonego. W artyku- dal-zym ciągu integralną czę-
le tym przy okazji obnażania ścią składową, a jedynie u-

prawdy o skompromitowanych tworzyła w ramach spółdziel-

ni własną oficynę wydawniczą
i po trzecie nie miało to miej­
sca na wiosnę, lecz w lecie te­
go roku, wreszcie po czwarte,
piąte etc. etc. Jak widać już
począ+ek tych rewelacji nas

dotyczących przypomina ane­
gdotę o oświadczeniu radia
Erewan w związku z rozpow­
szechnianiem pogłoski o tym,

. że w Moskwie na placu Czer­
wonym rozdają samochody
marki „wołga”. Wszystkie po­
zostałe przytoczone przez au­
tora „fakty” cechują się tym
samym rzetelnym stosunkiem
do prawdy. Redaktor Surdy­
kowski nie może niestety tych
przeinaczeń zasłonić nieznajo­
mością realiów partyjnego
koncernu jako jego były wie­
loletni pracownik. Ja z kolei
nie mam zamiaru po raz któ­
ryś podważać wymyślonych
przez różnych naszych „przy­
jaciół” „najprawdziwszych,
prawd” ponieważ czyniliśmy
to ostatnio dwukrotnie na ła­
mach „Gazety” i wystarczy,
tytn bardziej, że wobec zało­
żonego przez ich twórców ce­
lu miałoby to taki sam sens,
jak próba udowodnienia, że

(DOKOŃCZENIE NA STR I)

Brunon Rajca

Jest dobrze!
•Niewiele brakowało, a dzięki wyjątkowej tkliwości or­

dynariusza oix>lskieyo, biskupa Alfonsa Nosola, który za­
prosił Helmuta Kohla, by wziął udział w mszy na Górze
Sw. Anny — oczywiście w języku niemieckim — utraci­
libyśmy wszelką godność i honor, bo jest to jednak, choć
Janusz Reiter z „Gazety Wyborczej” uważa inaczej, miej­
sce szczególne, w którym — czy to się komuś podoba czy
nie — bardziej liczą się względy patriotyczno-emocjonal-
ne, niż koniunkturalno-ekonomiczne. Moim zdaniem —

mimo kamuflażu — sprawa nie została wyjaśniona do
końca, choć wiadomo, że premier Tadeusz Mazowiecki
przeciwny był wizycie Helmuta Kohla na Górze Sw. An­
ny. Interesujące jaki udział w kompromitującej potycz­
ce — czy brak dyplomatycznego doświadczenia?? — mieli
p.p. Krzysztof Skubiszewski, a zw'aszcza Mieczysław
Pszon, bo jednak Helmutowi Kohlowi podejrzanie zależa­
ło na tej manifestacji i podzielam pogląd Andrzeja
Szczypiorskiego („GW”), który zawsze był zdania, że u

Niemców nie jest dobrze z geografią i historią. Nie za­
szkodziłoby, gdyby Helmut Kohl— mimo swojej szczo­
drości i dobroci — pan.iętał, jakie uczucia.żywią Polacy
wobec Niemców. Kompetentna sonda „Gazety Wybor­
czej”: wrogość — 14.J proc., niechęć — 29,3 proc., obojęt­
ność — 36,6 proc., sympatię — 14,6 proc., przyjaźń — 4,9
proc. Należę do grupy niechętnych, a w najlepszym razie
do obojętnych.
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niego spotkania. Odpowiedział na nie przekonywająco An­
drzej Urbańczyk — członek Centralnej Komisji Zjazdowej,
odwołując się do setek dokumentów w farmie stanowisk,
rezolucji, projektów deklaracji itp.' nadsyłanych z całęgo
kraju. Okazuje się, że niezależnie od rozkładania akcentów
na różne kwestie społeczne i polityczne, różniących się nie­
kiedy gradacji ważności poszczególnych propozycji — .pra­
wie wszyscy są za demokratycznym socjalizmem, za partią,
która wyeliminuje zasadę centralizmu demokratycznego,
dyktaturę proletariatu, kierowniczą rolę partii itd. Przewod­
niczący zespołu programowego komisji krakowskiej Andrzej
Jaeschke stwierdził, że potrzebny nam jest program na dzi­
siaj, na teraz, ale jeszcze bardziej program na przyszłość,
który stanowić będzie podstawę dla stworzenia i umocnie­
nia nowej partii, partii działań politycznych, zdolnej zarów­
no do organizowania Wieców, politycznych
nawet strajków, jak i do takiego

• społecznego, które
polityczną, nawet
dość odległa.

Po dyskusji nad

demonstracji,
odbudowania zaufania

pozwoli jej w przyszłości zdobyć władzę
— jeśli ta przyszłość wydaje się dzisiaj

projektem deklaracji programowej opra­
cowanym w Warszawie, Wojewódzka Komisja Zjazdowa wy­
raziła opinię, iż jest on niewystarczający zarówno jako do­
kument deklaracji ideowej nowej partii, jak też deklaracji
obecnych jej intencji. Zawiera bowiem zbyt wiele prawd
ogólnych, formułowanych już wielokrotnie w przeszłości.
Posługuje się językiem mało komunikatywnym i nie jest adre­
sowany do młodego pokolenia. Zdaniem komisji deklaracja
powinna w zwięzłej formie przedstawiać polityczne i moral­
ne racje lewicy, ukazywać nierozerwalny związek z polską
racją stanu i odcinać się jednoznacznie od wszelkich me­
chanizmów i zaszłości okresu stalinowskiego.

W kwestiach związanych z organizacyjnym przygotowa­
niem XI Zjazdu opowiedziano się raz jeszcze za taką formu­
łą wyboru delegatów, która zapewni uczestnictwo i prezen­
tację różnych platform programowych. Wbrew odmiennym
propozycjom sformułowanym wz Warszawie ponownie wy­
powiedziano się za zasadą, że kandydatem na delegata może
zostać tylko ten, kto uzyska aprobatę swojej organizacji
oraz zdobędzie co najmniej 50 pisemnych akceptacji innych
członków PZPR. Ponownie również oprotestowano propozy­
cję przyznania wszystkim posłom z klubu PZPR mandatu
delegata na zjazd, bez uzyskania odpowiedniej aprobaty
oraz demokratycznego wyboru. (sar)

FLIZY. terakotę — sprzedam. Teł.
33-60-92 gk-84268

fiłnc-zpnia
' ■-

3 prvbowe

VIOEO-RECOKD. Rejestracje ka-
merą (technika super VHS). Re­
alizujemy także zamówienia w

amerykańskim systemie NTSC.
Krzyżanowski. Tel. 66-07-64,

KTO pilnie zamontuje 2 kotły
C.O.? Teł. 34-07-94.

2ALUZJE srebrzyste 1 kolorowe
montuje Mister Kraków, telefon
55-22-32. g-84338

UWAGA! Restauracje, sklepy mię­
sne. szpitale, żłobki, przedszkola,
domy dziecka ltp. „Kawo” spółka
z o.o . dostarczy Wam codziennie
świeże wszelkie asortymenty mię­
sne. Niskie ceny 12 proc, rabatu
Zamówienie: Kocmyr-ów. telefon
112. 228. Baranówka 19. 32-010 Ko­
cmyrzów. gk-84296

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

I nie jestem np. kangurem. U-
I tarło się widać w świadomości
I niektórych felietonistów prze-
| konanie, te wyłącznie repor-
I terzy powinni sprawdzać rea-

I Ka o których piszą, oni nato-
I miast, arystokracja pióra, nie
I muszą się kłopotać o to czy
I ich „fakty” są faktami, byleby
I były przydatne do uzasadnie-
I nia zadanej im tezy.
I Podobna selektywna metoda
I doboru faktów 1 „faktów” ma

I miejsce przy prezentowaniu
I przez zależne środki masowe-

I go przekazu „całej prawdy” o

I RSW. Mówi się o dotacjach, o

| bezpłatnych przejęciach ma-

| jątku, po który notabene
I nie zgładza się żaden rzekomy
I właściciel, argumentując naj-
I częściej w sposób sufitowy,
I nie wspominając równocześnie
I o olbrzymich sumach przezna-
I czanych z zysku spółdzielni
I np. na budowę i rozbudowę
I zakładów poligraficznych, w

I których drukowane są m. ta.
I pisma katolickie i solidarno-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

RSW Bronisława Stępnia w

związku z przejściem na eme­
ryturę oraz Marka Raczyń­
skiego. Obu wiceprezesom po­
dziękowano za ich działal­
ność.

Podjęto decyzje w sprawia
przeobrażeń i zmian w RSW,
dostosowanych do nowej sy­
tuacji społeczno-gospodarczej
kraju.

-a-

Nie przychodzę do RSW na

tzw. ciepłą posadę, lecz z

przekonaniem o potrzebie
przyspieszenia zmian w funk-
cjonawaniu spółdzielni i ze

świadomością, że choć jest to
zadanie bardzo trudne, to jed-
naic możliwe do wykonania —

powiedział w rozmowie z

dziennikarzem PAP Sławomir
Tabkowski nowy prezes ZG
RSW „Prasa — Książka —

Ruch”.

Czy umiejętności kierowni­
ka wydziału w Komitecie
Centralnym są wystarczające?
Czy gwarantują one powo­
dzenie w kierowaniu instytu-

KANADA — atrakcyjne wyciecz
ki samolotowe. Informacje BT
„Ikatur”. Kraków, ul. Dietla 37
tel. 22-50-39. gk-84353

SPÓŁKA zatrudni spawaczy, bla­
charzy samochodowych, lakierni­
ków samochodowych oraz pomoc­
ników. Tel. 66-49-72 . w godz. 16—
18. gk-84304

WYTWORNIA zatrudni na ko­
rzystnych warunkach: kierowni­
ka magazynu 1 zastępcę oraz pra­
cownika magazynowego posiada­
jącego uprawnienia do obsługi
wózka podnośnikowego. Kraków
tel. 21 -26-54 lub 21-28-03 . K-1199-GK

iimmiiiiiiiiniiiiłinmiiiini"
B

POSIADAM Jelcza z przyczepa
wywrót. Oczekuję propozycji. o‘
ferty 84235 „Prasa” Kraków. Wie­
lopole 1.

WIZY, ubezpieczenia, także w do­
mu Klienta, pośrednictwo w wy­
korzystaniu miejsc w samocho­
dach prywatnych ..Delta-Intercon-
tinental” Kraków. Dworzec PKP

.2 peron, tel. 12-66-39 i Tarnów.
Makuszyńskiego 11, tel. 21-00-39 .

'

LOKALU

sklepowego
(okolice centrum) w Kra­
kowie ■— poszukuje spół­
ka. Tel. 34-45-13 lub ofer­
ty Kraków 47, skrytka 30

gk-84232 _

'Sm mimmimmmiiiinmmiiiiin

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Eksportu Usług Technicznych „Exbud” w

Kielcach, ul. Wesoła 51, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
sprzeda:
— samochód Audi 100, rok prod. 1987, nr rej. KEH-525C, cena

wywoławcza 70.000.000 zł

—- samochód Audi 80 diesel, rok prod. 1985, nr rej. KEH-101B,
cena wywoławcza 50.000.000 zł

— autobus Mercedes 0.303, rok prod. 1986, cena wywoławcza
800.000.000 zł

Przetarg odbędzie się 20 listopada 1989 r. o g'idz. 11 w Za­
kładzie Sprzętu 1 Transportu „Exbud” w Dyminach k. Kielc.

Do przetargu mogą przystąpić osoby fizyczne lub j.g.u., któ­
re najpóźniej w przeddzień przetargu wpłacą do kasy przed­
siębiorstwa wadium w wyso. 10 proc, ceny wywoławczej.

Na pojazdy nie sprzedane w I przetargu odbędzie się II prze­
targ w dniu 23 listopada 1989 r. o godz. 11.

Pojazdy można oglądać dzień przed przetargiem w godz.
8—11 na terenie ZSIT w Dyminach.

Zastrzegamy sobie prawo wyłączenia z przetargu bez poda­
nia przyczyny.

Pojazdy posiadają oceny techniczne Rzeczoznawców PZMot.

K-1415-GK
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PKP Oddział Napraw Maszyn Torowych
Kraków — Nowa Huta Ruszczą

przyjmie do pracy
na korzystnych warunkach placowych

— SPAWACZY Z UPRAWNIENIAMI ELEKTRYCZ­
NO-GAZOWYMI KONSTRUKCYJNYMI

Dojazd do miejsca pracy:
— z Dworca Gł. — pociągiem relacji Kraków — Pod-

łęże przez Nową Hutę, wysiadać na czwartym
przystanku Kraków-N. Huta Północ,

— z kierunku Tarnowa — pociągiem relacji Podłęże
przez N. Hutę,

— z Al. Przyjaźni w Nowej Hucie — autobusem 110
do os. Wadów.

Szczegółowych informacji udziela Referat Ogólny
Oddziału, tel. 22-70-22 wewn. 43-94.

K-1386/GK
.... .

- :

Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Robót

Inżynieryjnych w Krakowie

zatrudni zaraz
na korzystnych warunkach:

— elektryków samochodowo-sprzętowych
— elektryków z uprawn. SEP do 1 kr
— mechaników samochodowych

Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie zarobki, premie,
nagrody z zysku, wczasy w kraju i za granicą, dowóz
do pracy z terenu m. Krakowa.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu pra­
cowniczym.

Przedsiębiorstwo prowadzi budowy eksportowe w

kilku krajach świata.

Chętni do pracy proszeni są o‘ zgłaszanie się w

Dziale Kadf i Szkolenia PZRI w Krakowie, ul. Płk.
St. Dąbka 2. Dojazd z Pi. Bohaterów Getta autob. nr

108, 158, 137, 157. Telefon: 55-33-12, 55-30-88, wewn.

327, 328.
x K-1389/GK

—

Mowa rabacja, niekoniecznie galicyjska
ściowe. Nia zauważa się co­
rocznie, od dziesiątków lat
wydatkowanych miliardowych
sum na wspieranie działalno­
ści kulturalnej, w czym RSW

wyręcza budżet państwa peł­
niąc rolę mecenasa kultury.
Na to wszystko nakłada się
specyficzna filozofia argumen­
tacji przy pomocy której rzą­
dowe publikatory usiłują
wbrew obowiązującemu , pra­
wu udowodnić, że własność
RSW w stosunku do drukarń,
czasopism i innych jej skład­
ników majątkowych nie ma

żadnego znaczenia wobec woli
uwłaszczenia się nimi ludu
zwanego obecnie bardziej no­
wocześnie społeczeństwem.
Przypominać to zaczyna jako
żywo czasy galicyjskiej raba­
cji i jej uzasadnienie głoszo­
ne przez Jakuba Szelę. Dla
młodzieży, której obecnie wie­

dza historyczna rozpoczyna się
od wymarszu pierwszej ka­
drowej wyjaśniam w najwięk­
szym skrócie, iż rabacja gali­
cyjska to inspirowane w

1846 roku przez zaborcę pow­
stanie chłopów, których przy­
wódca Szela odbierał tym co

mieli, a dawał tym co chcleli
mieć, nie zawracając sobie
przy tym głowy takimi dro­
biazgami jak czyjeś tam pra­
wo własności. A wydawać by w „Dzienniku Polskim”, uwa-

się mogło, że obecny rząd po­
winien schylić głowę przed
tym wyniesionym na najwyż­
sze burżuazyjne ołtarze pra­
wem. Szczególnie zaś podej­
rzanie wygląda to wobec de­
klaracji o woli prywatyzacji
środków produkcji, ciekaw je­
stem, jakie prawo będzie bro­
nić własności tych, którzy da­
dzą się na te hasła nabrać.
Prawa nie da się stosować se-

Mtae głoszący niepodważalna
wyższość własności państwo*
wej, forsujący upaństwowię,
nie całej gospodarki —nie u-*
kładał tak karkołomnych proje­
któw, jak obecny rząd koalicyj.

historii WKP(b), znajdą tam ny(!)„. W ruchu społecznym
nie roz­

walaniem, lecz energicznym
Niektórzy przedstawiciele społecznym działaniem. Związ-

nieświe- naszego obecnego rządu wy­
kazują dziwną inklinację do
rozdawartia nia swojej wła­
sności, czego najlepszym do­
wodem jest najnowsza próba
odebrania spółdzielcom ich
majątku, przy całkowitym nie­
liczeniu się z ich wolą. W
„Polityce” sprzed tygodnia
zabiera w tej sprawie głos
senior polskiego ruchu spół­
dzielczego Stanisław Szwalbe.
Pisze on m. ta.:

„Spółdzielczość „Społem”
przeżyła carat, dwie okupacje,

lektywnią wedle koniunktu­
ralnych zapotrzebowań poli- na pewno kilka przykładów błędy naprawia się
tycznych, ponieważ staje się do wykorzystania. walaniem, lecz <

ono wówczas jak owo „jajecz­
ko częściowo tylko
że”.

Nią chcę tematu RSW ciąg­
nąć, tym bardziej, że mieliś­
my ostatnio w tej sprawie
szereg pogłębionych kompe­
tentnych wypowiedzi, choćby
niedawno Brunona Miećugowa

żarn tylko że budowanie cze­
gokolwiek na spektakularnym
zabieraniu jednym a dawaniu
drugim nie wróży trwałości
takich rozwiązań. Wniosek ta­
ki łatwo można wyciągnąć z

analizy historii, także najnow­
szej. Dla spragnionych nato­
miast śmiałych niekonwen­
cjonalnych rozwiązań i sławy
reformatorów mam propozy­
cję, aby zaglądnęli do krótkiej

ki spółdzielcze to nie kartel
np. węglowy (do którego nota­
bene jakoś nikt się nie dobie­
ra!) lecz organizacje społecz­
ne. Czy to słowo coś autorom

projektu mówi?”
Myślę, że wszyscy powinniś­

my wreszcie dojrzeć do zro­
zumienia prawdy, że jeżeli
chcemy aby „Polska była Pol­
ską” to przede wszystkim pra­
wo musi być prawem. Zastę­
powanie jednej dyktatury
drugą, jednej arogancji wła-

r___ ________ ___ __

ł
_ dzy inną, nie jest dobrą meto-

okres" stalinowski. Wypaczano' dą na zbudowanie demokra-

ją na różne sposoby. Nikt jed­
nak nie odważył się na prze­
kreślenie dorobku setek tysię­
cy prawdziwych aktywistów
tego związku! Nawet Hilary

tycznego państwa, podobnie
jak od mnożenia „faktów”
prawdy nie przybywa.

HENRYK SZYDŁOWSKI

Ł 1 a 3 S Nie ma żadnych powodówBviv HQCz@lnv ,fGQz®tvff «-ws tytułowej uwzględniają ochro­
nę ich interesów pracowni­
czych. .Nikt nie zostanie bez
pracy. Czeka nas oczywiście
wielki, lecz naturalny proces
upadku jednych tytułów,
powstawania innych — tak
jak to. bywa w świecie. Dy­
sponujemy jednak programem
pragmatycznym tj. uznającym
konieczności,' programem, w

którym nie wierzy-się w fik­
cję, a tworzy się realne wa­
runki do wygospodarowywa­
nia środków, które w przysz­
łości być może pozwolą na

Sprawowanie przez spółdziel­
nię, tak jak to było w przesz
łości, różnych form mecenatu,
zwłaszcza na wsi i w małych
ośrodkach. Szkoda że wśród
głosów krytyki, w napaściach
na RSW w ostatnich tygod­
niach, nikt nie wspomniał
chociażby słowem o tym, że
działalność spółdzielni w tei
sferze była potrzebna, warto
ścio-wa, łączyła się ze służbą,
choć dochodu finansowego nie
przynosiła. .

/

prezesem RSW
cją tak ogromną, wielobran­
żową, poddawaną ostatnio z

różnych stron krytyce?
Pozwolę sobie odpowiedzieć

trochę nieskromnie, iż od bli­
sko 14 lat związany jestem z

RSW. W Krakowie byłem re­
daktorem naczelnym oddziała
Krajowej Agencji Wydawni­
czej. a następnie redaktorem
naczelnym „Gazety Krakow­
skiej”. Na czas pełnienia
funkcji kierownika wydziału
KC zostałem z RSW oddele­
gowany. Ukończyłem Uniwer­
sytet Jagielloński, obroniłem
doktorat z socjologii. W pracy
zawodowej — w

twie i w gazecie
łem równą uwagę
ność programową
czną. Znalazłem możliwości na

osiągnięcie efektów w obu

wydawnic-
— zwraca­
na dzialal-
i ekonomi -

sferach i to w czasie, gdy nie- nym. społecznym, ekonomicz-
wielu zwracało uwagę na a- nym. Mam nadzieję, że pozy-
spekty ekonomiczne. Myśię. . tywne skutki będą coraz bar-
że uda mi się być dobrym or­
ganizatorem pracy zbiorowej,
wspólnego wysiłku kadry i
pracowników RSW, efektyw­
nie wykorzystywać ich
wość, wykształcenie,
siębiorczosć. Gwarancji
dzenia upatruję także
telektualnej analizie sytuacji myślę, że będą one ograniczo-
jaka obecnie istnieje, w wido- ne tylko do napięć nieodzow-
cznej woli dokonania zmian i nych
w możliwościach wygospoda­
rowania na to niezbędnych
środków. W sńmie widzę re­
alne szanse powodzenia, zwła
szcza że przemiany w spół
dzielni nie są dyktowane od­
górnie. że wychodzą naprze
ciw oczekiwaniom wielu śro­
dowisk i potrzebom politycz-

dziej widoczne i sprawdzalne
— w otwartych kioskach „Ru­
chu”. w redakcjach, w któ­
rych panują lepsze warunki
pracy, w drukarniach. Zdają
sobie sprawę z tego, że wy-

facho-
przed-
powo- stąpią napięcia, bo nie są od
w ta- nich wolne żadne procesy, ale

Mówi się o likwidacji wie­
lu tytułów gazet 1 czasopism
o oszczędnościach, o rosną­
cych cenach i kosztach. Co
nowy prezes spółdzielni wy­
dającej dziesiątki czasopism
ma do powiedzenia np. dzien­
nikarzom, czy bywalcom klu­
bów „Ruch”?

Ekscesy Federacji Młodzieży Walczącej

Kategoryczna reprymenda ks. Jankowskiego
GDAŃSK (PAP). Tym ra­

zem bez Lecha Wałęsy, za to
— zgodnie z jego zapowiedzią
sprzed tygodnia — z udziałem
posłów z OKP. 5 bm. na dzie­
dzińcu kościoła św. Brygidy
w Gdańsku odbył sie trady­
cyjny wiec, podczas którego
niespodziewanie najważniejsza
sprawa okazało się... palenie
książek. Oto bowiem członko­
wie Federacji Młodzieży Wal­
czącej na początku spotkania
rozrzucili wśród zgromadzo­
nych ulotki nawołujące ró­
wieśników do publicznego
palenia podręczników języka
rosyjskiego w proteście prze­
ciwko — jak to określili —

Na Polanie Chochołowskiej
w Tatrach Zachodnich odbyła
się uroczysta msza święta i
poświęcenie tablicy upamięt­
niającej spotkanie papieża Ja­
na Pawła II w dniu 23.06.83
w schronisku z Lechem Wa­
łęsą i jego rodziną. Mszę św.,
w której udział wzięło kilka
tysięcy osób koncelebrował ks.

PRAGA (PAP). Członkowie

nielegalnych grup inicjatyw­
nych często występują z pro­
pozycją dialogu z kierowni­
ctwem państwa, Jednak juz t

góry zastrzegają sobie mono­
pol na racje, uważając wszy­
stkie inne poglądy za niesłu­
szne — pisze „Rude Pravo” w

relacji ze spotkania z czytel­
nikami. Dziennik' stwierdza,
że KPCz nie unika dialogu.
„Może go jednak prowadzić
jedynie z ludźmi, których ce­
lem nadrzędnym jest dalszy
rozwój socjalizmu, a nie z ty­
mi, którzy chcieliby jego lik­
widacji. Z takimi osobami
znalezienie wspólnej platfor­
my dyskusji jest niemożliwe"

..sowietyzacji szkoły”. Ten po­
mysł spotkał sie z natych­
miastową i kategoryczna re­
prymenda proboszcza parafii
św. Brygidy Henryka Jan­
kowskiego oraz posła Krzy­
sztofa Dowgiałły.

Palenie książek to plunie­
cie w twarz polskiej kulturze
— stwierdził m.in. ks. Janko­
wski. To zbrodnia, która naj­
gorzej świadczy o tych, którzy
sie tego dopuszczała. Każda
książka jest pomnikiem kuj-
tury narodu, która nal/ży
szanować. Pamiętam, jak pali­
li książki hitlerowcy. Chcecie
robić to samo? Książka jest
książką i nie wolno na nią

przenosić nawet niechęci do
jakiegoś narodu. Nie wszędzie
w świecie lubią Polaków, nie
wszyscy lubią nas nawet w

Związku Radzieckim, ale czy
ktoś gdzieś z tego powodu
pali polskie książki? Zgadzam
sie. żę nie powinno być przy­
musu uczenia się języka ro­
syjskiego. że to powinno być
sprawą wolnego wyboru ucz­
nia. Ale w ten sposób nie
wolno protestować w cywili­
zowanym świecie.

Pos. Dowgiałło podkreślił:
zależy nam na dobrych sto­
sunkach z wszystkimi sąsia­
dami. A takie akcie sa wy­
mierzone orzeciwko interesom
Polski. Wolnv wybór nauki
języka — tak. palenie ksią­
żek — nie.

Podczas wiecu, w którym
uczestniczył również pos. Cze­
sław Nowak, mówiono m.in. o

pracach Sejmu, o przygotowy­
wanych ustawach i przebie­
gu reform w kraju.

Adam Hanuszkiewicz

w Teatrze im. J. Słowackiego
Bieżący rok obfituje w ro­

cznice związane z osobą Ju­
liusza Słowackiego: 180. — uro­
dzin, 140.— zgonu i 80. roczni­
ca nadania Teatrowi im. J.
Słowackiego imienia patrona.
Teatr postanowił uczcić ten

jubileusz. W niedzielę, 12 listo­
pada br. o godzinie 12 odbę-

dzie się spotkanie z Adamem
Hanuszkiewiczem — twórcą
wielu głośnych inscenizacji
dramatów Słowackiego. Bile­
ty do nabycia w. kasie teatru

od wtorku w godz. 10—13 i
17—19. Ilość miejsc ograniczo­
na.

Msza pod Tatrami
prałat Bronisław Fidelus kan­
clerz Kurii Metropolitalnej w

Krakowie.
Opuszczając przed sześcioma

laty. Polskę, o swej wyprawie

wgóry—
„...mogłem
spojrzeć z

odetchnąć
młodości”.

papież powiedział
w dniu dzisiejszym
bliska na Tatry i

powietrzem mej
(km)

„Rude Pravo” o opozycji

Dyskusji nie będzie
Centralny dziennik partyj­

ny odrzuca sugestię, iż lekce­
ważąco traktuje tzw. nieza­
leżne inicjatywy i usiłule
prezentować je jako elementy
kryminalne „Nigdy w ten

sposób o nich nie pisaliśmy
— stwierdzają przedstawicie­
le kierownictwa redakcji —

choć dążą one do obalenia
socjalizmu w CSRS, wywoła­
nia niepokojów, kompromito­
wania uczciwych ludzi. Na

łamach dziennika mogą poja­
wiać się — i pojawiają, roż­
ne poglądy, w tym również
ostre, krytyczne, ale formuło­
wane z myślą o dalszym roz­
woju socjalistycznego społe­
czeństwa, o przezwyciężeniu
problemów, związanych z

przebudową i demokratyzacją.
Tak właśnie rozumiemy plu­
ralizm socjalistyczny” — pi­
szą „Rudą Pravo”.

Egzekutywa KW PZPR w

Tarnowie w dniu 4 listopada
br. zapoznała sie z przebie­
giem przygotowań wojewódz­
kiej organizacji partyjnej do
XI Zjazdu Partii. Przeanalizo­
wano m. m. opinie aktywu
partyjnego dot. sposobu wybo­
ru delegatów na zjazd, podzie­
lając pogląd o potrzebie przy­
jęcia bezpośredniej'formy wy­
boru. Najbliższe plenarne po­
siedzenie KW przewidziano na

połowę listopada br.
Ponadto rozpatrzono stano­

wisko KZ PZPR służby zdro­
wia w sprawie rezygnacji
Zdzisława Czarnobilskiego —■
posła na Sejm PRL — z przy­
należności do PZPR. W związ­
ku z tym przyjęto następują­
cy komunikat: .

Egzekutywa KW PZPR w

Tarnowie podziela stanowisko
Komitetu Zakładowego służby
zdrowia dotyczące rezygnacji
z przynależności do PZPR ob.
Zdzisława Czarnobilskiego. U-

znając przynależność do par­
tii za sprawę osobista każdego
członka PZPR, traktuje jednak
te rezygnacje i jej formę jako
demonstracje polityczna prze­
ciwko partii, z ramienia któ-

Co można przewozić przez Węgry
Konsularny

’

Zagra-
— na

uzyska-
główne-

że cudzo-
tran-

Re-

Departament
Ministerstwa Spraw
nicznych informuje
podstawie danych
nych z węgierskiego
go urzędu ceł — :

ziemcy przejeżdżający
żytem przez terytorium
publiki Węgierskiej i przewo­
żący przedmioty o charakte­
rze handlowym, zobowiązani
są do przestrzegania nastę­
pujących zasad dotyczących
warunków tego przewozu:

1. Przedmioty o charakte­
rze handlowym w ilościach:
o wartości do 500 ft. — do 10
sztuk, o wartości do 2000 ft.
— do 5 sztuk, o wartości do
5000 ft. — do 2 sztuk, o war­
tości ponad 5000 ft. — do1
sztuki. — Należy zgłosić cel­
nikom węgierskim ustnie.

2. Towary w większych
ilościach muszą być nato­
miast zgłaszane na piśmie. W
związku z tym podróżny po­
winien poprosić celnika wę-

gierskiego o deklarację tran­
zytową, dokładnie ją wypeł­
nić i uzyskać stempel wę­
gierskiego urzędu celnego.

3. Obowiązek zgłaszania do
deklaracji tranzytowej doty­
czy również w sposób bez­
względny walut obcych.

Departament Konsularny
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych uprzejmie prosi o-

bywateli polskich przejeżdża­
jących tranzytem przez tery­
torium Republiki Węgiers­
kiej o stosowanie się do po­
wyższych zasad w ich włas­
nym interesie.

Zarobki emerytów i rencistów

bez ograniczeń

Krótko
(CIĄG DALSZY ZK STR D

po wyborach do Izby Gmin
zapowiadanych na połowę
1992 roku, wzbudzając falę
spekulacji kto mógłby ją
zastąpić. Pani Thatcher nia
podała żadnych nazwisk.

NIEDZIELA była dniem

wyborów parlamentarnych
w Grecji, drugich już w

tym roku. Pierwsze sygna­
ły napływające z okręgów
wyborczych wskazują, ża

zgodnie z przewidywaniami
najsilniejsza pozycje zdoby­
ła konserwatywna partia
Nowa Demokracja.

W BANGLADESZU trwa

strajk generalny, proklamo­
wany przez, sojusz siedmiu
partii centrowych, które

domagała sie rezygnacji
prezydenta Hussaina Ersha-
da i rozpisania nowych wy­
borów.

W KOŚCIELE Najświęt­
szej Marii Panny w Krako­
wie odbyły się 5 bm: uro­
czystości z okazji 50. rocz­
nicy śmierci Romana Dmo­
wskiego oraz 70-lecia odzy­
skania niepodległości.

Okoliczności śmierci

rei został posłem do Sejmu
PRL.

Fakt ten jest krokiem wy­
mierzonym w jedność partii w «

okresie przygotowań do XI g
Zjazdu PZPR. jJ

Stanowisko Komitetu Zakła- ę
itirniTz* 1*7.i*D e}nvkw otfłpraYsrBsL

L. Filara
Jak już informowała PAP,

w Krakowie 3 bm. zamordo­
wany został znany krakowski
architekt Leszek Filar.

Mordercą okazał się 25-let-
ni bratanek ofiary, chory psy­
chicznie, który zadał Leszko­
wi Filarów’ kilka ciosów no­
żem w k’atkę piersiowa i
szyję. Ranny architekt zmarl
zanim nadeszła pomoc. Trwa
śledztwo, które wyjaśni mo­
tywy działania sprawcy.

3

dowego PZPR służby zdrowia z

w Tarnowie. x

Komitet --- - -------

służby zdrowia w Tarnowie na

swym posiedzeniu w dniu 3 g

listopada br. rozpatrzył sprawę
rezygnacji z szeregów partii
tow. Zdzisława Czarnobilskie­
go. Po zapoznaniu sie z o-

świadczeniem oddziałowej or­
ganizacji partyjnej nr 3 oraz

no wysłuchaniu głosów dysku­
sji. plenum jednogłośnie wy­
powiedziało sie za sformuło­
waniem następującego stano­
wiska:

— Przyjmujemy do wiado­
mości manifestacyjne wystą­
pienie z szeregów PZPR Zdzi­
sława Czarnobilskiego.

— Stwierdzamy równocześ­
nie, że zarówno forma, jak i

powody wystąpienia nie sa

godne członka partii o tak
długim stażu oraz posła na

Sejm PRL * rekomendacji
partii.

Zakładowy PZPR

Z dalekopisu
A (z) Policja hiszpańska

wykryła największe w Eu­
ropie — jak twierdzi —

nielegalne laboratorium do
produkcji kokainy. Skon­
fiskowano też 200 kg tego
narkotyku, przemyconego
do Hiszpanii w poncho —

tradycyjnych strojach In­
dian Ameryki Południowej
i Środkowej. Laboratorium
i kokainę odkryto w ma­
gazynie przemysłowym,
niedaleko Madrytu.

A Szalejący u wybrzeży
Tajlandii tajfun „Gay”
spowodował wywrócenia
statku „Seacrest” z 97-oso-
bową załogą. Statek, uży­
wany do wierceń na dnie
morskim, stracił łączność
radiową ze stacjami na lą­
dzie w nocy z piątku na

sobotę. Kadłub statku, o-

brócony do góry dnem, zo­
stał odnaleziony przez eki­
py ratownicze w sobotę
rano. Nie wiadomo jeszcze,
czy którykolwiek z człon­
ków załogi zdołał się ura­
tować.

W Wierzchosławicach obradowali ludowcy

Krajowe
ciekawostki

PARKINGI
DLA INWALIDÓW(Inf. wł.) Nie ustają dysku­

sje na temat przyszłości j o-

statecznego kształtu ruchu lu­
dowego w Polsce, Jedną z

bardziej znaczących były o-

brady „małopolskiego zielone­
go okrągłego stołu”, które za­
kończyły się w minioną so­
botę w rodzinnej wsi W. Wi­
tosa — w Wierzchosławicach,
Brali w nich udział ludowcy 1
różnych orientacji z terenu

prawie 10 województw Pol­
ski południowej, m. ta. dzia­
łacze PSL, ZSL, PSL „Soli­
darność” Obecny był współ­
przewodniczący Społecznego
Komitetu Odrodzenia Ruchu
Ludowego, minister sprawie­
dliwości — Aleksander Bent­
kowski.

Uczestnicy „małopolskiego
okrągłego stołu” zwrócili się

z apelem do delegatów na

Kongres PSL, XI Nadzwyczaj­
ny Kongres ZSL i Kongres
PSL „S” o „podjęcie wszelkich
działań zmierzających do jak
najszybszego utworzenia o-

gólnonarodowej partii ludo­
wej opartej o założenia ideo-
wo-programowe PSL z 1946
roku”.

W apelu czytamy te „naj­
bardziej właściwą drogą do
powołania takiej partii było- -

by zwołanie kongresu jedno- g
ści ruchu ludowego”.

Twierdzi się również, te o-

siągnięcie jedności ruchu lu­
dowego jest możliwe, w prze­
ciwnym razie zabiegać się
będzie o utworzenie jednej j
partii ludowej działającej ..na

terenie Polski południowej.
(jas)

(z) We Wrocławiu stoją
na parkingach specjalne
tablice z graficznym ozna­
kowaniem, te są to miejsca
wydzielone, dla samocho­
dów inwalidów — większe
niż normalnie, aby ułatwić

ruchy inwalidom posługu­
jącym- się często specjalny
m1 wózkami podjeżdżają­
cymi do samochodów.

UWAGA
CZYTELNICY!

wieszeniu tylko w razie wyko­
nywania zatrudnienia w peł-
ym wymiarze czasu pracy.
Zatem wysokość osiąganego
przez emeryta lub rencistę
wynagrodzenia z tytułu za­
trudnienia w niepełnym wy­
miarze czasu pracy nie ma

wpływu na prawo do wypłaty
świadczenia. Nie ma przy tym
znaczenia sektor gospodarczy,
do którego należy zakład pra­
cy.

Z dniem 8.06.1989 r. stracił
moc przepis paragrafu 14 roz­
porządzenia Rady Ministrów z

dnia 7.03 1983 r. w sprawie
osiągania wynagrodzenia lub
innych dochodów przez osoby
uprawnione do emerytury: i
renty.

radc>
„Gazety" udziela
godz. 13—14 tele-

pod numere®
1. godz. 14—1*

— Dział Łączne-

W poniedziałek
prawny
porad w

fonicznie
21-22-69.
osobiście
ścl i Czytelnikami, Kr*'
ków. Wielopole 1. III p.130 tys. marek z 15 samochodów30.05.1989 r. o zmianie niektó­

rych przepisów o zaopatrzeniu
emerytalnym i o świadcze­
niach z ubezpieczenia społecz­
nego (Dz.U. nr 35, poz. 190).

Nowe brzmienie otrzymał
m. ta. przepis art. 82 ustawy z

dnia 14 grudnia 1982 r. o zao­
patrzeniu emerytalnym pra­
cowników i ich rodzin.

W związku z tym prawo do

WARSZAWA (PAP). Rzecz­
nik prasowy ZUS informuje —

w związku z licznymi pytania­
mi dotyczącymi limitu zarob­
ków, jakie może osiągnąć e-

meryt lub rencista z tytułu
zatrudnienia w niepełnym wy­
miarze czasu

Ubezpieczeń
przypomina,
czerwca 1989
ci« przepisy ustawy z dnia emerytury i renty ulega za-

pracy, Zakład
Społecznych

iizdniem 8
r. weszły w ży-

(DOKOŃCZENIE ZR STR. D

naulta” — 44 marki jednora­
zowo i 44 fenigi za 1 kilo­
metr, za forda sierrę” 80 ma­
rek i 80 fenigów za 1 kilo­
metr. Jednocześnie obowiązu
je ubezpieczenie — 11 marek
dziennie. Natomiast nielimtto
wanjr kilometral (powyżej

trzech dób) wynosi dla „fiata
uno” 252 marki i wówczas
wynajmujący nie opłaca już
za przejechane kilometry. Do
końca, września „Orbis" uzy­
skał ą „rent a car” kwotę
136 tys. marek zachodnlonle-
mleckich. Mowom — dobry
tatafoa, (»ei

Zaginął pies

8bm.naos. Widok—
Zarzecze zaginął młodJ
czarny wilczur. Wabi •**

Atos. Na zgubę czekał*
zrozpaczone dzieci. Wiado­
mość: ul. Thaeimanna
tel. IT-TI-ie. Czoka wy**
ka nagsate,
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Od Wisły do Uralu (II)

Fieriestrojka po magnitogorsku
W 50. rocznicę „Sonderaktion Krakau“

. c

Wykład Obersturmbannfuhrera
Magnitogorsk. Miasto — symbol rewolucji

przemysłowej w ZSRR dokonywanej w la­
tach 30,, miasto, które opiewali lewicowi
poeci wielu krajów, jako przykład wielkie-,
go sukcesu osiągniętego w warunkach socja­
lizmu. Miasto, którego mieszkańcy są jego
gorącymi patriotami, dumnymi z nowoczes­
nych domów, szerokich ulic, wielu obiektów
kulturalnych i socjalnych, a przede wszyst­
kim z potężnego konrbjnatu metalurgiczne­
go, z którego stali wyprodukowano w czasie

wojny co trzeci radzięfki czołg i co drugi
pocisk. Miasto i kombinat, o którym wszak­
że dzisiaj mówi się już otwarcie, że w zna­
cznym. stopniu zbudowali je „specpieresielien-
cy”, ludzie różnych narodowości, zesłani tu­
taj na początku lat 30, Było takich wg obec­
nych obliczeń ponad 65 tysięcy. Wielu z nich
zmarło z głodu i wycieńczenia, niektórzy
zginęli jako „wrogowie ludu”, hiemało nie
wytrzymało nadludzkiego przepracowania w

czasie trudnych wojennych dni, kiedy to do­
bową pracę przerywano jedynie na parę go­
dzin na krótki sen na miejscu oraz na jak­
że skromny, chociaż i tak uprzywilejowany
w porównaniu z innymi miejscowościami i

jniejscąmj pracy, posiłek.
Gościmy w redakcji „Magnitogorskij Ra-

boczij”. Nasi koledzy i serdeczni już przy­
jaciele uczynili wszystko, aby pobyt na da­
lekiej ziemi uralskiej był pożyteczny* słu-

jakiegokolwiek skrępowania, A ponadto za­
proponowali nam udział w kolejnym wiecu
„nieformałów". (Tak w ZSRR nazywa się
wszelkie ruchy społeczne, które mimo braku
ustawy o stowarzyszeniach istnieją, działają
i wiecują, chociaż nielegalnie!) Chętnie ko­
rzystamy z tej propozycji.

W centrum miasta, obok kina „Sowrie-
miennik” zebrało się w sobotnie popołudnie
paręset osób. Przeważają ludzie ciężko do­
świadczeni przez los, często weterani pracy,
kobiety, trochę młodzieży. Rzadko widać stu­
dentów i przedstawicieli inteligencji; Mów­
cy z mikrofonem w ręku zmieniają się. Je­
dni występują jako reprezentanci miejskie­
go przygotowawczego komitetu strajkowego,
inni — z reguły popierający ten komitet i
jego postulaty — samych siebie. Prawie
wszyscy domagają się sprawiedliwego po­
działu dóbr i sprawiedliwego do nich dostę­
pu, pozbawienia przywilejów warstwy re­
prezentującej różne aparaty władzy. Po­
stulują, apelują do załóg o poparcie, grożą. .

Ktoś mówił o nadzwyczajnym urodzaju zie­
mniaków na Ukrainie i Białorusi na tere­
nach skażonych przez Czarnobyl, które po­
noć mają być przeznaczone na zaopatrzenie
Magnitogorska. Wywołuje to oburzenie u-

czestników. Niektóre kobiety zaczynają pła­
kać. Ktoś inny przedstawia informacje o

skażeniu radioaktywnym, zagrażającym mia-

źył rozszerzaniu wzajemnej współpracy. Dzi­
wna to zaiste i jedyna w swoim rodzaju
współpraca międzyredakcyjna. Wszystkie
inne były nam (i nie tylko nam) odgórnie
przydzielane, wsparte przeróżnymi umowa­
mi na wszelkich szczeblach. Z redakcją „Ma-
gnitogorskiego Raboczego” nie podpisywaliś­
my umowy, nikt jej oficjalnie nie narzucał
i nie aprobował, zarówno ze strony polskiej
jak i radzieckiej. A mimo to, lub może
właśnie dlatego współpraca nasza zaowoco­
wała m. in. wydawaniem przy nieocenionej
pomocy naszych radzieckich kolegów, reda­
gowanej przez kolejnych dziennikarzy „GK”
polskiej gazety „Nad Uralem” oraz dwuję­
zycznej, redagowanej i wydawanej wspólnie
raz w miesiącu gazety o tytule: „Magnito­
gorskij Raboczij” i „Gazeta Krakowska”. Te­
raz rozważamy możliwość przygotowywania
specjalnych wkładek do obu gazet, prezen­
tujących nasze polskie i krakowskie oraz

radzieckie, magnitogorskie i południowou-
ralskie problemy. Coraz realniejsze wyrdają
się propozycje wspólnych wydawnictw, na­
wet albumowych. Redaktor naczelny „MR”
Walery N. Kuczer, jeden z 10 deputowa­
nych ludowych z ramienia środowiska dzien­
nikarskiego ZSRR potrafi pokonywać wszel­
kie biurokratyczne bariery. My chyba tak­
że!

Zwiedzamy miasto. Gospodarze wiozą nas

wszędzie. Na górę Magnitną, która dała na­
zwę potężnemu kombinatowi i miastu. Gó­
ra ta, a właściwie kilka pagórków na wscho­
dnim, azjatyckim brzegu rzeki Ural, to fe­
nomen na skalę światową. W swej zewnętrz­
nej warstwie zawierała około 400 min ton

rudy o niezwykle wysokiej zawartości żela­
za. Starczyło jej jednak nie na długo. Od
lat sprowadza się do Magnitogorska różne
gatunki rud z całego niemal Związku Ra­
dzieckiego.

Gospodarze pokazują nam pierwsze osie­
dla z lat 30. Budynki, w których mieszkali
Amerykanie — projektanci wielkiego kom­
binatu hutnicze®). Pokazują obiekty obozu
przymusowej pracy, o którym jeszcze przed
dwoma laty nikt komuś obcemu nie mógł
nawet wspomnieć. Proponuję, aby pojechać
niedaleko do ujawnionych niedawno, a po­
twierdzonych już' przez kilku naocznych
świadków, masowych grobów, kryjących
szczątki zmarłych k rozstrzelanych w latach
30. i 40.

— Nie ma sensu tam jechać —■mówi je­
dnak red. Sierioża Kocząnow — przecież
podobne miejsca odkrywane są dziś na ca­
łym rozległym terytorium Związku Radziec­
kiego.

Pytamy o problemy ekologiczne (emisje
dymów i pyłów kombinatu w Magnitogor­
sku wielokrotnie przewyższają „wydajność”’
krakowskiej HiL), o skażenia radioaktywne.
Interesują nas nastroje ludności. Gospoda­
rze odpowiadają na wszelkie pytania bez

stu zarówno od północy jak i- od południa.
Ktoś, przy aprobacie zebranych, krytykuje
miejscowych prominentów za korzystanie z

różnych przywilejów, takich jak luksusowe
dacze, samochody służbowe z kierowcą, spe­
cjalne zaopatrzenie itp. Każdy przy tym
podkreśla, że jest to niezgodne z zasadami
sprawiedliwości społecznej i radzieckich
norm życia publicznego. Ktoś także stanow­
czo protestuje przeciw kontynuowaniu budo
wy nowego zakładu konwertorowego oraz

wznoszonej przez polskie załogi — walcow­
ni 2000. Uważa, że środki powinny być prze­
znaczone na cele socjalne, obiekty oświato
we, służbę zdrowia itp. Kończy zaś opinią:
„Sprowadzili tutaj Polaków i Wietnamczy­
ków, którzy ograbiają nasze miasto z wszel­
kich towarów”, bTo ostatnie zdanie wywołu­
je chyba najgłośniejszą aprobatę. Wiado­
mo — jeśli rynek jest słabo zaopatrzony —

najłatwiej winę zrzucić na przybyszów.
A przecież przed dwoma laty, kiedy pier­

wsze polskie ekipy przyjechały na budowę
i kiedy bez trudu kupić można było koloro­
wy telewizor, różny sprzęt elektroniczny, czy
wyroby ze złota, naszym rodakom towarzy­
szyła niekłamana przyjaźń, chęć udowodnie­
nia gościnności dosłownie na każdym kro­
ku. Pytały jedynie wówczas ze współczu­
ciem stare kobiety: „Za co was tutaj przy­
wieźli?”.

Jakby w odpowiedzi na zarzuty pod adre­
sem polskich budowlanych cytowano nam

na budowie ich wypowiedzi niemal z każ­
dego spotkania: „Przejechaliśmy tysiące ki­
lometrów, pracujemy ciężko i ofiarnie, bu­
dujemy w sposób, który z uznaniem i po­
dziwem oceniają radzieccy fachowcy, zara­
biamy niemało rubli, ale co mamy, z nimi
robić, kiedy prawie, niczego nie można ku­
pić!”.

Tak oto owocna współpraca, zadzierzgnię­
te jakże liczne prźyjaźnie i sympatie, po­
twierdzone już dziesięcioma polsko-radziec­
kimi małżeństwami, wzajemną pomocą, ko­
rzystaniem z doświadczeń itp. — natrafia o-

becnie na przeszkodę, która może w po­
ważnym stopniu zniweczyć to wszystko. Jest
nią niedostatek towaru na rynku, Odczuwa­
ny dotkliwie zarówno przez stałych’ miesz­
kańców Magnitogorska jak i przez, polskich
budowlańców. A przecież w umowie między­
rządowej napisano, że w związku z budo­
wą walcowni 2000 Magnitogorsk otrzyma, dla
polskich załóg, dodatkowe ilości atrakcyj­
nych towarów. Niestety pozostał jak dotąd
zapis...

Ktoś policzył, że w Magnitogorsku miesz­
kają i pracują przedstawiciele ponad 80 na­
rodowości ZSRR. Rozglądamy się po tłumie
zebranych. Dostrzegamy przeróżne typy lu­
dzi świadczące o ich różnorodnym pocho­
dzeniu. Reagują podobnie. Pytamy później

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Miliony ludzi zginęły, dzie­
siątki milionów przeżyły wiel­
kie cierpienia i tragedie pod­
czas II wojny światowej.
Lecz zarówno w przypadku
tych, którzy padli lub zostali
ranni w boju, jak i tych, któ­
rzy stali się ofiarami maso­
wego terroru, ślepy los na o-

gół decydował o trafieniu

konkretnego człowieka yv try­
by machiny zagłady.

'

W Krakowie najeźdźca do­
kładnie określił ofiary plano­
wanej zbrodni. Wybrał je I
tłumu przypadkowych oby­
wateli, wyselekcjonował we­
dług ustalonego i jakże wy­
mownego klucza. Za osoby
szczególnie niebezpieczne dla
programu totalnego zniewole­
nia narodu polskiego uznano

najświatlejszych jego przed­
stawicieli.

GRA POZOROW

Dziś, gdy na lata okupacji
hitlerowskiej w Polsce pa­
trzymy przez pryzmat ulicz­
nych łapanek, policyjnego ter-,
roru i krematoriów Oświęci­
mia, pierwsze dni i tygodnie
po wkroczeniu armii generał^
Lista do Krakowa w dniu 6
września 1939 roku mogą sie
wydawać niemal sielanką. W

tym czasie władze okupacyjne
zapewniały, że w zmienionej
sytuacji Polacy będą mogli
swobodnie kontynuować dzia­
łalność kulturalną. Wolną rę­
kę pozostawiono placówkom
badawczym, a drukarnia uni­
wersytecka nie przerwała
składu dzieł naukowych.

Czyż można się zatem dzi­
wić. że ludzie krakowskiej
nauki, choć przygnębieni nie­
mieckimi sukcesami wojen­
nymi, próbowali po 6 wrześ­
nia przystąpić do normalne,
pracy? Starsi przypominali
sobie czasy wojny światowej
lat 1914—1918, kiedy to Uni­
wersytet Jagielloński nie
przerwał działalności. W mia­
rę powracania do miasta z

wojennej tułaczki pracowni -

ków naukowych i studentów
coraz bardziej dojrzewała
myśl o podjęciu zajęć dydak­
tycznych., Zamysłom tym zda­
wała się sprzyjać postawa
władz okupacyjnych. W dru­
gie: połowie października n:e-

miecki burmistrz Krakowa
poparł oficjalne pismo władz
rektorskich UJ o ułatwienie
powrotu ze Lwowa znajdują­
cym się tam wykładowcom w

celu uruchomienia uczelni
krakowskiej. Komendant woj­
skowy miasta złożył rektoro­
wi wizytę, po której wydał
zakaz zajmowania przez woj­
sko zabytkowych gmachów u-

niwersyteckich. Ówczesny re­
ktor, profesor Tadeusz Lehr-
Spławiński, określał stosunek
władz okupacyjnych do kiero­
wnictwa uniwersytetu jako

Z opóźnieniem, niestety, tra­
fiła do mych rąk filipika p.
Ryszarda Rybusa („Wyznanie
liberała", GK 232/89). Miała io

być drwinka z katechizmu li­
berała (konserwatywnego!) —

ale w takim razie dobrze było­
by, by w przyszłości pisał ta­
kie teksty ktoś z odrobiną po­
czucia humoru; traktowanie
ze śmiertelna powagą moich
żarcików, że p. Reagan przy
mnie to prawie komunista,
lub że pokoje po biurokratach
będ-ie się wynajmować pa­
nienkom na godziny... To osta­
tnie jest zresztą nierealne: w

żadnym kraju nie ma tylu
call-girls!

Część. mych poglądów p.
Rybus relacjonuje wiernie —

tyle, że się z nimi nie zgadza.
Ja, np. nie znałem myśli Vol-
taire’a „Gdy motłoch zacznie
mędrkować, to wszystko stra­
cone” — ale oczywiście trak-*
tuję ją serio — i każdy, kto
popatrzy na świat po 200 la­
tach rządów motłochu, przy­
zna chyba rację Wolterowi.
Także „niezachwiana pewność
moich przekonań” jest w o-

czach p. Rybusa wadą — a ja,
nawet jeśli mam wątpliwości,
to je ukrywam, bo po cholerę
komu polityk, który sam wąt­
pi w to. co głosi!!? Ale każdy
ma prawo do własnego gustu

poprawny, a często nawet

kurtuazyjny.
Nadeszły pierwsze dni listo­

pada. Bez rozgłosu, mszą w

kościele Św. Anny, zainaugu­
rowano rok akademicki. Zaję­
cia postanowiono rozpocząć z

dniem 13 listopada. Jednocze­
śnie rektor Lehr-Spławiński
otrzymał zaproszenie na spot­
kanie z ObersturmbannfUhre-
rem SS, dr. Brunonem Mulle­
rem. Młody i przystojny, choć
o odrażająco ostrym spojrze­
niu — jak go później, scha­
rakteryzuje prof. Lehr-Spła-
wiński — oficer gestapo in­
teresował się organizacją uni­
wersytetu oraz osobami po­
chodzenia żydowskiego, a na­
stępnie zażądał zorganizowa­
nia zebrania profesorów, aby
osobiście móc im przedstawić
„niemiecki punkt Rdzenia w

sprawie nauki i szkół akade­
mickich”. Termin spotkania
wyznaczono na 6 listopada, w

samo południe.
Iść czy też nie iść na „wy­

kład” wyższego funkcjonariu­
sza tajnej policji państwowej
— zastanawiali się krakowscy
profesorowie. Pustki' na sali
zostałyby poczytane zapewne
jako afrout w stosunku do
gościa, a to mogło skompliko­
wać stosunki między władza­
mi okupacyjnymi a uniwer­
sytetem. a także narazić na

nieprzyjemności samego rek­
tora. Wielu uczonych spodzie­
wało się też. że w trakcie
spotkania sprecyzowane zo­
staną ram: działalności uczel­
ni w zaistniałej sytuacji. Tak
więc szóstego listopada o

dwunastej sala 56 na drug-.m
piętrzę 1 Collegium Novum

zgromadziła sporą liczbę
przedstawicieli krakowskiej
nauki.

PUŁAPKA

„Wykładowca” nie dał na

siebie czękae.. Zjawił sie
punktualnie o godzinie 12 w

gabinecie* rektora — w asyś­
cie uzbrojonych oficerów po­
licji. Stąd udano się do sali
56. Muller bez żadnego wstę­
pu zwrócił się do zgromadzo­
nych. Stwierdził, że uniwer­
sytet rozpoczął rok akademic­
ki bez zgody władz niemiec­
kich. Następnie zarzucił wy­
kładowcom wrogie nastawie­
nie do hauki niemieckiej. W
związku ż tym — powiedział
— wszyscy obecni, z wyjąt­
kiem trzech kobiet, zostaną
przewiezieni do obozu kon­
centracyjnego. Wszelka dy­
skusja jest wykluczona, a

każdy, kto spróbuje stawić o-

pór, zostanie zastrzelony
zakończył, dr Muller to jedyne
w swoim; rodzaju wystąpie­
nie uniwersyteckie.

Poganiani i poszturchiwani
kolbami karabinów uczeni
sprowadzeni zostali do czeka
jących na ul. Gołębiej samo­
chodów ciężarowych. Z nie­
miecką dokładnością prze-,

Wyznaję swe grzechy.,.
— i jeśli, p. Rybus chce mieć
takich polityków, to niech na

nich głosuje...
Gorzej, gdy p. Rybus suge­

ruje. mi opętanie i niezgodność
z prawdą, „p. Turowicz i gru­
pa „Tygodnika Powszechnego«
jako firma lewicowa — to

„trochę na prawo od zdrowe­
go rozsądku«". Panie Rybus!
Fakt, że lata głupiej propa­
gandy zamąciły normalne po­
jęcia polityczne. Proponuję je­
dnak. by zajrzał Pan np. do
„Powściągliwości i Pracy”, w

której (w grudniu 87. o ile pa­
miętam) p. Jerzy Turowicz
uczciwie przyznał, że JEST
socjalistą. JEST człowiekiem
lewicy. Czy On też ma obse­
sję?! A może kłamie?!? Czy
Pan nie wie, że lewica usiłu­
je od lat opanować Kościół —

czy Pan tylko udaje?!?
Jeszcze gorzej, gdy p. Rybus

fałszuje moje poglądy. Istotnie
Chwaliłem „człowieka konsum­
pcji” w przeciwieństwie do
„człowieka pracy" i uważam,
że rządzić powinien .człowiek
konsumpcji", a nie „człowiek
pracy”. P. Rybus zaniedbał je­
dnak przypomnienia, że... jest

trząśnięto też cały budynek
Collegium Novum, aresztując
zebranych tego samego dnia,
w innej sali, profesorów Aka­
demii Górniczej, a nawet kil­
kanaście osób, które znalazły
się w gmachu zupełnie przy­
padkowo.

Wśród ofiar operacji, któ­
rej nadano kryptonim „Son­
deraktion Krakau”, znalazły
się postacie tej miary co a-

sironom, twórca rachunku
krakowianowego Tadeusz Ba-
nachiewicz, historyk nauki A-
leksander Birkenmajer, wiel­
ki znawca literatury polskiej
lgnący Chrzanowski, socjolog
i etnograf Kazimierz Dobro­
wolski. historyk prawa i bi­
bliograf Stanisław Estreicher,
slawista Tadeusz Lehr-Spła-
wiński, matematyk Franci­
szek Leja, językoznawca Ka­
zimierz Nitsch, historyk lite­
ratury poiskiej Stanisław Pi
goń, matematyk Tadeusz Wa-
żewski, znawca prawa karne­
go Władysław Wolter, znaw­
ca prawa cywilnego Fryderyk
Zoll i wielu innych wyb;t-
nych uczonych, których naz­
wiska stały się głośne już po
wojnie.

W sumie aresztowano 133
osoby — w tym 144 wykła­
dowców Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i 22 wykładowców
Akademii Górniczej.

Wę wspomnieniach o tei
bezprecedensowej akcji, będą­
cy jedną z jej ofiar prof. Sta­
nisław Urbańczyk, napisał:
„Nigdy „w czasie swych ple
ciowiekowych dziejów nie zo­
stał uniwersytet tak sponie­
wierany, a na polskiej ziemi
chyba tylko legendarny król
Popiel urządził równie cyni­
czną zasadzkę. Przemoc, obłu­
da i kłamstwo zawarły . tego
.dnia idealne małżeństwo”!

ZA DRUTAMI

Próżno łudzili się uwiezieni
profesorowie, że Niemcy-
wzięli ich tylko jako zakład­
ników przed zbliżającym sie
świętem 1> listopada, aby za

gwarantować spokój w mieś­
cie, i do tym terminie wypu­
szczą. 9 listopada, po krótkim
nobycie w więzieniu przy ui.
Montelupich, ą następnie w

koszarach przy ul. Mazowiec­
kiej, zostali załadowani do
nociągu i wyruszyli w drogę
do Niemiec. Poprzez Wrocław
gdzie zatrzymano ich na kil­
kanaście dni, trafili do obozu
Sachsenhausen. Zapowiedź
Mullera stała się faktem.

Tryb życia grupy krakow­
skiej w hitlerowskim obozie
zagłady nie . odbiegał zasadni­
czo do warunków, w jakich
egzystował- pozostali więźnio­
wie. Na równi z innymi pro­
fesorowie cierpieli głód, wszel­
kie niewygody i poniżające
traktowanie przez essesmanów.
Niekiedy godzinami musieli
wystawać podczas apeli w li­
chych ubraniach obozowych

to TEN SAM CZŁOWIEK, ty­
le, że po fajrancie! I jakoś tak
się składa, że pytany o zdanie
JAKO CZŁOWIEK KONSUM­
PCJI będzie przeciwko wyso­
kim cenom, będzie przeciwko
inflacji i żądaniom robotni­
czym. Tak — on sam. Pytany
w pracy — opowie się za in­
flacją! Taki paradoks — ale
to nie moja wina.-..

Rozumiem i podzielam nie­
chęć p. Rybusa do zasady dzie­
dziczenia majątków. Istotnie:

spadkobierca milionów na

ogół rozleniwia się, wpada w

narkomanię, opilstwo itd. Zna­
cznie zdrowiej dla potomków
milionerów byłoby, gdyby ma­
jątki NIE były dziedziczone.
Jak jednak nie troszczę się aż
tak o milionerów — niech wy­
mierają! A jeśli jeden na stu

przejdzie przez ucho igielne —

to będzie cennym obywatelem:
miał pieniądze — a- nie zde-
kadenciał!

Dbam również o biednych.
Ogromna liczba wybitnych od­
krywców, generałów, uczo­
nych itd. pochodziła z biedoty
— bo biednym CHCE SIĘ
uczyć i przebijać wzwyż. Dla­

na mrozie sięgającym 20 stop­
ni poniżej zera. Nienawykłym
do pracy' fizycznej uczonym
nawet pozornie proste czyn­
ności sprawiały nieraz dużo
kłopotu, co z kolei często po
ciągało za sobą kary ferowa­
ne przez Niemców za b’-l”
przewinienie. Do tego docho­
dziły choroby, o które w pa
nujących warunkach nie bvło
trudno.

Mimo przeżywanej każdego
dnia męki Inimo fizycznego
wyczerpania, głodu szarpiące­
go wnętrzności i nieustan­
nych upokorzeń doznawanych
od hitlerowskich oprawców,
krakowianie nie upadali na

duchu. Przeważała wśród nich
opinia, że uwolnienie nade;
dzie jeszcze przed Bożym Na­
rodzeniem. Aby przetrwać ka­
tusze uczeni w wolnych chwa­
tach wracali myślami do Do­
rzuconych problemów badaw­
czych, a nawet organizowali
spotkania o charakterze nau­
kowym. Wygłaszano podczas
nich referaty czy też poga­
danki na różne tematy. Ta

zaimprowizowana w skrajnie
niesprzyjających warunkach
akcja odczytowa miała się o-

kazać dla wielu nadzwyczaj
interesującym doświadcze­
niem Nierzadko stwierdzano,
że wiedza kolegi reprezentu­
jącego inną dyscyplinę nauki
pomaga spojrzeć w -zupełnie
nowy sposób na własne n;e
rozwiązane problemy. Właśnie
w efekcie rozmów i przemy­
śleń dokonywanych za druta
mi Sachsenhausen, po wojnie
podjęto szereg nowych, poszu­
kiwań badawczych.

Lecz około Bożego Naro­
dzenia. gdv spodziewane u-

wolnienie nie nadchodziło, na­
dzieja zaczęła pomału przyga­
sać Coraz bardziej dawały
znać o sobie trudy obozowego
życia. Jako pierwszy nie wy­
trzymał ich profesor Akade
mii Górn‘czej Antoni Mever.
Odszedł w dzień wigilijny. 24

grudnia 1939 r. Cztery dni pó­
źniej do straszliwych cierpm-
niach zmarł Stanisław Estrei­
cher. W pierwszych dniach
nowego roku umarli kolejno:
lektor języka rosyjskiego Ste­
fan Bednarski;, profesor geo­
grafii Jerzy Smoleński i stra­
szliwie wycieńczony przyrod­
nik i filozof, prof. Tadeusz
Garbowski

W krótkich odstępach cza­
su z kręgu żyjących odcho­
dzili następni uczeni. Autor
wielu odkiywczych prac, pro­
fesor, fizjologii Feliks Rogo­
ziński zmarł 10 stycznia. Mniej
więcej- w tym samym czasie
odszedł jeden z głównych o-

bozowych prelegentów, zoolog
prof. Michał Siedlecki, a tak­
że były rektor UJ. doktor ho­
noris causa zagranicznych u-

mwersytetów, profesor anato­
mii Kazimierz Kostanecki. 16
stycznia umarł długoletni
dziekan wydziału rolniczego
UJ, prof. Adam Różański.

tego w narodzie powinni być
biedacy (oczywiście: nie czy­
nieni na siłę — bo już widzę
etatystów sztucznie tworzą­
cych bezrobocie i biedę!!!) —

a kto chce zlikwidować boga­
tych i ubogich robiąc urawni­
łowkę, ten powinien zrozu­
mieć; że jest sabotażystą;

Pan Ryszard Rybus fałszuje
moje wypowiedzi wprost! I-
stotnie, gospodarka to nie o-

chronka — ale z tego nie wy­
nika, że niedojdy powinny u-

mierać z głodu! Mam pełne
zaufanie do p. Rybusa — i
wiem, że gdy zamiast zabierać
MU miesięcznie 30 tysięcy na

„opiekę społeczną”, zostawię
Mu je w kieszeni, to p. Rybus
odliczy 20.000 i wręczy jakie­
muś bezrobotnemu... Ponieważ
bezrobotnych nie bywa więcej,
niż 20 proc., to za 100 tysięcy
jakoś przebiedują...

Rządzić oczywiście powinni
bogaci —r i powinni rządzić
jak najmniej. Wbrew twier­
dzeniom p. Rybusa, by rządzić
Stanami Zjednoczonymi je­
dnak trzeba być multimilio-
nerem — a nie kimś, kto chce
dorwać się na stołek, by się

Trzy dni później zapaleni*
płuc spowodowało zgon Igna­
cego Chrzanowskiego. Zmarł!
też w obozie rektorzy Akade­
mii Górniczej — Władysław
Takliński i Antoni Hoborski,
wiele wcześniej wycierpiaw­
szy.

UWOLNIENIE

Z pewnością śmierć zebra­
łby o wiele obfitsze żniwo,
gdyby nie rozgłos, jakiego na­
brała w świecie sprawa are­
sztowania krakowskich uczo­
nych. Starania rodzin zatrzy­
manych w Collegium Novum
profesorów spowodowały licz­
ne interwencje uniwersytetów
i towarzystw naukowych róż­
nych krajów u władz nie­
mieckich. Zabiegi czynił też

Watykan, gdyż wśród areszto­
wanych znalazł się praktycz­
nie cały wydział teologiczny
UJ. Interweniowały różne wy­
soko postawione osobistości,
utrzymujące przed wojną o-

sobiste kontakty z polskimi u-

czonymi. Działania te sprawi­
ły. że 8 lutego 1940 roku
zwolniono z obozu Sachsen­
hausen grupę starszych uczo­
nych (powyżej 40 lat) liczącą
ok. 100 osób.

Dla niektórych wolność
przyszła niestety Zbyt późna.
Do Krakowa. powrócili oni w

stanie tak skrajnego wyczer­
pania, że niewiele pozostała
już im życia. W ciągu pierw­
szych kilkunastu dni po opu­
szczeniu obozu zmarli: jeden z

najwybitniejszych polskich
geologów i paleontologów, prof.
Jan Nowak profesor historii
literatury polskiej Stefan.
Kołaczkowski, astronom, od­
krywca kilku komet, dr An­
toni Wilk oraz pionier badań
nad rolnictwem tropikalnym,
prof. Jan Włodek. Nasteme
miesiące miały przynieść dal­
sze zgony

43-osobowej grupie młod­
szych uczonych dane jeszcze
było przejść przez piekło obo­
zu w Dachau. Udało się im
jednak na ogół przetrwać i na

przełomie 1940 /1941 roku pra­
wie w komplecie powrócili do
Krakowa — co znów było e-

fektem podejmowanych inter­
wencji.

Wymierzone w luminarzy
nauki polskiej uderzenie, choć
dla niektórych z nich zakoń­
czone męczeńską śmiercią, nie
odniosło w sumie zamierzone­
go'skutku Gotując zdradziec­
ki cios hitlerowcy nie doce­
nili poczucia wspólnoty śwa-
ta nauki. Sprawiła ona, że
„Sonderaktion Krakau” stała
sie hańbą Niemiec w oczach
opinii międzynarodowej. Świat*
przekonał się. na czyni polega
niemiecki punkt widzenia w

sprawie nauki i szkół akade­
mickich — tak przejrzyście
wyłożony w wykładzie Ober-
sturmbannfiihrera doktora
Brunona Mullera.

LESŁAW PETERS

nachapać!! Polityka nie powin­
na też być dla nikogo „główną
formą znajdowania społecznej
akceptacji” — bo wówczas za­
miast ludzi z kręgosłupem u

władzy znajdują się marionet­
ki, zmieniające poglądy zgod­
nie z najnowszymi wskazania­
mi Gallupa!

Tyle na dziś. Zakładam, źa
nikt z Czytelników nie potrak­
tował opisu kampanii wybor­
czej p. Stokłosy podanego
przez p. Rybusa — na serio
(bo wszyscy wiemy, że p. Ry­
bus tej kampanii nie widział,
przeto jest to opis „jak mały
Kubuś wyobraża sobie kampa­
nię miliardera”). Zakładam
też, że Czytelnicy potrafią my­
śleć sami — i sami zdołają o-

cenić, czy prześmieszki p. Ry­
busa sa uzasadnione!

JANUSZ
KORWIN-MIKKE

W barwności życia politycz­
nego nie ustępujemy czołówce.
Włosi mają swoją Cicciolinę.
my — p. Janusza Korwina-
-Mikke. Włoska gwiazda z

braku innych argumentów po­
siłkuje sie striptizem, p. J.
Korwinowi-Mikke pozostaja
suplikacja, by nie traktować
Go poważnie...
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Przeobrażenia współcze­
snego świata sprzyjają pra­
wom człowieka. Prawa
człowieka wyraźnie zysku­
ją na znaczeniu jako kry­
terium oceny postępowania
państw.

Państwa zawdzięczają
swoją rangę w społeczności
międzynarodowej, swój
prestiż w oczach opinii pu­
blicznej. nie tylko swojej
sile militarnej albo osiąg­
nięciom gospodarczym, ale
także, w coraz większym
stopniu, wywiązywaniu się
ze swoich zobowiązań w

dziedzinie praw człowieka.
Siatka tych zobowiązań

zagęszcza się coraz bar­
dziej. Po pierwsze, do już
obowiązujących konwencji
o prawach człowieka przy­
stępuje ~ coraz więcej
państw. Po drugie, przyby­
wa' konwencji zajmujących
się różnymi aspektami o-

chrony praw człowieka.
O pierwszej z tych ten­

dencji może świadczyć po­
lityka Polski, która nie­
dawno ratyfikowała Kon­
wencję Przeciwko Tortu­
rom i Innym Formom O-

krutneg.o, Nieludzkiego al­
bo Poniżającego Traktowa­
nia lub Karania z 1984 r„

oraz zapowiedziała goto­
wość ratyfikacji dalszych
konwencji o prawach czło­
wieka.

O drugiej z tych tenden­
cji może świadczyć KON­
WENCJA PRAW DZIEC­
KA. Gotowy projekt Kon­
wencji znalazł się wreszcie
na porządku dziennym ob­
radującej właśnie w No­
wym Jorku sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów
Zjednoczonych. Prawdopo­
dobnie Konwencja zostanie
uchwalona jeszcze w toku
tegorocznej sesji.

Nie bez znaczenia jest
fakt, że ONZ obchodzi a-

kurat dwie rocznice zwią­
zane z prawami dziecka:
trzydziestolecie Deklaracji
Praw Dziecka i dziesiędo-
lecie obchodów Międzyna­
rodowego Roku Dziecka.

Zgromadzenie Ogólne
proklamowało Deklarację
Praw Dziecka 20 listopada
1959 „aby zapewnić mu

szczęśliwe dzieciństwo i ko­

rzystanie, zarówno w jego
interesie, jak w interesie
społeczeństwa, z praw i
swobód przewidzianych w

Deklaracji”.
Należą do nich zasady

równości wszystkich dzieci
wobec prawa, prawo dziec­
ka z chwilą przyjścia na

świat do nazwiska i oby­
watelstwa, prawo do ubez­
pieczeń społecznych, wyży­
wienia, mieszkania, rozry­
wek i opieki lekarskiej,
zasada szczególnej ochrony
dzieci upośledzonych, za­
sada ochrony więzi łączą­
cych dziecko z jego rodzi­
cami i szczególnej opieki

Bliżej praw człowieka (II)
nad dziećmi pozbawionymi
rodzin, prawo do nauki,
pierwszeństwo do ochrony
i pomocy, ochrona przed
zaniedbaniem, okrucień­
stwem i wyzyskiem oraz

zakaz handlu dziećmi.
Dziecku należy stworzyć
możliwości zdrowego i nor­
malnego rozwoju fizyczne­
go, umysłowego, moralne­
go, duchowego i społeczne­
go, w warunkach wolności
i godności.

Wprawdzie Deklaracja
wyrażała bardzo szlachetne
intencje („ludzkość powin­
na dać dziecku to, co ma

najlepszego"), ale nie. po­
ciągnęła za sobą skutków
prawnych. Zasady sformu­
łowane przez Deklarację
Praw Dziecka nie mają
mocy obowiązującej. Sa o-
ne zaleceniami dla społecz­
ności międzynarodowej;
stosowanie się do nich za­
leży od dobrej woli państw.

Rzecz w tym, że dobrej

woli w tym czasie brako­
wało. U schyłku łat pięć­
dziesiątych świat był wciąż
głęboko podzielony, a w

społeczności międzynarodo­
wej dominowała nieufność
między państwami Wscho­
du i Zachodu. Stosunki
między nimi nierzadko się­
gały wrogości. W takiej sy­
tuacji współpraca w dzie­
dzinie praw człowieka nie
mogła się rozwijać należy­
cie. P.rawa człowieka były
narzędziem konfrontacji,
zdecydowanie częściej uży­
wanym dla wyrządzania
szkód przeciwnikowi, sta­
wiania mu oskarżeń, niż
dla poprawy człowieczego
losu.

Stąd w latach pięćdzie­
siątych działalność ONZ w

dziedzinie praw człowieka
dała mizerne wyniki. Od
uchwalenia Powszechnej
Deklaracji Praw Człowie­
ka w 1948 r. upłynęło 11
lat, zanim społeczność mię­

dzynarodowa dojrzała do
uzgodnienia treści kolejne­
go manifestu traktującego
o prawach człowieka.

- Znaczenie Deklaracji
Praw Dziecka było dwoja­
kie.

Po pierwsze — była ona

wyzwaniem wobec tych
państw, które wcześniej
nie przyznały dziecku praw
i swobód przewidzianych
w Deklaracji. Pod wpły­
wem ideałów głoszonych
przez Deklarację doszło do
pewnej poprawy sytuacji
prawnej dziecka w wielu
państwach.

Po drugie — z biegiem
lat dojrzały okoliczności

sprzyjające przekształceniu
haseł głoszonych przez De­
klarację w wiążące normy

prawne.

W 1978 r. Polska wystą­

piła z propozycją zawarcia

Konwencji Praw Dziecka.
- Motywem do podjęcia wy­

siłków zmierzających u>

tym kierunku były zbliża­
jące się obchody Między­
narodowego Roku Dziecka
(1979).

Polską inicjatywę przy­
jęto na pozór przychylnie.
Nikt jej nie kwestionował,
a Zgromadzenie Ogólne
optymistycznie uznało, że

prace redakcyjne nad pro­
jektem Konwencji Praw

Dziecka zajmą niewiele

czasu i już w następnym
roku będzie można Kon­
wencję uchwalić.

Optymizm był przed­
wczesny. Prace redakcyjne
nad projektem toczyły się
bardzo powoli. Inicjatywa
była tak szlachetna, że żad­
ne państwo nie mogło o-

twarcie jej torpedować.
Chwalono więc słuszny za­
mysł, . lecz przewlekano

dyskusję nad jego realiza­
cją, topiąc ją w wątpliwo­
ściach dotyczących tysięcy
szczegółów.

Ważniejsze od dobra

dziecka, które Konwencja
miała wziąć w ochronę, o-

kazały się rozgrywki poli­
tyczne między państwami
Wschodu i Zachodu.

Zachód uznawał polską
propozycję za pociągnięcie
taktyczne, mające odwrócić

uwagę światowej opinii pu­
blicznej od zarzutów nar >

szania praw człowieka, ja­
kie w tym czasie stawiał

państwom socjalistycznym
prezydent Jimmy Carter.

Kolejnym utrudnieniem
dla postępu prac nad u- .

zgodnieniem ostatecznego *

projektu Konwencji był
stan wojenny w Polsce.

Warunki sprzyjające uch­
waleniu Konwencji Praw
Dziecka dojrzały dopiero
teraz.
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Kraft-Alexander (ur. 1925)
pochodzi ze znanej rodziny
książąt Hohenlohe-Oehringen,
których dobra znajdowały się
do 1945 r. na Śląsku. Po spę­
dzeniu dzieciństwa w majątku
rodzinnym Meffesdorf (obec­
nie Poobiednia) przeniósł się do
Berlina, gdzie ukończył znane

gimnazjum Arndta. Tutaj też
zetknął sie z prześladowania- _______ ______ ___________

mi Żydów, które wywarły na których dokonywano w imieniu
nim wstrząsające wrażenie
Jeszcze dzisiaj pamięta liczne
prowokacje graniczne i wy­
buch wojny przeciwko Polsce
1. IX 1939 r., które wywoły­
wały w jego rodzinie przy­
gnębienie oraz oburzenie.
Podczas wojny był żołnierzem
a. po. jej zakończeniu poświę­
cił się działalności artystycz­
nej, uzyskując rozgłos nie tyl-. znaleźć drogę do
ko w RFN lecz także poza jej
granicami lako, aktor reżyser
i dyrektor teatralny, ostatnio
w Fiirth. Od lat 70. jest
czynnie zaangażowany w pro­
ces porozumienia i normaliza­
cji z Polską, nie szczędząc
czasu na rozmowy i kontakty
z Polakarń’ w połowie wrze­
śnia 1989 r. podczas spotkania

. z grupą historyków polskich
’

okazji konferencji naukowej
w Norymberdze, była okazja
dó- szersze1 rozmowy z ks!ę-
ciem, które i efektem jest po­
niższy wywiad.

Ma Pan ciekawy życiorys
Proszę powiedzieć Czytelni­
kom „GK” —w jaki sposób
przekształcił się Pan z „wypę­
dzonego” w przewodniczącego
Towarzystwa Polsko-Niemiec­
kiego we Frankonii?

Już w wieku 16 lat stałem
sie żołnierzem dywizji pan­
cernej, która stacjonowała w

Królewcu' (obecnie Kalinin-
- gtad) w Prusach .Wschodnich
W latach 1943—1944 jako pod-

Wywiad z Kraftem-Alexandrem, księciem zu Hohenlohe-Oehringen

chorąży często przejeżdżałem
przez Polskę i z oburzeniem
musiałem patrzeć na zbrodnie.

koali”, którego przewodniczą­
cym jestem po dzień dzisiej­
szy. Zostało ono oficjalnie za­
rejestrowane w 1976 r. Celem
wszystkich towarzystw pol­
sko-niemieckich w RFN jest

niemieckim . Bezpośrednio
przed zakończeniem wojny
zostałem ciężko ranny i do- poszukiwanie dróg do porozu-
stałem się do niewoli amery­
kańskiej, gdzie dzięki dosko­
nałej operacji uratowano

życie. Już wtedy
klęski powziąłem
jeśli tylko będzie
pojade do Polski,

mienia i pojednania z Polską.
Intensywna praca związana z

wieloma podróżami do Polski
doprowadziła w istocie do cał­
kiem nowej jakości w zbli­
żeniu wzajemnym, przyczy­
niając się do powstania szcze­
rych wysiłków na rzecz ak­
ceptacji historii oraz przeka­
zania jej doświadczeń następ­
nym pokoleniom. Sens tej od­
powiedzialności jest przy tym
prawdziwy jeśli doprowadzi
ona do równego partnerstwa i
przyjaźni

W Polsce jest Pan znany
jako aktor i reżyser, również
za pośrednictwem telewizji
Jak ocenia Pan swoje spot­
kania kulturalne z Polską?

Poświęcając się po 1945 r.

karierze artystycznej jako ak­
tor, reżysei oraz dyrektor te­
atru. kieruję od 1972 r. tea­
trem w Fiirth, który mieści

mi
w dniach
decyzję, że

okazja, to

aby tam

pojednania
między Polakami a Niemcami
Utratę ojczyzny, która prze­
cież nie dotknęła tylko Niem­
ców. lecz także miliony Pola­
ków, należy zaakceptować ja­
ko fakt historyczny. Zaś hi­
storia zmuszą także do przy-'
jęcia odpowiedzialności . za

dzieje własnego narodu. Tę
prawdę uzmysłowiła mi okru­
tna wojna

W 1970 r mogłem wreszcie
znowu odbyć podróż do Pra­
ski. Wraz z ■moim przyjacie­
lem. profesorem Ralfem Daii-
rendorfem, który był wów­
czas niemieckim komisarzem
we Wspólnotach Europejskich, się w pięknym budynku za-

.wynajęliśmy mikrobus cam­
pingowy i przejechaliśmy ok.
6500 km przez Polskę, -nie
tylko w poszukiwaniu’ własne:
tożsamości, lecz także w celu

podjęcia niezbędnych kroków
dla zainicjowania pojednania.
W 1975 r. należałem wraz i
przedstawicielami wszystkich
warstw i partii politycznych
do inicjatorów „Towarzystwa
Polsko-Niemieckiego we Fran-

w kilku teatrach. Moja ostat­
nia inscenizacja w Teatrze
Wielkim w Łodzi to „Kawa­
ler z różą" Richarda Straus­
sa. którą następnie powtórzo­
no w Szczecinie. Naturalnie,
zawsze, kiedy przejeżdżam
przez Śląsk, traktuję ten

krajobraz iako moją ojczyznę.
Nie neguję, iż czasem nie mo­
gę się wyzbyć złości. Ale są
to godziny w których próbu­
je zrpzumieć, że jest to tylko
skrawek ojczyzny europej
skiej, stanowiącej część ojczy­
zny wielu narodów. Cieszę
sie z tego, że Polacy tęskni­
cy za krajobrazami z okolic
Wilna czy Lwowa mogą rów­
nież na Śląsku czuć się jaku
siebie w domu.

Jeżeli chodzi o

praca reży sera na

scenach b<ła dla mnie zawsze

wielkim przeżyciem i przyje­
mnością, ponieważ miąłem o-

kazję przekonać się o'dużych
zdolnościach i możliwościach

polskich orkiestr, śpiewakowi
aktorów.

W jaki sposób Towarzystwo
Polsko-Niemieckie we ~

konii
pracy
ga?
wiózł
w Krakowie?

Towarzystwo Polsko-Nie­
mieckie we Frankonii współ­
pracuje bardzo ściśle z wła-' i wyciągali ręce do pojedna-
dzami i administracją Norym-
bergi we wszystkich spra­
wach, które dotyczą partner­
stwa Kraków — Norymberga

pytanie:
polskich

Moskiewskie „gwiazdy44

zstąpiły do Krakowa
Dzięki krakowskiemu Te­

atrowi „STU”, nasza publi­
czność, jako pierwsza w Pol­
sce, mogła oglądnąć -uepo-ko-
jącą i niepowtarzalną w swo

.jej wymowie sztukę radziec
kiego autora Aleksandra Ga­
lina „Gwiazdy na porannym
niebie”. Spektakl ten w do­
bie „pieriestrojki” wystawia­
ny jest w kilkudziesięciu te­
atrach Związku Radzieckiego
równocześnie, ciesząc się o-

gromnym powodzeniem u pu­
bliczności. I nic w tym dziw­
nego. Opowiada bowiem o

wstydliwych problemach mo­
skiewskiego codziennego .ży­
cia ukazując całą prawdę, tę,
która do niedawna była sil­
nię skrywana pod płaszczem
milczenia. Tłem spektaklu
jest maleńka osada w pobli­
żu Moskwy w przeddzień o-

limpiady. Do mieściny, na czas

trwania igrzysk, skierowano
moskiewskie prostytutki, aby
nie „psuły” ogólnego obrazu
rad”’p.ckiej stolicy Autor u-

miał wspaniale przekazać
psychikę i charaktery kobiet
któie pomimo wspólnej pro­
fesji stanowią każda zupeł-
n!e oddzielny obraz. Najstar-
sz z nich, która wspaniale za­
grała Elżbieta Karkoszka, An­
na, doświadczona w swoim
fachu, ciągle pijana i ordy­
narna. w głębi duszy tęskni

za swoimi dziećmi, które do­
brzy ludzie wzięli na wycho­
wanie. Wie, że przegrała
swoje życie. Przegrała głupio
i dlatego chce uratować Ma­
rię (którą gra Maja Bereł-
kowska-Cyrwus), dziewczynę
z dzieckiem, którego oj­
ciec, syn miejscowej „pe-
poszki” — gospodyni pilnują­
cej prostytutek, zakochany w

Marii, chce się z nią żenić.
Maria, dumna, wiejska dzie­
wczyna, nie chce łaski przy­
szłej ewentualnej teściowej.
Ucieka z przygodnymi męż­
czyznami i jedną z prostytu­
tek Klarą (Katarzyną Litwin).
Jej powrót jest tragiczny, ale
wyzwala w pozostałych to­
warzyszkach niedoli litość i
chęć opieki nad umęczoną
młodą kobietą. Lora — Zu­
zanna Leśniak, nazywająca
siebie akrobatką powietrzną,
z domu „arystokratką” tutaj,
ha tym pustkowiu, znajduje
swoją miłość i --wego mę1
czyznę. Jest nim Aleksander
(Dariusz Gnatowski), miej­
scowy wariat, odpoczywający
w pobliskim domu dla
„sumasszedszych”. Niepowta­
rzalną kreację stworzyła na

scenie Teatru „STU” Halina
Wyrodek w roli W’alentyny,
matki Koli i gospodyni obej­
ścia, w którym, na czas trwa­
nia moskiewskiej olimpiady.

bytkowym, zbudowanym przez
słynnych architektów wiedeń­
skich Helmera i Fellera. Od

tego czasu datują się także
moje kontakty z teatrami, or­
kiestrami i artystami polski­
mi. które opierają się na za­
sadzie wzajemności. Już przed
laty dokonałem pierwszej w

Polsce inscenizacji sztuki
Franka Wedekinda — „Duch
ziemi”, wystawianej następnie

przebywają prostytutki. Wa­
lentyna — „peposzka”, w

swoim, również nieudanym
życiu, widzi jeden jasny
punkt. Jest nim jej syn słu-
żący w milicji,

'

który jej
matczyną miłość odrzucił dla
miłości do prostej wiejskiej
dziewczyny Marii. Losy sze­
ściorga bohaterów przeplatają
się, tworząc całość. „Olimpij­
ki” jawią się normalnymi
dziewczynami, pragnącymi u-

cżuci a i miłośći. „Peposzka” *

jej syn także stanowią pozy
tywną parę bohaterów. Alek­
sander (wariat, czy’ też przy­
szły kandydat nauk) również
tęskn za uczuciem i ciepłem.
Tak więc całość zamyka się
w odwiecznym problemie sa­
motności i miłości.

Krakowską sztukę przygo­
tował Walery Masłuk, reży­
ser Teatru im. M. Gorkiego
w Mińsku, z którym to nasz

krakowski Teatr „STU” współ
pracuje. Czy jest?on zadowo-.
Tony ze swojego dzieła?
Tak. — Z tak wspaniałymi
aktorami można ... zdziałać
wszystko — powiedział. —

Liczy się też specyficzna a-

tmosfera krakowskiego Te­
atru ,.STV” i postawa jego
dyrektora Krzysztofa Jasiń­
skiego. Nasza współpraca u-

kłada sie bardzo dobrze, de­
sze się, że ..Gwiazdy na po­
rannym niebie” zdobyły takie
ui nanie krakowskiej publi­
czności. Okazuje się. że sztu­
ka Galino jest również bli­
ska i zrozumiała dla polskich
widzów.

MAGDALENA LINK

W naszym domu muzycznym
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

przez wielką sprawność w

budowie linii melodycznej,
przejrzyste stosowanie owych
nurtów swoistej ekspresji i
patosu. To rzeczywiście obraz
Finlandii, jej leśnych, wo­
dnych krajobrazów. 9-minuto-
wy finał sobotniego koncertu
jeszcze raz pokazał spraw­
ność dyrygencką, -n •'■pręta-
cyjną Krzysztofa Penderec­
kiego Między nim a orkie­

strą wytworzył się już dawno,
ów tak potrzebny w robotach
koncertowych — język wza­
jemnego porozumienia. To
Kisielewski bodaj 2 lata te­
mu napisał, że może dyrygo­
wać jakiś pan lub pani z roz­
machem, wyrzueapiem ra­
mion, rzucaniem ciała etc. —

i nic z tego, nie wychodzi.
Możliwe jest jednak dyrygo­
wanie bez nadmiernej eks­
presji i orkiestra rozumie
swego mistrza doskonale.

Penderecki z największym
pietyzmem potraktował dzie­
ło Sibeliusa, którego rozmach
przyjęliśmy z prawdziwym
zachwytem. Koncert rozpo­
czął się „Dawidem” J. Ra-
dzyńskiego, dziełem o wyraź­
nym nachyleniu sonorystycz-
nym. Nie znam nut tego
dzieła, ale wyraźnie dyrygent
tej części wieczoru trakto­
wał powściągliwie paletę barw
dźwiękowych.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

„My nie będziemy posługiwać się prawem"
(DOKOŃCZENIE ZE STR l) ruchowi. Reprezentant NZS nego spotkania wszystkich
ginesie: powstał problem, czy uznając-okupację budynjju za zainteresowanych. Ostatecznie,
istnieje odrębna organizacja działanie bezprawne powołał oewni swoich racji przedsta-
młodzieżowa KPN, mająca się na nieskuteczność wcześ- wiciele obecnych na spotka-
prawo ubiegać się o pomiesz- Mniejszych prób uzyskania 10- niu ugrupowań młodzieżo-

czenia dodatkowe, poza przy- kalizacji drogą legalną. Zde- wych. przystali na możliw:e

dzielonymi już przez władze cydowanie protestowano prze- szybkie rozstrzygnięcie pro-
miasta dla . Konfederacji), ciwo samej zasadzie obecnoś- biemu przez zespół prezy.-
Stwierdzili też. że ZSMP i ad- ci ZSMP' w kamienicy przy dencki, nie rezygnując z mo-

ministrac’a państwowa tó Rynku Gł,. niechętnie przyję- żiiwości posłużenia się śred-
„establishment” . działający to też propozycję dyr. A. kami pozaprawnymi. Co na

ręka w rękę Drzeciwko ich Krzyworzeki odbycia oficjał- to minister Hall? (rys)

Posłowie o sytuacji
społeczno-politycznej Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR l) udziale innych sił politycz-
postanowili zwrócić się do nych sformował nową koali-
krakowskiego Komitetu Oby- cję, która wzięłaby odpowie-
watelskiego, aby wspólnie z dzialność za przyszłość mia-
komitetem SD i ZSL j przy sta. (wk)■»i■«nmriw.... ..

L Wałęso zaniepokojony
szybkością zmian w NRD

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) Wiem, że podział Niemiec

związkowy. Cbacnie natomiast
wydaje się. że NRD wyszła na

trzecie miejsce no Węgrzech.
Niepokói mnie to. ponieważ
jeśli robi «:e coś zbvt szybko,
jest to. niebezpieczne —

stwierdził.

iest sztuczny i że należy go
usunąć •- Dowiedział Wałęsa
zachodnioniemieckiemu ty­
godnikowi. Jednakże nie moż­
na tego osiągnąć z dnia na

dzień. Problem ten musi roz­
strzygnąć Europą.

Równocześnie jednak utrzy­
mujemy kontakty z wieloma
innymi miastami jak np.:
Warszawą, Poznaniem, Łodzią,
Wrocławiem i szeregiem
mniejszych miejscowości. Po

wprowadzeniu w Polsce w

1981 r. stanu wojennego skon­
centrowaliśmy -się na organi­
zowaniu transportów żywno­
ści i odzieży do waszego.kra-
ju; specjalizując się w ostat­
nim okresie głównie w prze­
kazywaniu lekarstw i sprzętu
medycznego. Przykładowo do
Wrocławia dla Kliniki Kardio-
-chirurgicznej przekazaliśmy
urządzenie elektroniczne do
kontroli operacji serca. Więk­
szość naszych transportów
medycznych dotarła także do
Krakowa, gdzie współpracuje­
my z Wydziałem Zdrowia U-
rzędu Miasta, przekazując le­
karstwa do aptek w- Krako­
wie i Nowej Hucie. Pode za-

ostatniej wizyty w Kraków1
i Oświęcimiu z okazji 50.

rocznicy wybuchu II wo.inv
światowej 31 VIII — 2 IX
1989 r. przekazaliśmy Klinice
Położnicze, w "Nowej Hue; o

inkubator dla wcześniaków
na- który to cel członkowie
naszego towarzystwa od lat
zbierali fundusze. W rozmo­
wach z dyrekcją i lekarzami
tej placówki zorientowaliśmy
się w niezbędnych potrzebach
w zakresie lekarstw i urzą­
dzeń. które w najbliższym
czasie dostarczymy. Podczas
ostatniego pobytu w Krako­
wie najbardziej uderzył mnie
fakt, że spotykający się z na­
mi mieszkańcy bardzo wyso­
ko oceniali nasza działalność >

wysiłki na rzecz porozumienia

świat

W PIGUŁCE

WSPOMNIENIA

_ _

R-ZMAIT0ŚC1
A W Jugosławii poziom inflacji wyniósł w

październiku 1800 proc; w porównaniu z ana­
logicznym miesiącem ub. r. A Międzynarodowy
Instytut Studiów Strategicznych (IISS) w swoim
raporcie ocenia liczebność armii radzieckiej na

4,25 min ludzi, czołgów podstawowych — ok. 60
tys. oraz pocisków średniego zasięgu — .300. A
Chiński ’ wiceminister do spraw oświaty oświad­
czył, że propaganda polityczna w szkołach po-
wirina zaczynać się już od uczniów w wieku
7 lat i należy wpajać w nich przekonanie o wyż­
szości komunizmu nad kapitalizmem. A Prawi­
cowy dziennik izraelski „Maariv” ostro zaatako­
wał papieża Jana Pawła II, oskarżając go o

antysemityzm oraz określając, że obecny papież
„jest najgorszym we współczesnej histojM Ko­
ścioła jeśli ch-odzi o kwestię żydowską”.

SPĘKANIE

Fran-

uczestniczy we wspól-
Kraków — Norymber-

Jakie wrażenia przy-
Pan z ostatniej wizyty

nia.
Dziękuję za rozmowę.

ERHARD CZIOMER

Są ranni

Kanad na biuro PPS-RD w Warszawie
Dwóch spośród siedmiu

WARSZAWA (PAP). Jak

poinformowali dziennikarza
PAP przedstawiciele ruchu
„Wolność i Pokój” Zofia Do­
maniewska z Warszawy i Sta­
nisław Zubek z Krakowa —

w godzinach wieczornych 3
bm dokonano najścia na biu­
ro PPS-RD znajdujące się w

prywatnym mieszkaniu przv
u' Wspólne: 41 m. 48. Znaj­
dowało się w nim kilkunastu
uczestników pikiety protestu­
jące1 przeciwko budowie e-

lektrowni iądrowei w Żar­
nowcu: członków WiP z

Gdańska Krakowa i Warsza­
wy oraz ruchu „Twe-Twa” z

Gdańska. Po upewnieniu się
ż chodzi o lokal PPS-RD do
mieszkania wdarło się 7 za-

nii>skowanych osobników, u-

zbrojonych w metalowe pręty
noże, bijąc znajdujące sie

tam' osoby Uciekając, napasł
nicy użyli gazu łzawiącego
Jednego z nich udało się o-

bezwładnić i zatrzymać. Oka­
zał się nim 17-Ietni uczeń je­
dnego z warszawskich liceów
Zapytany przez młodzież z

WiP o przyczyny napadu po­
wiedział: ..Przyszliśmy bić ko­
munistów”

Na mieisce napaści przybyli
niezwłocznie funkcjonariusze
MO z komendy dzielnicowej
przy ul. Wilczej. Podczas ich

napastników już ujęto

pobytu w biurze — mówią
wipowcy — ktoś uszkodził

milicyjny samochód. Podkre­
ślają szybką akcję i wszech­
stronną pomoc, jakiej udzieli­
ła im milicja. Dwie spośród po­
szkodowanych osób przeby­
wają w szpitalu przy ul. Ba­
nacha.

4 bm. w Prokuraturze Re­
jonowej Warszawa-Śródmieś-
cei trwały przesłuchania po-
krzywdzon ych — poinformo­
wała prokurator Grażyna
Szrotki.

Z informacji uzyskanych 4
bm. przez dziennikarza PAP
od rzecznika prasowego MSW

wynika, żę zatrzymany napa­
stnik Waldemar S. podał, iż

organizatorem napadu jest n.

Tarasiewicz — również mie­
szkaniec .Warszawy,

Jak informuje Prokuratura
Wojewódzka w Warszawie,
prokurator rejonowy dla dziel­
nicy Warszawa-Śródmieście
wszczął śledztwo w sprawie
tego zajścia.

Kilku osobom udzielono po­
mocy lekarskiej, jedna z nich
przebywa w szpitalu.

Dwóch spośród napastni­
ków zostało już .zatrzyma­
nych. Są to dwaj uczniowie
szkoły średniej liczący 17 i 18
lat. Śledztwo w toku.

PPS-RD posądzą aparat bezpieczeństwa
Polsat Agencja Prasowa o-

trzymała oświadczenie PPS-
RD. Oto iego fragmenty.

Do napaści wybrano ter­
min, w którym w biurze Drze-
bywają jedynie gospodarze.
Jednocześnie piątek wie­
czór tp dzień, w którym trud­
no rozpocząć kampanię infor­
macyjną.

Termin i zuchwałość napa­
du wskazują na dobre rozpo­

znanie i poczucie bezkarności
napastników. Z rozmowy
przeprowadzonej z zatrzyma­
nym napastnikiem wynika po­
lityczna motywacja tego czy
nu. Niestety, nasuwa to po­
ważna obawę, że inspiracja
wyszła z kręgów aparatu bez­
pieczeństwa Oczekujemy, iż
nasze obawy rozwieje skute­
czna i bezstronnie prowadzo­
na akcja na rzecz wyjaśnienia
sprawy, i ukarania '

winnych.

Komunikat MO

Tarnowie prowadzi śledztwo

w sprawie zabójstwa Geno­
wefy C. łat 79, dokonanego w

Tarnowie w okolicach plant
przy Dworcu PKP. W związ­
ku z powyższym osoby prze­
bywająceWnocyz1naSli­
stopada 1989 r. w godzinach
23.00—1.30 w restauracji
„Dworcowej”, na dworcu lub
jego okolicach proszone są o

bezpośredni lub telefoniczny
kontakt z Prokuraturą Rejo­
nową w Tarnowie, ul. J. Dą­
browskiego, nr 27, tel. 21-81-50,
22-27-31, wew. 215 i 216 w

godz. od 8.00 do 15.00 lub z

najbliższą jednostką Milicji
Obywatelskiej.

Na zdjęciu — Genowef* C.

Pieriestrojka po magnitogorsku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

kolegów z redakcji o sprawy narodowościo­
we. Twierdzą, że nie występują tutaj ostre

nacjonalizmy, chociaż Baszkirzy czynią nie­
małe trudności w rozwoju miasta w kierun­
ku zachodnim (bo to już terytorium tej au­
tonomicznej republiki). Powstają obecnie w

Magnitogorsku narodowościowe towarzystwa
kulturalne. Najpierw założono wspólne ta-
tarsko-baszkirskie. Ale szybko obie te na­
cje rozdzieliły się. Dały znać o sobie stare

animozje z czasów carskich, kiedy to od
XVII w. przesiedlani na te tereny kazańscy
Tątarzy pełnili funkcje policyjne, wobec sta­
le buntujących się i wzniecających powsta­
nia Baszkirów, Nie wolno im było w XVIII
w. używać nawet metalowych narzędzi do­
mowych, byli w hierarchii społecznej usy­
tuowani znacznie niżej niż Tatarzj*, spośród
których wywodziło się wiele książęcych ro­
dów rosyjskiego imperium.

Zwiedzamy miasto,' jedziemy w góry. Po­
dziwiamy piękne krajobrazy, idealnie białe

brzozy, krystalicznie czystą wodę górskich
jezior i prawdziwie błękitne niebo. Takie taż

bywa ono przez większość dni w roku w

Magnitogorsku, mieście położonym po za­
chodniej stronie rzeki Ural. Bowiem w na­
grodę za surowy klimat i inne niedogodno­
ści wieją tam niemal stale bardzo „mądre”
wiatry w kierunku wschodnim, ku niemal
bezludnym stepom kazachstańskim.

Mówi się, że mieszkańcy Magnitogorska
zawsze się śmieją. Ci z prawego, europejskie­
go brzegu Uralu, gdzie mieszka ok. 80 proc,
obywateli 450-tysięcznego miasta, kiedy wiatr
wieje na wschód. Ci zaś lewobrzeżni miesz­
kańcy, przez większość dni w roku zacza­
dzeni dymami, pyłami i oparami, śmieją się,
kiedy nagle wiatr zbuntuje się i zawróci na

zachód.
Ws-zyscy marzą, aby i żaden wiatr w przy­

szłości nie by.ł złym wiatrem.

EDWARD WĄSIK
STANISŁAW RYDZ

Była Pierwsza Dama Bia­
łego Domu, napisała książkę
pt. „Moja kolej. Pamiętniki
Nancy Reagan”. Swoje wspo­
mnienia sprzedała za dwa mi­
liony dolarów oficynie Ran­
dom House. Można przypu­
szczać, że wydawnictwo to
zrobiło dobry interes. Tygod­
nik „Newsweek” przeprowa­
dził z byłą panią prezydento-
wą rozmowę pytając ją or naj­
bardziej intrygujące pod
względem politycznym i to­
warzyskim wrażenia. W ciągu
ośmiu lat sprawowania prezy­
dentury przez Ronalda Rea­
gana, jego żona w sposób do­
syć aktywny starała się wpły­
wać na jego różne decyzje
polityczne i personalne. Kry­
tykuje m. in. decyzję swoje­
go męża, który podczas swej

pierwszej kadencji mianował na sekretarza stanu Alexan-
dra Haiga (miał on także ambicje prezydenckie) Poli­
tyk ten podczas dyskusji na tematy kubańskie miał po­
noć powiedzieć: „Daj ml tylko jedno słowo, a ja zmienię
tę małą p-. wyspę na miejsce parkingowe".

Z pewnością smakowitym kąskiem dla czytelników bę­
dą jej wspomnienia dotyczące spotkania na sźczycie
Gorbaczow — Reagan i. co za tym idzie, jej rozmów z

Raisą Gorbaczow. Jak się okazuje, obie nanie nie bar­
dzo umiały znaleźć ze sobą wspólny język i wspólny
temat. Na szczęście, jak pisze Nancy Reagan, Raisa mó­
wiła, mówiła 1 mówiła tak wiele, że ledwo mogłam
wtrącić słówko tu i tam.

Była Pierwsza Dama Białego Domu opisuje też her­
batkę na jaką w Waszyngtonie zaprosiła ją Raisa. W
ambasadzie radzieckiej stał stół zastawiony olbrzymią
ilością potraw. Gospodyni twierdziła, że tak wygląda
typowa rosyjska herbatka.

Nancy Reagan tak to komentuje: „Jeśli tto była typo­
wa rosyjska herbatka, to ja jestem Katarzyna Wiel­
ka.-

PRACA
Znana i niezwykle cenio­

na przez obcokrajowców w

USA „zielona karta” dają­
ca posiadaczowi prawo sta­
łego pobytu 1 podejmowa­
nia pracy zarobkowej zo­

stała zastąpiona przez po­
dobny dokument o kolorze
różowym, który dzięki in­
nowacjom technologicznym
będzie trudniejszy do pod­
robienia.

Źródła amerykańskie da­
ły do zrozumienia, że spot­
kanie na szczycie prezy­
denta USA George’* Bush*
i przywódcy ZSRR Michai­
ła Gorbaczowa odbędzie się
prawdopodobnie na pokła­
dzie amerykańskiego krą­
żownika „Belknap” i ra­
dzieckiego „Sława” w od­
ległości ok, 20 km od wy­
brzeży Malty.

Obecnie Moskwa i Wa­
szyngton są w trakcie u-

stalania liczby okrętów to­
warzyszących obu krążow­
nikom i składu delegacji.

•

Specjalna ekipa ma u-

stalić, czy krążownik „Bel­
knap" nadaje się do wy­
korzystania jako miejsce
szczytu. Jest to krążownik
VI śródziemnomorskiej flo­
ty USA o napędzie nie-
nuklearnym, ale wyposażo­
ny w nociski atomowe.

Okręt został zwodowany w

1964 r.,.ma 8200 ton wy­
porności i 166 m długości.
Załoga liczy 500 oficerów
1 marynarzy.

W 1975 r. „Belknap” zy­
skał rozgłos w związku z

pożarem, który wybuchł
na jego pokładzie po zde­
rzeniu się w pobliżu Sy­
cylii z lotniskowcem ..Ke­
nnedy”. Ogień udało sie za­
trzymać w ndln-głości 13
metrów od składu z bronią
nuklearną.

Radziecki krążownik
„Sława”, który dał nazwę

całej klasie okrętów wo­
jennych. iesf większy. Sta­
cjonuje na Morzu Czarnym
i jest również wyposażony
w broń jądrową. Zwodo­
wany został w 1982 r. Ma
12 tys. ton wyporności i
187 m długości.

W Związku Ra­
dzieckim brakuje
obecnie lekarstw
o wartości 1,5
mld rubli — o-

świadczy! mini­
ster zdrowia. Prze­
znaczone przez
rząd na import le­

LEKI
ków 500 min ru­
bli przeznacza się
przede wszystkim
na zakup prepa­
ratów niezbędnych
do życia. Kupio­
no już leki ser-

cowo-naczyniowe
za 124 min rub­
li, antybiotyki za

200 min i dużą
ilość 'preparatów
przeciw cukrzycy.

Wśród dostaw­

ców są zachodnie
firmy farmaceuty­
czne Hoechst
(RFŃK Wellcome
(W. Brytania),
Sandoz (Szwajca­
ria), a także pro­
ducenci z Indii 1

Jugosławii.

RAPORT , MILITARIA
Brytyjskie ministerstwo

obrohy opublikowało ra­
port, z którego wynika, że

prezydent Austrii Kurt
Waldheim nie jest osobiś­
cie odpowiedzialny za hi­
tlerowskie zbrodnie wojen­
ne wobeę ponad 88 brytyj­
skich. jeńców w czasie II

wojny światowej. Raport
ten będący rezultatem,
wsczęcia w ub. r. na pole-1
cenie . rządu brytyjskiego
śledztwa stwierdza, że
Waldheim, wówczas poru­
cznik Wehrmachtu, wiedział
o ujęciu 80 Brytyjczyków,
którzy zostali wzięci do
niewoli w Grecji. Nie- zna­
leziono jednak żadnego do­
wodu wskazującego, że

Waldheim jako niższy ran­
gą oficer miał uprawnie­
nia wydać rozkaz lub za­
pobiec losowi, jaki spotkał
jeńców brytyjskich, bądź
wpłynąć na ich los w ja­
kikolwiek inny sposób.

! PRZvpoMINAMV: Wald­
heim, były sekretarz gene­
rałnv ON7 znaidtUe si«» na

, „czarnej liście” amerykań­
skiego ministerstwa spra­
wiedliwości i objęty jest
zakazem przybycia do Sta­
nów Zjednoczonych,. za u-

dział w egzekucjach jeń­
ców wojennych i znęeanie
się nad więźniami sił so­
juszniczych w ezasle II

wojny światowej.

Nowy system broni prze­
ciwpancernej armii brytyj­
skiej jest przestarzały dro­
gi 1 nieskuteczny w dzia­
łaniu przeciwko osłonie
czołgów radzieckich —

•konstatowała komisja ob­
rony Izby Gmin. Program
tego typu uzbrojenia o na­
zwie „Law-80” jest już o-

późniony o 5 lat. a jego
koszt przekroczył przewi­
dziane 50 min funtów (80
min dolarów). Poza tym —

stwierdza raport komisji —

nie zdoła on przebić nowe­
go. tzw. aktywnego pance­
rza czołgów radzieckich;
skutecznie on bowiem neu­
tralizuje wybuch pocisku.

WYDATKI

Kiedyś śpiewano, że ey-
sorz to ma klawe życie.
Nie najgorsze mają byli
prezydenci, wiceprezydenci,
gubernatorzy, członkowie

Kongresu i inni politycy w

Stanach Zjednoczonych.
Średnio każdy s byłych
prezydentów amerykań­
skich otrzymuje emeryturę
w wysokości ok. 1,8 min

dolarów rocznie. Przeszłe

połowa z 300 byłych człon­
ków Kongresu otrzymuje
ok. miliona dolarów eme­
rytury 'rocznie.

Były przewodniczący
Izby Reprezentantów o-

trzymuje ok. 100 tys. do­
larów. Ponadto zgodnie z

ustawami U^A, za wypła­
cane mu z budżetu pań­
stwa środki utrzymuje on

należny mu sekretariat i

personel obsługujący, a

także opłaca pomieszczenia
służbowe.

DIKCBRAZ /CSRS/

Opracował: ANDRZEJ STRPTYŃSK1

Wyznaję swe grzechy...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Politykowi, który sam widzi
swoje miejsce w Hyde Parku,
wiele wolno, tym niemniej za­
rzut fałszowania wypowiedzi
godzi się udowodnić. Aczkol­
wiek można irozumleć *. J.

Korwina-Mikke: absurdalność
głoszonych przez Niego sądów
jest tak oczywista, że nawet
Autorowi trudno uwierzyć w

ich autentyczność. Ponieważ
p. J. Korwin-Mikke pokłada
zaufanie w moim miłosierdziu,
poiostawię be* komentarza

rewelacyjną koncepcję
lat rządów motłochu”. co wię­
cej, deklaruję, że gdy na na­
szej scenie politycznej zabrak­
nie miejsca dla Papkina i P-
Korwin-Mikke osiągnie wyma­
rzony status bezrobotnego ~~

bez zasiłku; nie przejdę oboję­
tnie obok Jego pustej

RYSZARD RYBUf
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teiatry .

lek; 2. Kompozycji kwiatowych
Anny Kutrzeby (niecz.).

Każdy dzień nSł wagę miliarda złotych W niedochodowych księgarniach

TEATR STU (Krasińskiego 16):
Wernisaż - HANS KRULL: ma­
larstwo 1 rysunek — 18; Odsłonię
cle obrazu — 19.30; STASZEK
SOJKA 1 JANUSZ JANINA
IWAŃSKI in concert — 20.

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­
nika 40. CHIRURGII URAZOWEJ:
Kopernika 19a. CHIRURGII DZIE­
CIĘCEJ: Prokocim. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. UROLO.
GICZNY: Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Wltkowlce.

Czy za dwa tygodnie

przestaniemy hodować mieszkania?

Do końca roku pozostało mogą dłużej czekać. Krakow-
niespełna dwa miesiące, a skiemu Przedsiębiorstwu Bu-
tymczasem z 3200 mieszkań dowlanemu inwestorzy winni

Szampony obok książek?

przewidzianych w tegorocz­
nym planie, w ciągu 9 mie­
sięcy oddano zaledwie 847
Przy dużej dozie optymizmu
możemy założyć, że wzorem

lat poprzednich, do 31 grud­
nia przybędzie drugie tyle, a

reszta pozostanie na papierze.
Wprawdzie w Wydziale Bi-
downictwa UMK dowiaduje­
my się o ponad 2600 mieszka­
niach, któ-rfej to ilości domaga
się prezydent miasta, ale na

razie to tylko zamiary.
Jak nas poinformowano,

barierą nie do przeskoczenia
okazał się brak funduszy. In­
westorzy, a więc i spółdzielnie
mieszkaniowe, nie mają pie­
niędzy, ponieważ bank nie
chce udzielać kredytów na

budownictwo mieszkaniowe.
Biedny- jak mysz kościelna
budżet miasta także nie iest
w stanie wyasygnować żad­
nych kwo: na ten cel.

Nie wiadomo jak wybrnąć z

te i patowe* sytuacji. Za dwa
tygodnie trzeba będzie zapła­
cić wykonawcom, a na pod­
stawie sporządzonych przed
miesiącem szacunków wiado­
mo że inwestorom brakuje o-

koło 18 mld zł. Jeżeli pien;a-
dze się nie znajdą, nie pozo­
stanie nic innego, tylko zam­
knąć nie wykończone budyn­
ki i czekać na lepsze czasy.

W pierwszej kolejności
trzeba zapłacić kontrahentom
z innych województw, bo w

przeciwnym razie zrezygnują
ze współpracy z krakowskimi
inwestorami. Wykonawcy z

naszego miasta również nie

są już prawie miliard zł.
Do tego wszystkiego docho­

dzą jeszcze braki cementu i
drewna na stolarkę okienną
Zakłady we Włoszczowej żąda­
ją materiału na ramy okienne.
Nie ma kto wykonywać prac
wykończeniowych w goto­
wych już budynkach. Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo In­
stalacji Sanitarnych, to za

mało nawet na tak niską licz­
bę oddawanych mieszkań.

KBM Nowa Huta wybudo­
wał w tym roku 365 miesz­
kań. To najlepszy wynik w

Krakowie, ale plan tego
przedsiębiorstwa przewidu­
je jeszcze ponad 600 lokali.
ICPB z przewidzianych w tvm
roku 546. oddało w ciągu 9
miesiecv 101 mieszkań. O 'pa­
wilonach handlowych, szko­
łach, przedszkolach, przychod­
niach zdrowia, a więc budow­
nictwie towarżyszącym. leniej
nie wspominać.

Od dawna wiadomo, że bu­
downictwo mieszkaniowe wy
maga rozwiązań systemc
wych Dotąd nie wiadomo jak
to zrobić. Gdyby przyjąć za

podstawę wolnorynkowe ceny
mieszkań metr kwadratów z

kosztowałby nie 250 tvs., a 2,5
min zł. Nawet taka drożyzna
nic by jednak nie pomogła
Przy idealnych warunkach
możliwości wykonawców, to
nieco ponad 3 tys. mieszkań
rocznie. Cóż to znaczy wobec
rosnących potrzeb. Dodajmy
na pocieszenie, że w innych
miastach wojewódzkich test

podobnie lub jeszcze gorzej.
(iś»

Przed paroma dniami „Pa­
norama Dnia” doniosła, że w

najbliższym okresie z powo­
du wzrostu czynszów, kosztów
transportu, podrożenia kredy­
tów bankowych itp. wiele
ksiągarń zostanie zamknię­
tych. Zaniepokojeni tą infor­
macją połączyliśmy się z kra­
kowskim „Domem Książki”,
by dowiedzieć się czy i on bę­
dzie zamykał swoje placówki.
Nic podobnego — usłyszeliśmy
— na nic takiego u nas się nie
zanosi. Nie oznacza to, że nie
mamy poważnych problemów
natury lokalnej. Nasze placów­
ki w wielu przypadkach zlo­
kalizowane są w prywatnych
kamienicach. Nie wszyscy ich
właściciele zadowalają się wy­
sokimi czynszami. Coraz licz­
niejsza staje się grupa tych,
którzy nte chcą pieniędzy ale
lokali, bo zamierzają otworzyć
w nich butiki itp. Na razie u-

daje nam się wychodzić z te­
go obronną ręką. Opieramy
się bowiem na przepisie, że

jeśli lokal z przydziału jest
wykorzystywany zgodnie z u-

mową, to nie można zastoso­
wać wobec jego użytkowni­
ków prawa eksmisji. Czy mó­
wiące o tym przepisy nie zo­
staną znowelizowane, nie wie­
my. Na razie jest jak jest i
oby było tak najdłużej. Nie
jedyny to problem dający się
we znaki „Domowi Ksiąjki”.
Inny, równie poważny dotyczy
rentowności handlu. Wiele,
zwłaszcza w małych miejsco­
wościach, księgarń z trudem
(lub wcale) zarabia na swoje
utrzymanie. W czasach, gdy
na okrągło mówi się o docho­
dowości i ekonomicznej samo­
dzielności nie można tolerować
tego stanu rzeczy. Dlatego też
w przedsiębiorstwie rozważa

się możliwość sprzedaży w

księgarniach także innych
bardziej dochodowych artyku­
łów np. szamponów. Przewi­
duje się, że powinno to wzmo­
cnić ’

kondycję ekonomiczną
tych placówek. (koź)

Przed składami opałowymi — bez paniki

Koniec strachu przed podwyżką ?

Z wdziękiem pójdę przez życie

Ustawiające się skoro świt
kolejki, przepychanki i mające
temu zapobiec, tworzone na­
prędce komitety kolejkowe,
dostawy upłynniane w ciągu
kilku godzin — oto obrazki,
jakie do niedawna można by­
ło obserwować przed składami
opałowymi. W obawie przed
podwyżką cen opału dla pry­
watnych odbiorców, która zda­
wała się być kwestią dni, każ­
dy, kto tylko nosił się z za­
miarem kupna węgla czy ko­
ksu „ruszał do składów”.

Przed około tygodniem pod­
wyżki przestaliśmy się bać.
Kolejki są już znacznie mniej­
sze i węgiel można nabyć ra­
czej bez problemów. W uprzy­
wilejowanej sytuacji są oczy-

wiście osoby posiadające włas­
ny transport. Przestały się
również tworzyć „strzegące
ładu i sprawiedliwości” komi­
tety kolejkowe. W Przedsię­
biorstwie Handlu Opałem i
Materiałami Budowlanymi
twierdzą, że dostawy do skła­
dów (jedna dostawa — 300

■ton) powinny zaspokoić po­
trzeby krakowian i jeżeli wy­
kup opału będzie utrzymywał
się na tym poziomie co obe­
cnie, to nikt nie powinien o-

dejść z kwitkiem. Tylko, czy
to naprawdę koniec strachu
przed podwyżką, czy przygoto­
wania do następnego szturmu
na składy?

. (gaz)

APOLLO (Solskiego 11): Opo­
wieść o „Dziadach” A. Mickiewi­
cza „Lawa” — 15.®, 18; DKF „X
MUZA” —Dzika rzeka (USA) —20.
KIJOw (Krasińskiego 34): Kro­
kodyl Dundee — cz. □ (austr. 18
lat) przedprem. — 16; Czarownice 7
Eastwick (USA 18 lat) — 18; Seks-
telefon out of the dark (USA 15
lat — przedpr.) — 20. KULTURA

(Rynek Gł 27): Trójkąt bermudz-
ki (poi. 15 lat) — 10; Indiana
Jones (USA 15 lat) — 11.45, 14, 16;
Tam, gdzie rosną poziomki
(szwedz.) — 16.15; Uciekający po­
ciąg (USA 15 lat) — 20.15. MIKRO
(Dzierżyńskiego 5) seans zam­
knięty — 15, Dom gry (USA
16 lat) — 18, 20. PASAŻ: Bajki

— 19.15; Piłkarski poker (poi. 15
lat) — 8.30, 13.15, 19.15; Interkosmos

(USA 12 lat) — 11.30, 15.15, 17.15.
SFINKS (Majakowskiego 2):
Kosmiczne jaja (USA 12 lat) — 16.
18, 20. Światowid duża sa­
la (os. Na Skarpie 7): Książę w

Nowym Jorku (Corning to Ameri­
ca) (USA 15 lat) — 16; Chora z

miłości (fr. 15 lat) — 18; Niety­
kalni (USA 18 lat) — 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os, Teatralne 10);
Magiczny warkocz (chiń 15 lat) —

16; Indiana Jones (USA 15 lat) —

18; Sztuka kochania (poi. 15 lat)
— 20.15. UCIECHA (Starowiślna 16):
Wirujący seks (USA 15 lat) —

15.45; Ludzie koty (USA 18 lat) —

17.45, Niko (USA 18 lat - przed­
prem.) — 20 WANDA (Waryń­
skiego 5): Krótkie spięcie
cz. II (przedprem USA 12 lat)
16: Wall Street (USA 15

lat) — 18. 20.15 WARSZAWA
(Stradom 15): Dzieci gorszego
Boga (USA 15 lat) — 15.45: Czer
wona gorączka (USA 18 lat —

przedprem.) — 18: Alchemik (poi
18 lat) — 20 WOLNoSC (18 Stycz­
nia 1): Niedźwiadek (fr. 12 lati —

16.15; Stan posiadania (poi 15 lat)
— 18; Wpływ księżyca (USA t5
lat' — 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Francuski
łącznik (USA 18 lat) — 16, 18.
WYPOŻYCZALNIA VIDEOKASET

Dzierżyńskiego 86 (9—20); Rynek
Główny 8, II p (11—18); „Polfilm”
Tenczyńska 3, tel. 22-19-84 (9—15);

Pozostałe nieczynne

pogotowie
*

tV-PR OGRAM

:------;---

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 - tei 999: zacho­
rowania t przewozy, tel 22-29 99
Centrala telefoniczna 22-36 00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim -

(Teligi 6) - tel 55-59-99 Lotnia
k> (Balice) - tel 11-19-99 N Hu­
ta (Sieroszewskiego 56) — wy­
padki - tel 44-42-91 1 <4-49-89
Krowodrza I, (Kazimierza Wiel­
kiego 11), te! 33-39-99 Krowodrza
II (Białoprądnicka 8) tel 34-39-99.
Krzeszowice - tel 93 206-20 Jerz­
manowice - tel 48 Proszowice —

tel 8, Myślenice - tel 999, 201-89
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4) - telefon dla mieszkań­
ców 999 tel miejski 16-14 44
Wieliczka (Powstańców Sląsk<cn
8) - tel 999, 78-12-89 Niepołomire
- tel alarmowy 198 tel miejski
21-02-09, Iwanowice, tel 89 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

INFORMACJA APTECZNA - tel
11-07-65 (8—15). po godz 18 tnfor

macjl udzie'aja apteki dyżurne

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71,
Długa 83 — tel. 33-42-90.
Krakowska 1 — tel 22-19-98
Kazimierza Wielk 117. tel 37-44-01
Kozłówek (pawilon) — tel. 55-51-37.
Pstrowskiego 94. tel 66-69-n9
Nowa Huta. Centrum A. bł 8,
tel. 44-17-36; Centrum C, bl. 6.
tel 44-17-19

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Sułkowicach, Al­
werni Dobczycach Gdowie Słom­
nikach, Niepołomicach.

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Soltyka 9 — teł
21-54-14 (10—18).

Powiało wielkim światem w

piątkowy wieczór w Domu
Kultury Kolejarza. Publicz­
ność oczekująca na zakończe­
nie pierwszej krakowskiej
Szkoły Wdzięku mogła sycić
wzrok odtwarzanym na ekra­
nie pokazem modnych futer
w nowo powstałym warszaw­
skim hotelu „Mariott”. Sumę
ze sprzedaży jednego z futer
— jak poinformował reprezen­
tant firmy „Promocja 2000” —

przeznaczono na fundusz
wspierania inicjatyw gospo­
darczych rządu premiera Ma­
zowieckiego.

Zaproszonych gości witały
urocze hostessy, jak się póź­
niej okazało — najzdolniejsze
absolwentki kursu. Szkoła
Wdzięku działa na zasadach
nowoczesnych i oceny wysta­
wiają tutaj uczestniczki swoim
preceptorom. Natomiast postę­
py kursantek mogła ocenić
publiczność w trakcie prezen­
towania przez nie kolekcji

mody włoskiego projektanta
Emilio Cavaliniego. Krótko i
blisko ciała — to zasadnicza
tendencja kolekcji. Panie, do­
brze się w tej konwencji czu-

jące, mogą nabyć prezentowa­
ne zestawy w sklepie Fundacji
Odnowy Zabytków Krakowa
(w walucie oczywiście, wymie­
nialnej). Natomiast krako­
wianki pragnące ukazywać
swój czar w nieco mniej wiel-
koświatowym stylu zostaną u-

satysfakcjonowane katalogiem
zasad obowiązujących elegan­
cką kobietę, sformułowanym
przez światowego prekursora
„Szkół Wdzięku”, amerykań­
skiego aktora, fotografika i

krytyka J. R. Powersa, two­
rzącego typ „kobiety jutra”
Agencja „Promocja 2000” od
paru lat prowadząca tego ty­
pu kursy w stolicy ułatwia —

nazwa zobowiązuje! — znale­
zienie atrakcyjnej pracy dla
najzdolniejszych dziewcząt.

(ryś)

Śródmiejskie Forum

Przedzjazdowe odbędzie się
7.11. br. o godz. 14.00 przy
ul. Grunwaldzkiej 8.

Tematem spotkania bę­
dzie: „Dyskusja nad kon­
cepcjami programowymi
partii”.

W „Desie” —

Barbara Ziembicką

. Dzisiaj w Galerii ’

„Desa”
przy ul. Sw. Jana 3 otwarta

zostanie wystawa prac Barba­
ry Ziembickiej. Artystka stu­
diowała w krakowskiej ASP

pod kierunkiem takich sław
jak prof. Włodzimierz Kunz.
prof. Witold Chomicz i prof.
Jerzy Nowosielski. W 1972 ro­
ku uzyskała dyplom artysty
grafika. Uprawia również ma­
larstwo. współpracuje także z

„Wydawnictwem Literackim”.

„Naszą Księgarnią” i „Czytel­
nikiem”. Antoni Szoska tak
nisze o pracach Barbary Ziem­
bickiej: „W swoich litografiach
i obrazach kreuje świat na po­
graniczu rzeczywistości i fan­
tazji. Jej prace oddziałowują
na nas nieco tajemniczym na­
strojem”. Aby ten nastrój u-

chwycić zapraszamy do „De­
sy” na nowo otwartą ekspozy­
cję. (ml)

MAŁA KRONIKA
A (bk) KDK „Pałac pod

Baranami? (Rynek Gł. 27):
Wschód spotyka się z Zacho­
dem — „Jak osiągnąć fizyczną
nieśmiertelność” — Praktyka
Rebirthigu — Zbigniew Zaga­
jewski — 18 (s. 91); „PIWNI­
CA POD BARANAMI”: Jazz
Concert — „August Ali Stars”
— Janusz Muniak, Isi Rudnick
(USA) — Marek Janicki, Ja­
cek Kochan, Jarosław Śmie­
tana —- 20,

A DOM MEHOFFERA
(Krupnicza 26): Wernisaż wy­
stawy „PAUL WEBER — ry­
sunek satyryczny” — 12.

A MUZEUM LENINA (To­
polowa 5): Otwarcie wystawy
czasowej „Przeciw wojnie” —-

12.
A DK SM „KRAKUS”

(Wrocławska 28): zaprasza na

kursy tańca: lambada, mambo
i inne tańce towarzyskię. Roz­
poczęcie 14 listopada br. Zapi­
sy codziennie od 14 do 18 przy
ul. Wrocławskiej 28, telefon
33-60-52.

U radiestetów

Chociaż z wielu przenośnych „kombajnów”
na okrągło odtwarzana jest wybitnie letnia
„Lambada”, nie da się ukryć, że na tandecie
sezon zimowych zakupów w pełni. Kurtki
ocieplane (w dużym wyborze) oferowano od
100 do 350 tys. zł. Płaszcze dostępne były tyl­
ko dla klientów posiadających wolne 200—400
tys. zł. Podobnie • było także z męskim obu­
wiem. W porównaniu z tymi cenami stosun­
kowo tanie były swetry. Turecką sztampę
oferowano już od 60 tys. zł. Jeśli ktoś chciał
zafundować sobie coś bardziej oryginalnego
musiał się liczyć z wydatkiem grubo powyżej
100 tys. zł. No chyba, że komuś nie przeszka­

dza w noszeniu swetra fakt, iż ktoś go już
miał na sobie. Swetry używane, czasami bar­
dzo ładne i w ogóle nie zniszczone były po
40—100 tys. zł.

Jak zwykle sporo było artykułów przemy­
słowych. Znów znacznie skoczyły polskie od­
kurzacze. za które życzono sobie już 200 tys.
zł. Z racji że zwiększyła się podaż radziec­
kich młynków do kawy ich cena spadła na­
wet do 35 tys. zł. O 15 tys. zł droższe były
pochodzące z tego samego kraju żelazka z na­
wilżaczem. Z kolei od 50 do 80 tys. zł kosz­
towały różnorodne termowentylatory typu
„farel”.

Tradycyjnie nie brakowało artykułów sani-
tarno-higienlcznych. Tym razem umywalki
ceniono w granicach 50—65 tys. zł, zaś muszle
były dwukrotnie droższe. Baterie, zazwyczaj
polskie, były do kupienia za 50—250 tyś. - zł,
natomiast za zlewozmywaki z blachy nierdze­
wnej żądano 150—200 tys. zł. Jednak nikt łiie
palił się do ich kupna. Podobnie było z ga­
zowymi piecykami do podgrzewania wody,
które stały z cenami wywoławczymi 500—550
tys. zł. Jeśli ktoś chciał coś mniejszego mógł
sobie zafundować 5-litrowa termę produkcji
enerdowskiej za równe 100 tys. zł. (koź)

Jak zawsze w każdy ponie­
działek o godz. 18.00 w Domu
Kultury Spółdzielni „Krakus”
przy ul. Wrocławskiej 28
spotkanie w Klubie Radieste­
tów, odczyt pt. „Poszukiwa­
nie” wygłosi mgr inź. Jerzy
Kadłuczka. (s)

Panuje spokój

Sobotnio-niedzielne notowa­
nia z krakowskich kantorów:
Pasaż Bielaka: dolary 6400—
7100 zł. bony 6200—6900 zł,
marki 3500—3900 zł. „U Fe­
niksa” ul. Basztowa dolar:
6600—6900 zł, bon 6000—6800
żł, marka 3500—3900 złi „To­
tus” ul. Kałuży: dolar: 6500—
7100 zł, bon 6300—6800 zł,
marka 3400 zł — tylko skup,
„Pewex” ul. 18 Stycznia: do­
lary 6300—7000 zł. bony 6200.—
6800 zł. marki 3400—3800 zł.

(żur)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE-"

LU; KOMNATY (niecz.)' SKAR­
BIEC KORONNY t ZBROJOWNIA
(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE
(mecz.).. GROBY KRÓLEWSKIE 1
DZWON ZYGMUNTA <9—15' MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKA-
IE (Ojców). (niecz.). MU­
ZEUM LENINA (ul Topolowa
5): Wyst.: „Lenin w Polsce”; „Prze­
ciw wojnie” (niecz.). DOM LENINA
(Królowej ladwtg)«) .Mieszkanie
Lenina” Rewolucyjną" działal­
ność Lenina na ziemi krak.”
.Zwleizynlec przed I wojną

światowa” (9-----15). MUZEUM
HISTORYCZNE „KRZYSZTO-
FORY” (Rynek Główny 35), Wy­
stawa .Ż dziejów kultury
Krakowa” (niecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA: Wystawa Dawnym
wspomnień czar” (niecz.). WIEŻA
RATUSZOWA (niecz.). DOM POD
KRZYŻEM (Szpitalna 21): Wyst
„Dzieje teatru krak.” (niecz)
JANA 12: Wystawa stała -

„Militaria i zegary” (9—15)
STARA SYNAGOGA (Szeroka 94):
Wyst. „z dziejów i kult. Żydów”
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Introligatorska R Jahody"
(10—14, po uprzednim zgłoszeniu
telefonicznym 22-53-98). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): „Współczesna
fauna polska” (nieczynne)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolntca l): Wystawa „Polska
kultura ludowa”. „Magla tur-
kusu” (12—18, wst. wol.). Krakow­
ska 46: Wystawa — „Trady­
cyjna sztuka Afganistanu’ —

(12—18 wst. wol.). MUZ. ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 8): Wysta­
wa: „Starożytność I średnio­
wiecze Małopolski”. „Pradzieje.
Nowej Huty", „Mumie egip­
skie w świetle promieni X"

(9—14). PODZIEMIA .KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek Główny)- Wystawa - „Dzie­
je Rynku krakowskiego” (niecz.)
MUZ PAMIĘCI NARODOWEJ -

APTEKA ,POD ORŁEM" (plac
Bohaterów Getta 18): „Kra­
kowskie getto - obóz da-
szowskl" (10—16) KRZYSZTOFO.
RY: (Szczepańska 2): Wyst. maL
Tadeusza G. Wiktora (niecz).
RWA (plac Szczepański 3a)
Wystawa malarstwa, i fotografii
Bożeny Jędrzejewlcz • Krzyslk
(11 — 18). GALERIA „AR­
KADY” (pl. Szczepański 3a):
(niecz.). GALERIA PRYZMAT
(Łobzowska 3) Wyst malarstwa

Amrlty Chusuwany (Tajlandia)
(13—18) GALERIA PLASTY­
KA (pl. Szczepański 5): (10—18)
MUZEUM NARODOWE - SU­
KIENNICE: Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (nieczynna)
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (niecz.). DOM J
MEHOFFERA (Krupnicza 26):
(niecz.). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): Wyst. „Wieńce
nagrobne z krypty rodziny Czar­
toryskich w Sieniawie” (10—15.30)
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9): (10—15.30). DOM
MATEJKI (ul. Floriańska 41):
(10—15.30). NOWY GMACH (al 3
Maja 1): (niecz.). MUZEUM LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI (al
Planu 6-letniego 17): (niecz.). GAL,
AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH

DOMOWA POMOC LEKARSKA
55-56-64 wizyty domowe lekarzy
specjalistów (9—20);. sob. nieclz
święta .9—15)

POGOTOWIE .MEDICAT" (wi­
zyty internistów kardiologów „e
diatrów. laryngologów chirurgów
dziecięcych - - tel 43-63-82. co­
dziennie (14-20)

„SONOMED” - diagnosty fa
USG jamy brzusznej, tel ll-23-żi

(pon piątek 9—21 30): (sob.. niei’
11—18)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY K ARllIOl OGIZZ
NV I CHIRURGICZNY (wizyty
domowe) tel 12-20-38. 12-41 -64

18-12).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­

DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) - tel 6t> 30-00 łponledz
- pląt ii—17) sob nledz (niecz.).

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-N1 ..ZDROWIE” (Wizyty leka­
rzy specjalistów pielęgnacja, re­
habilitacja ekg opieka) — tel
11-20-51 pon. - piat’ (9—21.30).
sob. nledz '11-18)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16-22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-03-08 (8—19)

GABINFT GASTROSKOPII (dia­
gnostyka choroby wrzodowej)
- dzieci, dorośli, Kraków Szew­
ska 4, poniedziałki, środy, czwart­
ki 14—17. tel 47-02-75 codziennie
9—12

SPECJALISTYCZNA PRACOW-
NIa LEKARSKA — diagnostyka
ultrasonogr^flczna Kraków ul
Sienna 14 /5 poniedziałek,
czwartek godz 10-21.30. piątek
godz. 15—21.30, sobota godz. 9—14.

POMOC DHOGOW* PZMol., "1

Kawiory 8) tel 37-55-75 (7-15) 1

(16—20); sob.. niedz., wtorek (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT- (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 16—22)
NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel 66-89 00
(9—21.30)

POMOC DROGOWA - Andrzej
Dobrzyński Kraków Tarłowska

4/2, tel. 21-58-61 (całą dobę).
TELEFON ZAUFANIA DLA LU­

DZI z Problemem alkoho­
lowym: 66-69-63 (15—20)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 989 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW!
22-02-16 (14-18)

SCHRONISKO ' DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT - tel 22-04-72
(całą dobę)

INFORMACJA ONKOLOGII -

tel 21-66-69 (10—11)
SPÓŁDZIELCZA PORADNIA

PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1); re­
jestracja telefoniczna, tel. 55-90-66.
godz. 8—17, tel 43-50-89 godz
19—20.

EEG — GRAF. PRACOWNI*
PSYCHIATRYCZNO NEUROLO­
GICZNA I NEUROPEDIATRYCZ-
NA - EEG - Dzieci I dorośli -

Kraków u. Jadwigi z Łobzowa
16A. Rejestracja telefoniczna wie­
czorem K'aków tel 66-80-01

MEDYCZNE CENTRUM DIA­
GNOSTYCZNO TERAPEUTYCZ­
NE „SOPHIA” ul Gazowa 17
tel. 66-05-22, wewn. 21 (9—15), tel.
66-14-80 (15—20) USG, gastrosko.
pla, rektositopia, gastrolog., onko­
log., kardiolog, chirurg .

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
6.30, 7.00, 8.00, 9.10,10.00,12.05,
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23 00.

5.05 Poranne rozmait. roln. 5.29
Więcej, lepiej, nowocześniej. 5.30—
8.00 Poranne sygn 5.50 Gimnasty­
ka. 6.10 Inf. Radia Kierowców.
6.28 Progn. poogdy 6.30 O czym
pisze prasa 6.40 Przegląd tnfor-

macji sportowych. 7.25 Zdaniem
K Zielińskiej. 7.40 Uniwersytet
przy śniadaniu. 7.55 Komunikaty
8.00 Progn pogody Inf. sport
8.05 Obserwacje 8.15—8.45 Muz

poranna 8.30 Pritfgląd prasy. 3 40
Radio Artel 8.45 Żołnierski Zwiad
9.00—11 00 Cztery Pory Roku 10 00
Radio Kierowców 10.30 „Pan
Zdzieli w Kanadzie” — fr. 15
11.00—11.57 Koncert przed hejna­
łem 11.00’ Muz klas I popularna
11.30 Aktualn. kult 11.35 Muz. roz­
rywkowa 1157 Komunikaty 12 30
Radio Artel 12.31 Muz folklorem
malowana 12.45 Zielone echa 13 00

Komunikaty 13.05 Radio Kierow­
ców 13.30 Z tańcem przez wiek! —

W muz słowiańskiej (I). 14.03—
16.00 Magazyn Muz „Rytm” 14.55
Pięć minut o książce 16.05 Muz
1 aktualności 17.00 Przeboje dla

pań z płyty Groincessa 17.30 We­
ktory 17.58 Kto tak pięknie gra
— Relnhard Łakomy 18.05 Pro­
blem dnia 18.20 Jazz i pios. —

Koncert Dnia 19.25 Chwtla muz

19.30 Radio - dzieciom: „O bied­
nym synu rybaka, królowej mórz
t córce słońca” - słuch 20.07 Na
marginesie wydarzeń 20.10 Ąla-
dem naszych Interw 20.15 Konc

życzeń 20.40 Przezorny Zawsze

Ubezp 20.45 ,Nazo poeta" —

41. 21.00 Komunikaty 21 05 Kroni­
ka sportowa 2130 Mała Polihym­
nia — czyli poważnie o muz nle-

ooważnej 22.00 Inf dla kierow­
ców 22.05 Na różnych Instrumen­
tach 22.15 Kroniki wędrówek Fr
Liszta Koncert A-dur (H Nou-
haus,. S Richter) 23.00 Inf sport
23.15 Panorama świata 23.30 Do
słuchania we dwoje 23.40—21.09
Do ciebie o mnie — „W opusz­
czonym mieście” — Antoni Pa­
wlak.

PROGRAM I

13.30 TTR — nasze spotka*
nia. sem. 1 — Organizacja I

planowanie samodzielnej nau­
ki

14.00 TTR — historia, sem. i
— Początki państwa polskiego

14.30 TTR — Inauguracja
15.00 Powtórka przed ma­

turą — historia — Maj 1926 ?.

15.30 NURT — Rozmowy $
kulturze

16.20 Program dnia — tele*
gazeta

16.25 „Lux" — program na­
stolatków

17.15 Teleexpress
17.30 Gorące linie

17.55 „RFN — Polska —

twarde reguły gry w intere­
sach” -i- film dokumentalny:
Romualda Dobrzyńskiego

18.45 10 minut

19.00 Dobranoc: „Ja cl je­
szcze pokażę”

19.10 „W Sejmie i Senacie”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Koncert z okazji 7X

rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej

21.10 Sport
22.00 Teatr Telewizji na

Swiecie - Lew Tołstoj: ,A
światłość w ciemności świeci”
— reż. Michaił Kozakow

Ok. 23.15 DT — echa dnia
(w przerwie spektaklu)

0.40 Zakończ, programu

KSEROKOPIARKI TELEFAKSY

Canon rankxerqx
oferuje do sprzedaży
za złotówki i dewizy

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-USŁUGOWE

^dLobos
Kraków ul Narzymskiego 28. lei. 11-58-16

ZAPEWNIAMY:
— transport montaż przeszkolenie obsługi
—• 12-miesiecznv serwis gwarancyjny oraz złotów­

kowy serwis noewarancvinv
i— dostawy materiałów eksploatacyjnych
— konkurencvine cenv

Zapraszamy w godzinach od 8 do 15. ,

„POLCOMP”
Spółka z O.O.

Centrum Innowacyjno-Wdrożeniowe
z udziałem

POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ
31-155 Kraków, ul. Warszawska 24

tei. 11-48-25, tlx 0322468

poleca usługi
— remontów I rozbiórek obiektów inżynierskich ty­

pu: kominy ceglane, żelbetowe i stalowe, chłod­
nie kominowe, estakady, mosty

— prac malarskich. Izolacyjnych I konserwacyjnych:
rurociągów, elewacji, zbiorników, suwnic, żura­
wi, masztów, kominów, cyklonów I innych

— ekspertyz wysokich konstrukcji stalowych 1 żel­
betowych

— prac projektowych, naukowo-technicznych i in­
formatycznych

Oferujemy do sprzedaży zintegrowany pakiet obsłu­
gi firmy na komputer PC/XTZAT. K-1231-GK

(ul. Bracka 4): (11—17)
TPSP (pl Szczepański 4):
Wyst malarstwa Marii Stangret:
(niecz.). SALON WYSTAWO­
WY (al. Róż 3): (niecz.).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4).
10—20). GALERIA (14—18).
KLUB MPIK (plac Centralny)
(10—20) CZYTELNIA (10—20) O*
ŁERIA: Wystawa malarstwa 1

rysunku Joanny Bejdak (10-
20) GALERIA TEATRU STU
(Bracka 4). Wyst malarstwa Pe­
tera Coxa oraz grafiki Han­
sa Oldaua Krulla (Da­
nia) (niecz.). GALERIA FO­
RUM (ul Mikołajska 2): Wy-
stawa mai MIII Lubroth (USA)
(11—18) GAL „POD BARANAMI"

(Rynek Gł. 27): Mai 1 grafika
Stefanii Bucholc; III Międzyna­
rodowe Biennale Architektury
„Dom w środku miasta” (niecz.)
WIELICZKA — ZAMEK ŻUPNY
(8 30—15). KOPALNIA SOLI MUZ
ZUF KRAKOWSKICH (nlect.)

MYŚLENICE: MDK (Swlerczew
sklego 14): (8—21). MUZ. REGIO­
NALNE (ul . Sobieskiego 3):
(niecz.). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja 1): Wyst.: 1. Grafiki Ewy FI-

PROGRAM n

DZIENNIKI: 8.00,13.00,21.00,
0.55.

5.30—8.00 Kraków na antenie —

Co niesie dzień 8.10 Poranne se­
renada 8.40 Archiwum polsklel
pios 9.00—14.20 — Przerwa na UKF
SS.?9 MHz. 14 20 Folklor na mapie
świata 14.50 Pamiętnik! I wspom­
nienia: M Kuncewiczowa: „Na­
tura" - ode 17 15 00 Album ope­
rowy: Style i kierunki w operze
— Ryszard Strauss 15.30 Nowości
muz reggae 16.00—17.15 Kraków
na antenie 17 15 Fllh radiowa’
Gra Wielka Ork Symf PRITV w

Katowicach 18.15 „Świat czarów"
- ode 36 18.30 Klub Stereo: Z

dyskografii Ala Jarreau. 19.30
Wieczór w Fllh.: Tylko z płyt
comoaktowych. 20.55 Wieczorne
refleksje 21.00 Pios Jest dobra
na wszystko 21.20—1.00 Wieczór li-
teracko-muz 21.25 Borys Mojże-
jew: „Historia muz rockowej
23.00 J Suhma-Kamińskl: „Bilet
do Singapuru” - ode 6. 23 20
Konc polski: XXIV Poznańska
Wiosna Muz 24.00 Głosy, instru­
menty, nasi: oje 0.50 Miniatura
literacka: Proza Kazimierza Wie­
rzyńskiego — ode. 6.

PROGRAM H 1

16.55 Język angielski (4)
17.25 Program dnia

"17.30 Antena „Dwójki” na

najbliższy tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczy­

zna — Teresa Jadwiga. Ire­
na, Maria — etymologia intron

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Czarno na białym”—»

orzegląd PKF

19.10 „Sefarad” — śpiewa
zespół reprezentacyjny

1930 „Zecie muzyczne” —

Dni Muzyki XX wieku
20.00 Amo-Moto Fan KI tb
20.30 Biografie: „Vladiniir

Nabokov” film dokumen­
talny prou RFN

21.30 Panorama dnia
21.45 „Polka na skrzypce,

harmonię i cymbały” — re­
portaż

22,15 Gawędy Juliusza Lu­
bicz-Lisowskiego

22.30 Komentarz dnia

PROGRAM III

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki.
7.00, 8.00 . 9 00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00 - Serwis Trójki 7.30 Po­
lityka dla wszystkich. 8.10
Obrachunki sentymentalne — Vo-
anna Zadrowska 8.30 „Dr No” —

ode 6 (powt.) Przerwa na UKF
66.89 MHz od godz 9.00—14.00 14.00
W kręgu młodopolskiej symf 15 03
Rock po p”lsku 15.40 Sportowa
Trójka 16.00—19.30 Zapraszamy do

Trójki 17 30 Polit dla wszystkich
18.05 Inf sport 18.15. 19.00 Klub

Trójki - cz I. 11 19.30 Złote la­
ta swinga 19.50 T. Konwicki:

„Kompleks Polski" — ode 5 20.00
Trzy kwadranse jazzu 20.45 Opo­
wieści molcn przyjaciół 21.00 Biel­
szy odcień bluesa 21.30 Codz po­
wieść w wyd dźwięk — A Mac-
Lean: „Siła strachu” — ode 8
220024godzw10min.1inf
sport 22.10 Forum MŁodych Muz
— Katarzyna Ewald 22.45 Książka
tygodnia — Jean Orleux: „Talley­
rand, czyli r-lezrozumlany sfinks”
23.00 Opera tygodnia — Charles
Gounod: „Romeo i Julia" 23 15
Miniatura poetycka 23.17 Pios to

mały teatr 23.50 Edward Stachu­
ra: „Cała Jaskrawość” — ode 7.
24.00—1.00 Między dniem a snem

RAI UNO

7:00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” — se­

rial
10.30 Wiadomości
10.50 Do zobaczenia — pr.

rozr.

12.00 Wiadomości
12.05 „Serca się nie starze­

ją” — serial
12.30 „Dama w kryminale"

— serial
13.30 Dziennik
14.00 Fantastico — bis
14.10 Świat kwarków — pr,

nauk.
15.00 Artyści dnia
15.30 Sportowy poniedziałek
16.00 Big!
17.30 Słowo i życie — pr,

rei.
18.00 Wiadomości
18.05 „Santa Barbara” —

serial
19.10 „Zabrania się tańczyć”

— serial
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.30 „Rambo II” — film,

w r. gł. Sylvester Stallone
22.00 Podróż z Enzo Blagi
22.40 Dziennik
22.50 Zaproszenie do kina
23.00 Salvatore Accardo gra

Mozarta
23.30 Nocny efekt
24.00 Wiadomości

TV BRATYSŁAWA

Niestety nie otrzymaliśmy pro­
gramu Telewizji Słowackiej — za

przymusowa przerwę w jego pu­
blikowaniu serdecznie Czytelni­
ków przepraszamy.

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI. Kolegium w składzie: Janusz Hań-
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowie-derek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,

dzialny, Wiesław Kolarz — ż-ca red. naczelnego Ewa Kmieć Wojciech Machnicki,
Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca.
Wojciech Żurawski, Edward Wąsik — z-ca red. naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kra­
ków, ul. Wielopole l, III p. Adres dla korespondencji: 30-690 Kraków 1. skr. poczto­
wa 556. TELEFON REDAKCJI: centrala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami.
Nr telexu 032-2491, 032-2492. Całodobowy dyżur telefoniczny nr tel. 21-22-69. OD­
DZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz. ul. Narutowicza 6. II p. tel. 203-34. 203-54,
33-100 Tarnów, ul. Krakowska 12, tel. 21-56-50 WYDAWCA: Małopolska Oficyna
Prasowa RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul. Wielopole l. DRUK; Prasowe
Zakłady Graficzne w Krakowie al. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam
i Ogłoszeń MOP 30-690 Kraków, ul. Wielopole 1. I p. pok. 110 tel. 22-38-06 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania artykułów
i korespondencji oraz opatrywania ich własnymi tytułami. .Artykułów nie zamówio­
nych redakcja nie zwraca.

Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz
Redaktor dyżurny — Ewa Kmieć
Redaktor depeszowy — Włodzimierz Zapart

Wydanie 1
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I LIGA

Stal Mielec — Widzew 4:1
(1:1). Bramki dla Stali: §11-
wowski 3 (25. 80 i 83 min., o-

statnia z karnego) oraz Za­
górski w 65 min. Dla Widze­
wa Szulc w 40 min. Żółta kart­
ka — Przybyś (Widzew).

Śląsk — Zagłębie Lubin 6:2
(0:0). Bramki: Kujawa 70 min.
i 'Godlewski — 90 min. Żółte
kartki: Misztur-i Tęsiorowskl
(Śląsk).

Jagiellonia — Legia 0:0. Żół­
te kartki: Jóźwiak, Kaczmarek
i Szczęsny (wszyscy Legia). •

Zawisza — Zagłębie Sosno­
wiec 4:0 (1:0). Bramki: Kot
(26), Arndt '(46), Nowak (36),
Modracki (70).

ŁKS—Olimpia 2:2 (1:2).
Bramki dla ŁKS: Wieszczyc-
kj (43 min.), Różycki (65), dla
Olimpii: Borówko (11) i Su-
chomski (15 min.). Żółta kar­
tka — Podolski (ŁKS).

GKS Katowice — Górnik
Id) (0:0). Bramkę zdobył w

67 miń Świerczewski. Żółte
kartki — Nazimek, Kubiszta!
(GKS), Piotrowicz, Kraus
(Górnik).

Lech — Motor 4:0 (2:0).
Bramki: Pachelski — 2 (43
i 91 min.), Juśkowiak (45),
Trzeciak (58 min.). Żółta kart­
ka Sidorczuk (Lech).

1. GKS Katowice
2. Zagłębie L.

21
20

18— 6
18— 9

3. Ruch 19 24—13
4. Legia 19 17—8
5. Zawisza 17 19—12
6. Lech 16 19—14
7. Górnik 16 17—12
8. Olimpia 14 13—11
9. WISŁA 11 13—19

10. Jagi.ellonia 10 10—T4
11. Stal ■ 10 11—16
12. Zagłębię S. 9 9—14
13. ŁKS 9 15—21
14. Motor 9 7—15
15. Slask 6 9—19
16. Widzew 2 9—25

i IL LIGA

Pogoń — Miedź 2:2 (1:2),
Bałtyk — Górnik 0:0. Zagłębie
— Gwardia 1:1 (1:0), Siarka —

Lechia 1:0 (0:0). Stal Stalowa
Wola — Stal Stocznia 3:0 (1:0).
Stilon — Odra 1:0 (0:0). Reso-
via — Polonia 0:0, Szombierki
— Stal Rzeszów 2:0 (0:0).

1 HUTNIK 2723—7
2. Zagłębie 2420—9
3. Stal St. W. 2318—7
4. Gwardia 22 24—17
5. IGLOOPOL 21 24—17
6. Polonia 21 13—7
7. Górnik 20 17—13
8. Szombierki 18 23—19
9. Odra 18 23—21

10. Siarka 18 17—17
11. Stilon 17 18—16
12. Stal Rz.' 16 13—17
1.3. Pogoń 15 19—22
14. Lechia 15 15—18
15. Jelcz 14 11—16
16. Jastrzębie 13 11—22
17. Miedź 12 13—19
18. Resovią 11 11—17
19. Bałtyk 11 11—21
20. Stocznia 4 5—27

W derbach Dębicy rezerwy
Igloopolu uzyskały . bezbram-
kowy remis z Wisłoką. Wynik
0:0 odzwierciedla to co działo
się na boisku. Oba zesDOły
miały po jednej dobrej sytua­
cji do strzelenia gola, ale My-
siak z Wisłoki i Malinowski z

Igloopolu solidarnie te sytua­
cje zaprzepaścili. W końcówce

IGLOOPOL II: Dudz’t —

M'siał Rokita. Burza, Słom-
ba — Malinowski, Gajoch Ro­
maniuk, Cliruślak — Grzy­
bowski. L. Strojek (73 min.
Kaczor). •

WISŁOKA: Podgórski —

Kołodziej. Mroczka. Gosek,
Cielak (63 min. Kruk) — Bie-
latowicz, Czernicki, Mysiak,
Rak — Klisiewicz (52 min.
Drobot), Kozub.

. Sędziował S. Anioł z Opola.
Żółte kartki: Malinowski,
Chruślak i Rak.

Cracoyia — Wisła Puławy
2:0 (0:0) Owca 67, Czarnik 79;
Aria Świdnik — Błękitni
Kielce 1:2 (1:1) Drozd’ 18,
Szwajewski 43, Kasprzyk 48
k; Unia Tarnów — Granat
Skarżysko 4:0 (2:0) M. Foszcz
9. Malaga 43 samobójcza,
Czerwony’ 70, Wietecha 86;
Radomiak — Zelmer Rzeszów
4:0 (1:0) Kacprzak 27, 48, 56.
Kielich 79; Sandecja — Het­
man Zamość 1:1 (1:1) Woźniak
10, — Pogódź 28; Igloopol II —

Wisłoka 0:0; Górnik Łęczna —

Stadion Kielce 4:0 (4:0) Klem-
Pka 23, Krupski 38, Głowacki
42, Kubicki 45; Wawel <—

Broń Radom 1:5 (0:5) Raczyń­
ski 51 — Siadaczka 15, 25,
Zajączkowski 34, 40, Kopytow-
ski 19; Lublinianka — Karpa­
ty Krosno 0:1 (0:1) Ząbek 8;
Korona Kielce — Garbarnia
6:1 (4:9) Szulc 8, Parzyszek 16,
25, Borycki 35, 51, Lubieniecki
85 — Błoński 60.

1. Korona 1726 --1
2. Karpaty T-26Ż2-6
3. Unia 17 ::3 26—14
4. Broń 112322-13
5. Górnik 17 22 19—11
6. Wisłoka 172115—3
7. Sandecja 172114—8
8. Błękitni 17 21 23—18
9. Cracoyia 17 20 26—14

10. Lublinianka 17 20 18—13
11. Wisła 17 20 16—14
12. Hetman 17 19 18—14
13. Radomiak 17 19 19—J6
14. Avia 17 16 10—12
15. Granat 17 11 11—24
16. Zelmer 17 10 17—26
17. Garbarnia 17 8 16—30
18.
19.

Igloopol II
Wawel

17
17

6
4

-11—29
12—35

20. 'Stadion 17 4 15—41

Cztery
dodatkowe premie

Miniona kolejka obfitowała w wysokie
zwycięstwa, aż cztery drużyny uzyskały do­
datkową premię za wygraną różnicą trzech
goli. Przyjemną dla nas sensację sprawiła
krakowska Wisła, która wygrała z aktualnym
mistrzem kraju i byłym liderem rozgrywek
Ruchem Chorzów 3:0. Niezwykle ważne spot­
kanie dla układu dolnych rejonów tabeli po­
między Stalą Mielec i Widzewem przyniosło
dodatkową premię mielczanom, a jeden,
punkt, nie po raz pierwszy w tym sezonie,
odjęto Widzewowi. Dwukrotnie w minionej
kolejce zantowaliśmy wynik 4:0, w takim
stosunku wygrał Lech z Motorem i Zawisza
z Zagłębiem Sosnowiec. W ośmiu rozegra­
nych meczach strzelono aż 23 gole, co daje
przeciętną blisko 3 na jeden mecz. Snajper­
skimi umiejętnościami popisał się Maciej
Sliwowski ze Stali, który strzelił 3 bramki.

Wszystkie mecze oglądało ok. 60 tys.i widzów,
najgorzej zachowywali się kibice Wisły i Ru­
chu, którzy rzucając petardami stwarzali nie­
bezpieczeństwo dla widzów, sędziów i piłka­
rzy.

Na potknięciu lidera skorzystał GKS Kato­
wice, wygrał w derbach Śląska z Górnikiem
Zabrze 1:0 i powrócił na czoło tabeli. Wice-
liderem jest Zagłębie Lubin, które grą nie­
zbyt błyskotliwie, ale zbiera punkty i ma ich
tylko o jeden mniej od katowiczan. Dotych­
czasowy: lider Ruch musi zadowolić się trze­
cią pozycją.

W II lidze Hutnik utrzymał dystans 3 punk­
tów w, stosunku do wałbrzyskiegp Zagłębia.
Wprawdzie lider zremisował w Jastrzębiu,
ale Zagłębie nie popisało się na własnym
boisku, osiągając również wynik' 1:1 x war­
szawską Gwardią. (Ja)

,,Super setka
W meczu o mistrzostwo

I ligi piłkarskiej Wisła poko­
nała w sobotę Ruch Chorzów
3:0 (2:0). Brąmki dla gospo­
darzy strzelili: Dziubiński w

4 min. Moskal w 44 min. i
Janik w 88 min.

Po raz setny w lidze sta­
nęły naprzeciwko siebie ze­
społy Wisły i Ruchu. W ju­
bileuszowym meczu gospoda­
rze wykazali się stuprocento­
wą skutecznością i, zwycięża­
jąc 3:0 stali się sprawcami
supersensacji — oczywiście
na miarę naszego futlwlu.
Okazało się, że młoda druży­
na bez znanych ■zawodników
jest w stanie złoić skórę pseu-
dogwiazdorom, którzy mają o

sobie zbyt wysokie mniema­
nie, a w piłkę potrafią grać
bardzo przeciętnie. W dumnie
nazywanej ekstraklasą pol­
skiej lidze ambicją można

„przestawić szczyty” i krako­
wianie tego dokonali.

Już w 4 min. zbyt pewni
siebie chorzowianie zostali
skarceni przez Dziubińskiego.
Dokładne podanie Wojtowi­
cza, brak zdecydowani* ze

strony wzajemnie się asekuru­
jących Fornalaką i Szustera,
pozwoliły precyzyjnie uderzyć
pomocnikowi Wisły i Lech
musiał wyciągnąć piłkę z siat­
ki. Ten gol wcale nie pobudził
do walki nadal przekonanego
o swojej wielkości Ruchu
Warzycha i Bąk zadowalali
się kiwnięciem jednego czy
■drugiego obrońcy Wisły, ale
do 26 min goście nie oddali

Kłak obronił karnego
W Jelczu igloopol zremiso­

wał z tamtejszym zespołem
JZS 0:0.

W meczu tym nie było ani
goli, ani emocji. Wprawdzie
Igloopol prezentował się bar­
dziej korzystnie od rywala,
dębiczanie nie potrafili jednak
pokonać dobrze broniącego
Gniewka. Bramkarza gospoda­
rzy wspomógł również słupek,
kiedy to po strzale Kaczówki
piłka trafiła właśnie w ten
element bramki. W 73 min.
bramkarz dębiczan Kłak zła­
pał za nogę szarżującego na

jego bramkę Grabowskiego.
Sędzia Drzewiecki natych­
miast odgwizdał rzut karny.

Zadowoleni z remisu
W Jastrzębiu miejscowy

GKS zremisował z Hutnikiem
Kraków 1:1 (1:1). Bramkę dla
gospodarzy w 41 min. uzyskał
Zięcik, a prowadzenie , dla
gości zdobył w 15 miń, gło­
wą Koźmiński.

Piłkarze Hutnika nadal u-

trzymują niezłą formę i skrzę­
tnie zbierają punkty. W Ja­
strzębiu już w 15 min. Góra
wykonywał wolnego na wyso­
kości pola karnego i po ryko­
szecie piłkę otrzymał Koźmiń­
ski, który z bliskiej odległości
uderzył precyzyjnie głową nie
dając szans Matusiakowi. Szyb­
kie prowadzenie spowodowa­
ło, że Hutnik chciał osiągnąć
sukces jak najmniejszym na­
kładem sił. Ukarał ich za to w

Z boisk piłkarskich
BONN: w spotkaniach 16

kolejki ekstraklasy piłkar­
skiej RFN padły wyniki:
Bayern — Werder 1:1, FC
Kaiserslautern — Borussia
Dortmund 2:2, Bayer Uerdrin-
gen — FC Nuernberg 3:3,
VFB Stuttgart — Borussia

Moenchengladbach 4:0, Ein-

KLASA
MlĘDZYOKRĘGÓWA

Glinik Gorlice — Hutnik 11
Kraków 4—0 (3—0). Bramki:
Sieczkowski, Skiba. Rak, Ryn-
<Jak.

Glinik: Kozioł — Dynda,
Sekuła, Gawlak, Król, Stępień,
Liurkot, Sieczkowski, Ryndak
(Pabisiński), Rak. Skiba.

Hutnik ń: Dębosz — Kuła,
K. Latoń (Król), Sagan, Zając,
Żuchowski. Fudali, Ptak, Ur­
bański (Kubowicz), R. Latoń,
Heliasz (Lech).

Sędziował b. dobrze p, Kru­
pa (Tarnów).

Po trzech kole mych, poraż­
kach wreszcie Glinik odniósł

zwycięstwo . •. :ad liderem
tabeli. Trzy .-one bramki
W pierwszej części meczu

przez młody zespół krakow­

ani jednego strzału w świa­
tło bramki Maśnika: Co z te­
go. że w pojedynkach indy­
widualnych piłkarze z Cho­
rzowa częściej byli górą, sko­
ro nie potrafili dokładnie po­
dać 'piłki do partoer® lub
strzelić. Przewaga w wyszko­
leniu indywidualnym Ruchu
była skutecznie neutralizowa­
na przez ambitnie walczących
piłkarzy. Wisły. W 33 min.
szczęśliwie broniący Maśnik
zdołał wybić piłkę nogami. W
43 min. piłkę po strzale Bą­
ka wybił z pustej bramki Le­
wandowski, a dobitka Mosó-
ra przeszła koło słupka. W
odpowiedzi Wisła przeprowa­
dziła szybki kontratak, piłka
została rozegrana w trójką­
cie Wójtowicz-Dziubiński-Mo-
skal, kopnięta przez tego o-

statniego odbiła się od słup­
ka i wpadła do siatki. Jest 2:0
dla Wisły!

Po przerwie Ruch przeszedł
do natarcia, ale robił to w

sposób tak prymitywny, że
aż przykro było patrzeć na

poczynania aktualnych mi­
strzów kraju. W 55 miń. w

idealnej sytuacji znalazł się
Warzycha i niczym nowicjusz
kopnął przed siebie z całej
siły trafiając w Maśnika Po­
dobnie jak kapitan Ruchu za­
chowywali się pod krakow­
ską. bramką Bąk, Szuster i
Szewczyk. Przepychanie się
środkiem boiska - nie mogło

_

dać efektów, ale tego goście
nie chciel; albo raczej nie
potrafili zrozumieć. Wisła za­

Jego wykonawca Surmiński
uderzył piłkę niezbyt silnie i
Kłak mógł zrehabilitować się
za spowodowanie karnego,
Bramkarz Igloopolu zdołał od­
bić piłkę, która dotykając po­
przeczki' wyleciała na róg.
Tak więc dębiczanie wywieźli
z Jelcza remis, na który w

pełni zasłużyli.
IGLOOPOL: Kłak — Stefa­

nik, Zieliński, Bajor, Makuch
— Chłąd. Kaczówka, Antolak,
Szary (46 min. Świerad) —

Kucharski (79 min. Szybist),
Bodbrożny.

Sędziował R. Drzewiecki z

Poznania.

41 minucie Zięcik. który pięk­
nym strzałem z 18 m. pokonał
Kwiatkowskiego. Po przerwie
obydwa zespoły, bardziej sku­
piły się na piklowaniu jedne­
go punktu. Gości remisu mógł
pozbawić w 82 min. Swędera,
ale na szczęście dla Hutnika
piłkarz ten nie wykorzystał
dogodnej sytuacji.

HUTNIK: Kwiatkowski —

Waląnkiewicz, Wesołowski,
Węgrzyn, Koźmiński — Ko­
walik, Góra, Sermak. Kracz-
kiewicz — Waligóra (69 min.
Gruchałą), Popczyński (89 min.
Romuzga).

Sędziował J. Kubiak ze

Szczecina. Żółta kartka —

Majer.

tracht — Karlsruher SC 1:1,
Hamburger SV — FC Koęłn
0:2, VFL Bochum — FC Hom-

burg 1:0, Bayer Lererknsen
— St. Pauli 1:1, Fortun* —

Waldhof 0:0.

Czołówka: 1. FC Koeln —

23 pkt., 2. Bayern Monachium
— 22, 3. Bayer Leverkusen —

22 4. YFB Stuttgart —21.

ski nie zdeprymowały tej dru­
żyny. Po przerwie . toczyli
wyrównany pojedynek i omal
nie zdobyli honorowego go­
la. Robert Latoń trafił jed­
nak w poprzeczkę. Arbiter
miał ułatwione zadanie, gdyż
oba zespoły prowadziły czy­
stą grę, bez złośliwych fauli.

Kabel — Unia II Tarnów
1—0 (1—0), Bramka — Kor-
naś.

Tarnovia — Yictoria Wito-
wice 2—0 (0—0). Bramki: Pie-
tuch, Szymański.

Grębałowianka — Tamel
Tarnów 1—0 (0—0); Bramka —

Dziurdzia.
Gościbia Sułkowice — Świt

Krzeszowice 2—0 (0—0). Bram­
ki — Godzik, Malina.

Igloopol Straszęcln — Błę­
kitni Tarnów 3—1 (1—0). Dla
gospodarzy — Bieszczad 3,
dlą Błękitnych — Zagórski.

dowolona z wyniku trzyma­
ła się swojej bramki i cały
zespół wspomaga! dobrze
broniącego Maśnika jakby za­
pominając o bezrobotnym Le­
chu. Bramkarz Ruchu prze­
żył jednak w tym meczu je­
szcze jedną nieprzyjemną
przygodę. Oto w 88 min. po
krótko wykonanym rogu przez
Lipkę piłkę przejął Janik i
niemal z linii kończącej boi­
sko strzelił ostro na bramkę
Lecha, był to strzał za trzy
punkty! Piłka wpadła do sia­
tki, a 'wynik 3;0 był dla Wi­
sły nagrodą za ambicję i słu­
szną karą za zlek­
ceważenie. przeciwnika. Cały
zespół krakowski zasłużył za

ten mecz na pochwałę. Moty­
ka i Lipka mają nadzieję, że
ich gra spodobała się wysłan­
nikom jednego z n-Iigowych
klubów ze Szwecji.
. WISŁA: Maśnik — Motyka,
Małek, Lewandowski, Cisz­
ka — Lipka, Wojtowicz (90
min. Jałocha), Janik, Dziu­
biński — Moskal, Marzec.

RUCH: Lech — Fornalak,
Fornalik, Wagner (46 miń.
Wleciałowski), Chorzewskj 46
min. Łukasik) — Szuster,
Szewczyk, Jaworski, Mosór —

Warzycha, Bąk.
Sędziował Z. Przesmycki z

Łodzi (bardzo słabo). Żółte
kartki Wagner i Wójtpwicz.
Widzów ok. 12 tys.; z cze­
go duża grupą z X sektora
oraz przybysze z Chorzowa za­
chowywali sie skandalicznie.

(JK)

Trzy bramki
Klinsmanna

(RAI UNO). Niedzielne me­
cze ligi włoskiej Milan — Ju-
ventus 3:2, Napoli — Lecce
3:2 Sampdoria — Roma 4:2,
Yerona — .Inter 0:3, Lazio
Atalanta 1:2, Fjorentina—Bo-
logna 0:1, Cremoue.se — Udi-
nese 2:2, Ceseria — Ascoli'l:0.
Bari —- Genoa 0:0. W tabeli

prowadzi nadal bez porażki
Napoli 18 pkt. przed Interem
16 pkt., Sampdorią i Juventu-
sem do 14 pkt.

Mecz kolejki w Mediolanie,
gdzie Milan po wyrównanym
i. zaciętym spotkaniu pokonał
Juventus 3:2. Zwycięską bram­
kę zdobył na 2 min. przed
końcem van Basten, wcześ­
niej strzelił także gola z kar­
nego. Dramatyczny mecz w

Neapolu, lider prowadził z

Lecce 2:0. goście wyrównali
na 2:2 i dopiero w 90 mm.

Carnayale strzelił trzeciego,-
zwycięskiego gola (grał już
Maradona). Bardzo dobrze za­
prezentował się Inter, który
wygrał na wyjeździe z Yero-
ną 3:0, a wszystkie'trzy gołe
zdobył zachodnioniemiecki
piłkarz Kłinsmann. (s)

Dla totkowiczów

Arsenał — Norwich 4:3,
Aston Villa — Ererton 6:2,
Charlton — Manchester IMd

2:0, Chelsea — Millwall 4:0,
Liv«rpool — Coventry 0:1, Lu-
ton — Derby 1:0. Manchester

City — Crystal Pałace 3:0.

Nottingham — Sheffield Wed

0:1,. Southąmpton — Totten-
ham 1:1, Wimbledon — GJueens
Park 0:0, Ipświch — West
Bromwich 3:1, Sheffield Utd-
— Leicester 1:1, Wolverham-

pton — West Ham 1:0.

Zawada Nowy Sącz — Har­
naś Tymbark 1—3 (1—0. Dla

Zawady — Bochenek, dla go­
ści — Wiewiórko 2, Kubatek.
Klasa międzyokręgowa

1. Hutnik II 132120—9
2. Gościbia 131922—9
3. Harnaś 131920—9
4. Świt 131817—8
5. Igloopol 13 18 25—17
6. Glinik 13 17 29—14
7. Kabel 13 14 19—16
8.' Unia II 13 13 22—17
9. BłęHtni 13 12 21—22

10. Tarnoyia 131110—9
11. Tamel 13 7 10—23
12. Grębałowian. 13 6 15—23
13. Zawada 13 5 6—26
14. Victoria 13 2 7—41

*

W zaległym meczu piłki no­
żnej klasy okręgowej Targo-
wianka wygrała z Prokoci­
miem 1—0 i awansowała na

8 m w tabeli.

Wielka męczarnia

W pierwszym meczu Pucha­
ru Europy Mistrzów Krajo­
wych w siatkówce Hutnik
wygrał z fińskim zespołem
Yarkauden Tarmo 3:2 (15:11,
13:15, 15:12, 13:15, 15:8). Mecz
trwał aż 127 min., a jego po­
ziom był wyjątkowo słaby.

Siatkarze Hutnika zaprezen­
towali się przed własną pu­
blicznością z nie najlepszej
strony i skromne zwycięstwo
3:2 stawia pod dużym

’ zna­
kiem zapytania możliwość a-

wansu do II rundy. Od po­
czątku krakowianie popeł­
niali masę prostych błędów, a

„Kalinka" i
Hokeiści Cracorij pokonali

na swoim lodowisku GKS Ty­
chy aż 9:1 (2:0. 3:0, 4:1),
bramki: Stcblecki 2 (20 i 28
min), Roszczin 2 (38 i 51),
Agulin 2 (56 i 58), S. Cupiał
14, Baryła 38. Pawlik 60, Ty­
chy: Drab 45 min.

Po raz pierwszy w tym se­
zonie hokeiści Cracovii zagra­
li wreszcie w komoletnym
składzie (3 Dary obrońców. 3
ataki). Także no raz pierw­
szy na tafli zobaczyliśmy
dwóch hokeistów Dynama
Mińsk — 32-letniego Sergieja
Agulina i 27-letniego Jewgie­
nija Roszczina. którzy znako-,
micie wprowadzili sie do zes­
połu. strzelając w swoim
pierwszym występie aż 4 go­
le. Dobrze wyszkoleni tech­
nicznie. szybcy Hokeiści z Bia­
łorusi (grali w ataku razem z

Bomba) stanowić beda na

pewno poważne wzmocnienie
Cracovii.

Krakowska publiczność mia-

„mołodcy"
la wiec dużo radości z ich
występu, pod koniec meczu

widownia dziękowała obu za­
wodnikom śpiewając znaną
niosenke „Kalinka” i skandu­
jąc „mołodcy!”.

Crącovia zagrała wreszcie
szybko, pomysłowo, a co naj­
ważniejsze skutecznie i ze

szczęściem (goście mieli .też
kilka znakomitych sytuacji,
ale z wyczuciem bronił J. Waj­
da). Cała drużyna gospodarzy
zasługuje na pochwale, ale
popisowo grał I atak, w któ­
rym od pewnego czasu w

bardzo wysokiej formie utrzy­
muje sie kapitan zespołu Ro­
man Steblecki, który zne*vu
zanotował 2 celne trafienia i
prowadzi w klasyfikacji na

najlepszego Strzelca eks'ii-
klasy. Kib!ce liczą, że Craco­
yia rozpocznie ter»z marsz W
górę tabeli. ,w takim składzie
mogła walczyć nawet o pierw­
sza szóstkę.

Zagłębie — Podhale 6:3 (1:1,

Wygrana w Lublinie
W rozgrywkach o mistrzo­

stwo pierwszej ligi koszyków­
ki kobiet w ■sobotę Wisła
przegrała w Warszawie z Po­
lonią 76:88 (29:49). Najwięcej
punktów dla Polonii zdobyły
Aleksandra Kowalik i Kry­
styna Szymańska po 22. a dla

Wisły Beata Dziurdzia oraz

Ilona Mądra po 18. Wysokie
zwycięstwo gospodynie za­
wdzięczają większej skutecz­
ności przy rzutach za 3 punk­
ty Wykonały ich w sumie
dziewięć przy trzech Wisły w

pierwszej połowie meczu.

Wczoraj w Lublinie Wisła
pokonała Start 87:75 (43:32),
Najwięcej punktów dla Wisły
zdobyły Ilona Mądra 29. Bea­
ta Dziurdzia 24 i Tamara Cze-
lakowska 17; dla Startu El­
żbieta Ochnik 20, Iwona Go­

Z DALEKOPISU
A Zwycięzcą 20. maratonu

nowojorskiego został Jurna
Ikangaa (Tanzania), który u-

stanęwił rekord '

trasy 2:08.01.
Drugie miejsce zajął Amery­
kanin Ken Martin ■— 2:09.37, a

trzecie Włoch Gelindo Bordin
— 2:09.39. Wśród kobiet wy­
grała Ingrid Kristiansen (Nor­
wegia) — 2:25,30.

A Halowe tenisowe mis­
trzostwa Francji w obsadzie
międzynarodowej wygrał w

Paryżu Boris Becker. W fina­
le zwyciężył Stefana Edberga
6:4. 6:3, 6:3.

A Wyścigiem o Wielką Na­
grodę Australii na torze w

Czesław Lang dla „Gazety Krakowskiej44

Exbud na dworze Diany
Na naszych łamach pisali­

śmy już o utworzeniu zawo­
dowej grupy kolarskiej Dia­
na -g- Colnago — Ęsbud. Cze­
sław Lang, który był łączni­
kiem pomiędzy stronami wio­
ska i polską udzieli! „Gaze­
cie Krakowskiej” wywiadu,
przedstawiając bliżej tę no­
wą grupę „profi”.

— Istnieje różnica zdań co

do tegó, czy grupa kolarska
Diana — Colnago — Esbńd

'już istnieje. Jak jest w rze­
czywistości?

— Grupa istnieje i na pew­
no w przyszłym, sezonie poja­
wi się na kolarskich trasach.
Długo istniały wątpliwości co

do tego, czy w członie nazwy
znajdzie . się firma ,,Exbud'’.
Dyrekcja przedsiębiorstwa
szukała różnych rozwiązań i
wcale nie było powiedziane,
że akurat zaakceptuje przy­
wiezioną przeze mnie propo­
zycję. „Esbudowi” ostatecznie

propozycja spodobała się i je­
go kierownictwo wyraziło go­
towość stania się współudzia­
łowcem wspomnianej grupy
zawodowej. Jakie warunki
muszą być spełnione, aby „Ex-
bud” tym współudziałowcem
się stał? Otóż kielecka firma
poza tym, że przekaże gru­
pie dwóch swoich kolarzy

Fot. W. KLAG

że goście radzili sobie zupeł­
nie nieźle w ataku głównie za

sprawą Liukonena i Rosjani­
na Iwanowa, to i faworyzowa­
ny Hutnik nie potrafił osiąg­
nąć przewagi nad rywalem.
Gospodarze wymęczyli zwy­
cięstwo w pierwszym secie i
efektownie zaczęli set drugi,
prowadząc już 4:0. W tym mo­
mencie do głosu doszli Fino­
wie zdobywając pod rząd 9
punktów. W końcówce Rataj­
czak próbował jeszcze rato­
wać sytuację, ale szósta piłka
setowa dała wreszcie zwycię­
stwo Finom. Następna partia

dula 19 i Dorota Późniak 14.
Krakowianki prowadziły od
pierwszej do ostatniej minu­
ty, a o zwycięstwie zadecydo,
wała znakomita skuteczność
Mądrej i Dziurdza które zoo-

byłv ponad potowe punktów
Slęza — Czarni^ 93:60 (91:31),

Stal — Stilon 107:70 (53:44),
Start ROW 71:57 (33:25),
Slęza — Stilon 74:60 (42:27),
Stal -T- Czarni 86:62 (47:29),
Polonia — ROW 72:74 (41:44),

1. Slęza 8 311—254
2. Stal 7 333—287
3. Polonia 6 309—301
4 WISŁA 6 314—312
5. Start 5 309—335
6. ROW 5 261—273
7. Włókniarz 4 .184—149
8. Lech 3 164—163
9. Czarni 2 122—179

10. Stilon 2 130—181

Adelajdzie zakończyła się ry­
walizacja o miano najlepszego
kierowcy świata Formuły I w

tym roku. Wyścig wygrał
Thierry Boutsen (Belgia). Ty­
tuł mistrza świata na rok
1989 zdobył Alain Prost (Fran­
cja) — 76 pkt.

A, Puchar Europy ko-biet w

siatkówce (pierwsza runda):
Stal Bielsko-Biała — Dinamo
Tirana 1:3 (14:16, 12:15, 15:9,
8:15).

A W pierwszym meczu 1/8
finału Pucharu Zdobywców
Pucharów piłkarzy ręcznych
Wybrzeże Gdańsk wygrało ź
holenderskim zespołem HV
Aalsmeer 24:20 (11:11).

Szerszyńskiego i Kulasa, ma

. obowiązek
'

wykupienia z ich
macierzystych klubów Halup-
czoka i. Jaskuły, a także ure­
gulowania spraw finansowych
z PZKol. „Exbud” będzie

! również płacił odpowiednie u-

posażenie tym czterem kola­
rzom. Uczestniczyłem w roz­
mowach z Halupczokiem i Ja-
skuła oraz z ich klubami, we

wtorek ma oficjalnie zostać
podpisana umowa wspólnie
przez nas dopracowana.

— Czyżby propozycja »Ex-
budu była dla amatorskiego
mistrz* świata korzystniejsza
niż propozycja Toshiby?

— Propozycja Toshiby nie
dawała odpowiedniego zabez­
pieczenia finansowego Halup-
czokowi. Zarówno ten kolarz
jak i trójka pozostałych Po­
laków będą zarabiać więcej
niż proponowali Francuzi. W
naszej grupie tylko Saronni
i Piasecki będą mieli uposa­
żenia na poziomie kontraktu
Halupczoka. Wszyscv pozostali
kolarze, zarówno Włosi jak
i Polacy będą zarabiali od­
powiednio mniej, ale myślę,
że wystarczająco dużo, żeby
byli zadowoleni.

— Ludzie, którzy sceptycz­
nie patrzą ną nowo utworzo­
ną grupę ostrzegają polskich

kolarzy przed „gwiazdą” Sa-
ronnim...

— ...Saronni jest doświad­
czonym kolarzem i umie w

grupie „Diany” najwięcej. Nie
ma

’

on jednak wcale ambicji
tłamszenia młodszych kolegów,
a został u nas zatrudniony
przede wszystkim po to. aby
uczyć wielkiego kolarstwa Ha­
lupczoka Warunkiem kon­
traktu jaki został podpisany
z Saronnim jest właśnie przy­
jęcie przez niego roli nau­
czyciela.

— Jakie są ambicje grupy,
w której ma Pan pełnić rolę
jednego z dyrektorów?

— Pan Marto Ciolli, właści­
ciel „Diany” jest* znaną po­
stacią we włoskim ' kolar­
stwie, m.in. sponsoruje grupę
80 kolarzy amatorskich, któ­
rzy przygotowują • się do star­
tu w zawodowym peletonie
W ub. roku założył zawodo­
wa grupę Verimex, która jed­
nak nie snełniała pokłada­
nych w niej nadziei, zabrakło
Po prostu dobrych kolarzy, a

co za tym idzie, nie było wy­
ników. Ciolli chce wejść
na stałe na rynek „profi” i
dlatego zainwestował duże
pieniądze w grupę, która po­
zwala mieć nadzieję na do­
bre wyniki. Liczy on przede

przyniosła nieznaczną przewa­
gę podopiecznych Jerzego Pi­
wowara, którzy za sprawą
głównie Wagnera przeprowa­
dzali urozmaicony atak i wy­
grali 15:12. Czwarty, najdłuż­
szy set, trwający aż 32 minu­
ty to walka dwóch atakują­
cych Fornala i Liukonena.
Chociaż krakowianin dwoił się
i troił, silnymi zbiciajni demo­
lował blok przeciwnika, to

jednak nie potrafił sam prze­
ciwstawić się Finom. Set za­
kończył się zwycięstwem gości
15:13 i w ten sposób doszło do
tie-breaku. Ostatnie 19 minut,
bo tj’le trwat piąty set, Hutnik
zagrał wreszcie na przyzwoi­
tym poziomie. Nadal w ataku
dominował Fornal, przebłyski
dobrej gry miał Jurek. Ta

szybka gra zakończyła się
zwycięstwem 15:8 krakowian.

Zawodowcy z Polski wbrew
wcześniejszym zamierzeniom
nie potrafili już w pierwszym
meczu zapewnić sobie awansu

do drugiej rundy pucharów,
mając za przeciwnika straża­
ków, handlowców i studentów
z Finlandii, którzy treningiem
zajmują się po godzinach pra­
cy i nauki. W rewanżu też
trzeba będzie wygrać, ale czy
Hutnika na to stać?

HUTNIK: Jabłoński, Wagner,
Ratajczak, Topór, Jurek, For­
nal oraz Szerszeń. (jk)

2:2, 3:0), bramki gospodarze:
J. Morawiecki 3 (32. 53 i 55
min), Zdunek 2 (29 i 56), Kli-
siak 12 min. Podhale: Nie-
dziólka 13 min, Wkonka 26 i
R. Szopiński 37 min.

Długo trwała wyrównana
walka, w II tercji Podhale
prowadziło nawet . 2:1, po
dwóch odsłonach było 3:3.
Mecz rozstrzygnął sie dopiero
w ostatnich 7 minutach, kie­
dy to gospodarze, głównie
dzięki J. Morawieckiemu,
strzelili 3 gole.

. (ANS)

Stoczniowiec — Polonia 3:6
(2:3. 0:0, 1:3). Katowice —

Naprzód 9:4 (3:1, 3:1, 3:2).

1. Polonia 28: 2 90—29
2. PODHALE 22: 8 98—49
3. Zagłębie 18:10 70-1-44
4. Towimor 15:13 60—63
5. Katowice 15:15 61—71
6. Naprzód 13:15 64—60
7. Tychy 12:16 59—68
8. Unia 10:18 49—70
9. CRACOVIA 9:19 52—84

10. Stoczniowiec 2:24 30—93

„Biała Gwiazda” Wisły

Wczoraj w hali krakow­
skiej Wisły zakończył się XX

jubileuszowy międzynarodo­
wy turniej judo o „Białą
Gwiazdę Wisły”. Odbywał się
on w 30-lecie sekcji judo.
Brało w nim udział blisko 90
zawodników z Polski, ZSRR.
Węgier i Rumunii. Sukces od­
nieśli zawodnicy krakowskie:
Wisły, którzy zajęli pierwsze
miejsce, pokonując rutynowa
ny zespół ZSRR z Czelabiń­
ska. który po 12 latach przer­
wy znów gościł w Krakowie
Na wyróżnienie zasłużyła
walka Krzysztofa Wojdana z

Wisły, który pokonał Wiacze­
sława Szaszkina z Czelabiń­
ska oraz zwycięstwo Bogdana
Przystasza z Wisły nad Mi­
chaiłem Constantinu z Rapidu
Bukareszt.

W poszczególnych wagach
zwycięstwa odnieśli: 60 kg —

Bogdan Przystąsz (Wisła), 65
kg — Wiaczesław Szyszkin
(Dynamo Czelabińsk), 71 kg
— Krzysztof Wo.idan (Wisła).
78 kg — Jerzy Jusieńga (Wi­
sła). 86 kg — Andrzej Peci-
kiewicz (Wisła). 95 kg — A-

leksander Frołow . (Dynamo),
plus 95 kg — Nikołaj Leble-
cliew (Dynamo).

Drużynowo: 1. Wisła Kra­
ków — 59 pkt., 2. Dynamo
Czelabińsk — 47,5 pkt., 3. Ra-
pid Bukareszt — 29 pkt., 4
Bekescsaba Węgry — 14 pkt
5. Pałac Młodzieży Tarnów —

3,5 pkt.. 6. Gwardia Bielsko
Biała — 2,5 pkt.

Piotrowski

mistrzem świata!
W ub. roku, MAREK PIO­

TROWSKI powiedział na lot­
nisku Okęcie: „Jadę do USA
po to, by zdobyć tytuł mis­
trza świata w kick-boxingu”.
W nocy, z soboty na niedzielę
naszego czasu, cel swój osiąg-
gnął. W' hali Odeon Yilla
Park, na przedmieściu Chica­
go, w obecności 5 tys. widzów,
pokonał on na punkty (2:1)
Amerykanina Dona Wilsona i
zdobył tym samym tytuł za­
wodowego mistrza świata wa­
gi półciężkiej. Pojedynek trwał
12 rund, każda po dwie minu­
ty. Przewaga Polaka była
przynajmniej w ośmiu run­
dach bezsporna (największa w

trzeciej i dziesiątej). Wskaza­
nie przez jednego sędziego na

Wilsona, było raczej ukłonem
w stronę amerykańskiego za­
wodnika, zaliczanego do ści­
słej światowej czołówki w tej
dyscyplinie.

— Nie snuję teraz żadnych
planów, marzę jedynie o od­
poczynku — powiedział po
walce uradowany 23-letni Ma­
rek Piotrowski.

Wilson, który w ciągu sze­
ściu miesięcy ma prawo zażą­
dać rewanżu, zanim opuścił
halę Odeon, zapytał Polaka,
kiedy chciałby się z nim spot­
kać ponownie. — „Kiedy tyl­
ko zechcesz” — odpowiedział
Piotrowski,

3:0 w Mielcu

W Mielcu - siatkarki miej­
scowej Stali przegrały w me­
czu o mistrzostwo I ligi s

krakowską Wisłą 0:8 (14:16,
11:15, 12:15).

„Wiślaczki zagrały bardzo
dobrze na trudnym terenie w

Mielcu — powiedział trener
LESŁAW KĘDRYNA. — Tro­
chę się obawiałem przeciwni­
czek. które t ostatnio z nami

wygrywały. W pierwszym se­
cie mielczanki prowadziły *

nami już 14:5, wydawało się,
że ten set jest już przegrany.
Tymczasem świetnie zaczęła
grać cała drużyna, bardzo sku­
teczna była Kosek, dorówny­
wała jej Palczewska i osta­
tecznie my zdobyliśmy punk­
tów 9, a Stal ani jednego. Ta
wygrana dała nam przewagę
psychiczną nad rywalkami w

drugim secie. Wygraliśmy dość
gładko, mimo że dałem odpo­
cząć Kosek. W trzecim secie
wyrównana walka trwała do
stanu 10:10, końcówka należa­
ła już do nas”.

Wisła grała w składzie:
Szryniawska. Kosek. Wrona,
Gawryluk, Palczewska, Skibic-
ka oraz Bolek i Kozioł. (j)

Budowlani Toruń — Czarni
Słupsk 3:2, Gedania — Spói-
nia 3:1, Start Łódź — ŁKS
2:3

1. WISŁA 4—1913-5
2. ŁKS 4—1912-9
3 Płomień 4—0812:3
4. Stal B. 3—1711:5
5 Gedania 2—3 7 10:10
6. Czarni 2—3 7 10:11
7. Budowlani 2—3 7 10:12
8 Stal M. 2—3 7 8:11
9. Kolejarz 2—26 8:8

10.AZSAWF2—26 7:9
11. Start 1—4 6 7:12
12 Spójnia 0—5 5 2:15

I liga szczypiornistów
Seria „A”: korona — Po-

snariia 35:34 (17:13) i 33:27
(16:10), Anilana — Slask 27:28
(15:16) i 31:29 (11:12), Wisła —

Pogoń 21:19 (9:9) i 19:22 (7:9),
Hutnik Kraków — Wybrze­

że Gdańsk mecze przełożone
na wtorek i środę.

Koszykówka — U liga
KOBIETY: Hutnik — AZS

Rzeszów 67:64, Start Stara­
chowice — AZS Kraków 82:62,
AZS Gliwice — Korona 65:82,
Stal Stalowa Wola — Glinik
66:67.

MĘŻCZYŹNI: Wisła —Siar­
ka Tarnobrzeg 101:100, AZS
Lublin — Unia Tarnów 93:71,
AZS Kraków — Pogoń Ruda
Śląska 73:60. Hutnik ma prze­
sunięte trzy mecze na inny
termin w związku z wyjazdem
Kabały i Rutkowskiego do
USA wraz ź rep-e-enta'ją
Polski.

wszystkim na Saronniego
Piaseckiego, ma nadzieję, że

szybko w tym gronie będzie
się uczył Halupczok i też za-

cznie wygrywać. Będziemy
więc startować w najwięk­
szych wyścigach, w których
zdobywa się sławę. A więc
Vuelta Espana. Giro d’Ita-
lia i najprawdopodobniej Tour
de France. Takie są nasze za­
mierzenia i będziemy dążyć
do ich realizacji. Chciałem je-
szęze powiedzieć, że cale kie­
rownictwo grupy oraz wszy­
scy kolarze na początku gruy
dnia pojawią się w Polsce, i
wówczas dokonamy prezenta­
cji grupy. Osobiście uważam,
że grupa Diana — Colnago —

Exbud jest szansą dla eols­
kiego kolarstwa. Przykład
„Exbudu” z ub. roku najle­
piej świadczy o tym, że nie
stać było jeszcze Polaków
utworzenie własnymi siłami
zawodowej grupy kolarskiej.
Teraz „Exbud” jako wspólu"
działowiec grupy znajdującej
się w głównej mierze w ra­
kach „Diany” będzie miał
kazję zdobyć niezbędne do­
świadczenie do ewentualnego
utworzenia w przyszłości wła­
snej grupy zawodowej.

Dziękuje zą rozmowę.
JANUSZ KOZIOŁ


